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PRZEDMOWA.

Autor powieści historycznej „Kurpie”, Kazi
mierz Władysław Wóycicki, należy do wielce 
zasłużonych pracowników na niwie piśmienni
ctwa ojczystego.

Urodzony w r. 1807 w Warszawie, jako syn 
b. lekarza przybocznego króla Stanisława Au
gusta, kształcił się w rodzinnym mieście, uczę
szczając do szkół księży pijarów, a następnie 
do szkoły przygotowawczej do instytutu polite
chnicznego na wydział chemiczny, jednocześnie 
zaś słuchał wykładów prawa i literatury w uni
wersytecie warszawskim. Studia teoretyczne uzu
pełniał wycieczkami po kraju i ziemiach sło
wiańskich pobratymców, zbierając pilnie skarby 
podań, przysłów i pieśni ludowych.

Działalność pisarską rozpoczął wcześnie, 
gdyż w r. 1826 jako dziewiętnastoletni młodzie
niec, a w dwa lata później w r. 1828 został już 
stałym współpracownikiem „Dziennika Warsza
wskiego".

W r. 1830 wydał w trzech tomach owoc swo
ich studiów młodzieńczych dzieło, które zwró
ciło uwagę ogółu na swego autora „Przysłowia 
narodowe". Za nimi poszedł szereg innych zbio
rów, które utrwaliły imię Wóycickiego, jako 
skrzętnego i zamiłowanego zbieracza i badacza 
twórczości ludowej oraz dziejów literatury.

Jak szeroki zakres obejmowały badania Wóy
cickiego, to najlepiej wykazuje wyliczenie naj
ważniejszych prac jego: „Pamiętniki Jana Kiliń
skiego (1830), „Pieśni ojczyste (1830), „Guślarz 
Gwardii Narodowej” (1830), „Kurpie" powieść 
historyczna (1834), „Pieśni Białochrobutów, Ma-
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żurów i Rusi z  nad Bugu” (1836), „Klechdy sta
rożytne, podania i powieści ¡udu polskiego i Ru
si" (1837), „Starożytne przypowieści z  XV, XVI 
i XVII wieku" (1838), „Stare gawędy i obrazy" 
(1840), „Teatr starożytny w Polsce (1840), „Za
rysy domowe" (1842), „Biblioteka starożytnych 
pisarzy polskich" (1843-1844), „Obrazy staro
dawne (1843), „Historia literatury polskiej w za
rysach” (1845), „Domowe powiastki i wizerunki” 
(1846), „Statuta polskie króla Kazimierza w Wi
ślicy ułożone" (1847), „Jan Stefan Wydżga 
i jego pamiętnik" (1852), „Życiorysy znakomi
tych ludzi“ (1850), „Latopisiec albo kronika Jo
achima Jer liczą" (1853), „Domowe powieści" 
(1853), „Cmentarz Powązkowski" (1855-1857), 
„Archiwum domowe” (1856), „Mazowieckie po
wiastki" (1858), „Silva rerum, staropolskie po
wieści" (1862), „Amerykanin", powieść (1869),. 
„Szkice historyczne" (1869), „Niewiasta polska 
w początkach bieżącego stulecia (1875) Ud. itd.

Gdy do tego dodać, że K. Wł. Wóycicki b y ł 
od r. 1850 głównym redaktorem poważnego mie
sięcznika literackiego „Biblioteka Warszawska" 
i współredaktorem tygodnika „Kłosy”, że nadto 
w całym szeregu pism innych zamieścił mnóstwo 
studiów historycznych oraz obrazów z życia pol
skiego lat minionych, to podziwiać należy nie
zwykłą pracowitość jego, którą słusznie uczczo
no dnia 15 maja 1876 r. uroczystym obchodem 
złotego jubileuszu działalności literackiej.

Zm arł K. Wł. Wóycicki w r. 1879, a choć 
sześćdziesiąt prawie lat dzieli nas od chwili jego 
śmierci, to jednak działalność jego jako histo
ryka literatury a również i autora do dziś dnia 
nie straciła na swej wartości, o czym się sami 
Czytelnicy przy czytaniu „Kurpiów" najlepief 
przekonają.

a n
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ROZDZIAŁ 1.

Było to w styczniu 1708 roku. Na małym 
kom inku palił się ogień. Przy nim w głębo
kim, z wielką poręczą fotelu siedział stary 
O rdon i nucił psalm y Dawida, przełożone 
na polski język przez Jana Kochanowskiego 
z Czarnegolasu.

Śpiew jego był cichy, głos drżący. Był 
to 65-letni starzec. Towarzysz wypraw Jana 
Sobieskiego, pam iętający jeszcze wiele i z cza
sów Jana Kazimierza, bo w młodym wieku 
w husarskiej chorągwi Stefana Czarnieckie
go służył.

Chociaż wiekiem zmęczony i siwizną okry
ty  trzym ał się jeszcze dobrze.

W długie, ciche wieczory lubił siadywać 
przy  kominku w swojej sypialnej komnacie.

Pokój był skromnie urządzony. W rogu 
stało łoże nie puchem wysłane. Tw ardy m a
terac przykryw ała skóra łosia, a na niej roz
ciągnięta skóra niedźwiedzia. Pod głowę po
duszka skórzana w ypchana włosiem, a bur
ka do okrycia uzupełniała całość.

Nad łóżkiem wisiały zabytki ubioru hu
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sarskiego—kord krzywy, zbroja, hełm ozdob
ny i skrzydło orle w srebro oprawne. Pod 
tym  wielki krzyż hebanow y z Chrystusem: 
Ukrzyżowanym i relikwiami św. Bonifacego.

W przeciwnym rogu kom naty stała mata 
szafeczka z cisowego drzewa snycerskiej ro 
boty, gdzie ulubione księgi przechowywał 
Ordon. Tam w pergamin lub w skórę opraw 
ne znajdowały się: kroniki Bielskich, pisma 

•Górnickiego, Stryjkowskiego, zielniki potrzeb
ne do domowej apteczki M arcina z Urzędo
wa, przekład tragedii Seneki, zbiory poezji 
W espazjana Kochowskiego, pisma Reja z Na
głowic i wiele innych.

Na stoliku leżały otw arte Metamorfozy 
Ovidiusza w przekładzie Chrościńskiego. Ulu
bione dzieło O rdóna i dlatego, że żył w wiel
kiej przyjaźni z tłumaczem, który był przy
bocznym sekretarzem  Jana Sobieskiego i sław
nym wówczas poetą. Przez niego został przed
stawiony Sobieskiemu, który ceniąc wielkie 
zasługi Ordona, ofiarował mu wioseczkę Jaz- 
dów, gdzie spokojnie resztę życia przepędzał.

W ystawił sobie tutaj dwór porządny, gdzie 
z kochaną małżonką Małgosią i dziećmi żył 
szczęśliwie i spokojnie.

Dokończył właśnie śpiewu pobożnych pie
śni, gdy do kom naty weszła pani O rdonow a 
z córką, Zosią.

Matka zajęła się napraw ą rogówki, a Zo
sia zamyślona przędła na kołowrotku.

Ciszę, k tóra i tak już  długo trw ała, prze
rw ała wreszcie pani Ordonowa, mówiąc:

— Cóżeś taka zamyślona, moja Zosiu? Za 
Stasiem zapewne tęsknisz?

Na wspomnienie Stasia Zosia zarumieniła 
się i spuściła oczy.

— A bywało dawniej — mówił O rdon — 
toś matce i ojcu pośpiewała wieczorem, za
bawiła, a teraz siedzimy wszyscy jak  mruki.

Zosia w odpowiedzi na to zanuciła daw ną 
piosenkę, którą je j m atka śpiewała jeszcze 
za swoich młodych lat:

„W niedzielą rano słoneczko wschodzi, 
Śliczna panienka w pole wychodzi 
Młego v/yglqdając, z radością go czekając 
Rada by go ujrzała”...

Nie dośpiewała jeszcze pierwszej zwrotki, 
gdy Pokurcz głośno Zaszczekał na podwórzu.

Zosia zerwała się z krzesła i podbiegła 
do okna, żeby zobńczyć, kto przyjechał, ale 
drzwi się otworzyły i do kom naty wszedł 
dawno spodziewany gość.

Był to Stanisław Telembski, dworzanin 
pani wojewodziny raw skiej, młodzian dorodny.

Przyw itał się z m atką i Zosią, która cała 
w ogniu stanęła i podszedł do ojca.

jak  żyjesz, mój Stasiu — rzekł stary O r
don. podając mu drżącą rękę na powitanie. 
Telembski pocałował ją  z uszanowaniem.

7
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— Cóż nowego przywozisz? Gdzie nasz 
król Najjaśniejszy?

— W szystko złe, mój ojcze. Szwedzi znie
śli wojska saskie w Inflantach. Już są nie
daleko. Król August opuścił W arszawę i ucho
dzić musi.

— Jakto. Nie było nikogo, coby się oparł 
najeźdźcom i przy tarł im dumne rogi — za
wołał z uniesieniem Ordon i sięgnął ręką ja k 
b y  chciał szablę chwycić.

— Nikt im się oprzeć nie zdołał! Karol 
XII zajmuje Polskę, zwycięża. Sztandar Szwe
dów powiewa na m urach W arszawy.

— O, tak, — rzekł z ciężkim w estchnie
niem Ordon — cała Polska czuje, że niemasz 
już  Jana III. Nie takie on zastępy rozbijał 
swoją doświadczoną szablą. A teraz przed 
garstką najeźdźców wszystko pierzcha i ucie
ka...

— Z początku — mówił dalej Telem bski— 
wszystko w Inflantach szło pomyślnie. Szwe
dów rozpraszano, zajmowano warowne tw ier
dze. Zdawało się, że wszystko sprzyja za
mierzonej wyprawie. Król duński, August 
i Piotr Wielki z trzech stron nacisnęli Szwe
da. Pokładano nadzieje, że młody, niedo
świadczony, dziewiętnastoletni Karol XII nie 
potrafi stawić oporu. Były to jednak zwodne 
nadzieje. Karol pobił Duńczyków. Mając 
7000 wojska rozbił 80000 Moskali pod N ar
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wą, teraz zwycięża Sasów i chce nam z tro
nu Augusta strącić.

— Więc do te j zuchwałości posuwa się 
najezdnik, że pozbawia korony tego, które
gośmy wolnymi głosami, wolną wybrali elek
cją? Cóż ma do tego za prawo? A może 
sam  chce zostać królem  jak  Gustaw. Ale 
G ustaw  znalazł zdrajców, którzy go popierali.

— Zapomniałeś, mój ojcze, że i teraz ży
ją  zdrajcy. Oni namówili Augusta do roz
poczęcia tej nieszczęśliwej w ojny i do niej 
zachęcali Karola.

— A cóż było powodem, że do tej walki 
skłaniano tak Najmiłościwszego Pana?

— Mówią, ojcze, że Stany Inflanckie przy
słały 100000 talarów  zdrajcom  za pomoc.

— Rozumiem. „Szlachetne pobudki”. 1 bę
dzie się przelewała biedna, polska krew. O, 
nieszczęśliwa ziemio polsko! Kiedyż Bóg do
brotliwy litośnym  na cię spojrzy okiem.

O tarł łzy starzec.
— Ta wojna ze Szwedami grozi nam zni

szczeniem, a N ajjaśniejszem u Augustowi u tra
tą  korony. Nie potrzebnie też było ją  za
czynać.

Inflanty, wszystkim wiadomo, jak  stra
sznie cierpiały pod żelaznym jarzm em  Szwe
dów. Zubożeni podatkam i, gnębieni niespra
wiedliwością w ysłali poselstwo do ojca dzi
siejszego króla szwedzkiego, Karola XI, z 
prośbą, aby zechciał ulżyć ich doli. W tym
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poselstwie odznacza! się Jan Paikul, Inflant- 
czyk, który śmiało i z godnością w szystkie 
nieszczęścia swojej ojczyzny przedstawił. Ka
rol nie rozgniewał się, pochwalił go nawet: 
„Mówiłeś dzielnie za swoją ojczyzną, szanu
ję cię za to. Broń swojej ziemi ja k  możesz*k

Ale skoro tylko wyszli kazał uwięzić 
w szystkich, skazano ich na śmierć i ucięcie 
praw ej ręki. Wyroku jednak nie wykonano, 
bo król umarł. Gdy na tron w stąpił Karol 
XII ułaskaw ił wszystkich. Patkul, k tóry już: 
przed tym  uciekł do Polski nie mógł korzy
stać z tej łaski i on to stale nam awiał Naj- 
miłościwszego Augusta, żeby Inflanty z pod 
jarzm a Szwedów uwolnił. W ahał się długo 
August, ale zdołali go przekonać...

— A teraz nikogo do obrony O jczyzny 
niemaszi’

— Żyjemy jeszcze i ta ręka w ładna — za
w ołał z uniesieniem Telembski. — Niedługo 
spotka Szwed potężny opór i chyba po na
szych trupach, choć krok dalej pójdzie. Woj
ska nasze gromadzą się zewsząd. Szlachta 
w sandomierskim ogłosiła konfederację, a każ
demu kto nieprzyjacielowi Ojczyzny będzie 
pomagał śmierć mu nasze kordy zaniosą.

Z rozrzewnieniem przycisnął Ordon mło
dzieńca do piersi.

— Mój synu, widzę że praw dziw a krew 
polska w twoich żyłach płynie. Bij tak w ro
gów O jczyzny jak i myśmy bili za ś. p. na
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szego, kochanego Jana, któremu niech Bóg 
udzieli światłość wiekuistą — i pochylił po
bożnie głowę.

Tymczasem przygotowano wieczerzę. O r
don w sparty na ram ieniu Telembskiego 
wszedł do jadalnej kom naty i usiadł przy 
swojej małżonce, a Zosia, siedząc przy uko
chanym, cały czas w patrzona było w jego 
piękne oblicze.



ROZDZIAŁ II.

Wieczerza dobiegała końca. Promienie za
chodzącego słońca krw aw iły się na szybach 
okien.

No, mój Stasiu — mówił stary  Ordon 
do Telembskiego — zapewne zabawisz z na
mi kilka dni.

— Nie wiem, ojcze. Radbym, radbym  z 
całej duszy — spojrzał na Zosię. — Tak mi 
tu słodko i przyjem nie odpoczywać po tru 
dach.

Stasio ja k  zechce, to zatrzyma się u 
nas dłużej. Na dworze pani wojewodziny 
zapewne nie ma nic pilnego — rzekła pani 
Ordonowa.

Moja matko w każdej chwili spodzie
wam się stam tąd listu. Nie wiadomo co się 
tam mogło wydarzyć. Pani wojewodzina nie 
je s t podobna do wszystkich kobiet.

Słyszałem o tym, że to dziwna biało
głowa. Poluje jak  mężczyzna, dzielnie kor
dem włada...

I teraz go dobędzie—przeryw ając O r
donow i — zawołał w zapale Telembski—-do-

/
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będzie w obronie praw  i obrażonego Maje
statu Najjaśniejszego Augusta. Jakbym sły
szał, że już odgłos trąb  i kotłów na je j dwo
rze zapowiada wojnę, wojnę krw aw ą dla 
najezdników  naszej ziemi.

— O, przyjechał jak iś posłaniec — zawo
łała Zosia, stojąc przy oknie — widać, że od 
znakom itej osoby, bo u słupa przy złotym 
kółku konia przywiązał.

Był bowiem stary  zw yczaj w Polsce, że 
na podwórzu przed domami panów i znako
mitej szlachty stał w kopany słup wysoki, 
przy którym  znajdowały się trzy kółka że
lazne, srebrne i złote, do przyw iązyw ania ko
ni. Do żelaznego przyw iązywał lejce tylko 
wieśniak, u srebrnego szlachcic, a u złotego 
posłaniec znakomitego pana.

Zwyczaj ten zachował u siebie i Ordon. 
Chociaż kółko zam iast złotego było mosięż
ne, lekko pozłacane, ale nazyw ano je  złotym 
i dlatego Zosia powiedziała, że posłaniec przy 
złotym kółku konia uwiązał.

W krotce do izby wszedł Jan Huczko, 
pachołek Telembskiego, szczególnie doń przy
wiązany, i z niskim ukłonem podał list.

— O d kogo? — zapytał zaniepokojony 
Telembski.

—- O d Jaśnie Wielmożnej Pani.
Telembski oderwał pieczęć i szybko za

czął czytać:
„Po otrzym aniu tego listu, natychm iast
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Waszmość pospieszysz do M yszyńca drogą 
jaką ci wskaże um yślny posłaniec”.

— A cóż się tam nowego stało? — zapy
tał pachołka.

— A Bóg wie, co się tam dzieje, Wielmoż
ny Panie. Na dworze jaśnie Wielmożnej Pa
ni mnóstwo ludu zbrojnego się zbiera. Po 
wsiach uderzono na gwałt. W lasach wszę
dzie pozawalano drogi, nacięto drzew, poko
pano rowy i wody w nich napuszczono, że
by utrudnić przejście Szwedom, bo słychać, 
że przez nasze lasy chcą przechodzić.

Wielu i z panów szlachty przyjechało na 
dwór m ają czekać na jakiegoś wielkiego pa
na, czy starostę.

— Dobrze, mój Janie. Ruszymy prędko, 
okulbacz konie, niech wszystko będzie w po
gotowiu.

Huczko z niskim ukłonem odszedł i po
śpieszył do stajni.

— To i pan Stanisław od nas odjedzie — 
rzekła zasmucona Zosia.

— Muszę. Obowiązek mnie wzywa. — 
Tyle tylko powiedział na swoje uspraw iedli
wienie, ale łzy w oczach świadczyły, że wie
le go kosztuje to rozstanie.

— Ha, trudno. Komu w drogę temu 
czas — rzekł stary Ordon. Ja napiszę słów 
pnrę do Waszmości Benefaktorki. Zawsze 
była łaskaw a dla Ordonów i Telembskich, 
jak  i jej ś. p. małżonek. A wy, moje kocha

ło

ne, zaopatrzcie Stasia na podróż w potrzeb
ny prowiant,

Podniósł się ze swego krzesła i przeszedł 
do sypialnej kom naty, żeby napisać list. Pa
ni O rdonowa poszła do spiżarni. Telembski 
zaczął uspakajać Zosię, która z żalu łez nie 
mogła powstrzymać.

— Moja Zosiu, nie płacz. W szystko je st 
w ręku Boga. Bóg dozwoli to widzieć się 
jeszcze nieraz będziemy i żyć szczęśliwie.

Ale po różowych policzkach Zosi płynęły 
łzy ja k  groch.

— Nie płacz. Ja jestem  twój i do ciebie 
powrócę. — A na potwierdzenie swoich słów 
pocałował ją  w rozchylone od szlochu usta.

Wreszcie O rdon przyw ołał go do siebie.
— Masz Waszmość list do Jaśnie Wiel

możnej Wojewodziny. Wierzę, że łaskawym  
okiem przeczytać go raczy. Nie zapomnimy 
też o was, kochany Stasiu. Mój dom — 
waszym domem...

1 elembski z uszanowaniem  ucałował rękę 
Ordona.

Nadeszła i małżonka.
— No, już cię zaprowiantowałam. Masz 

dla siebie czworo kurcząt pieczonych, kaw a
łek  szynki, chleb, ser, świeże masło i pie
czeń husarską, a dla pachołka dałam kilka 
półgąsków.

Wyszli na podwórze. Huczko w yprowa
dził już konie ze stajni. Telembski pożegnał
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rodziców i przybiegł do Zosi, k tóra znowu 
zalewała się łzami.

— Bądź zdrowa, moja droga, " moja uko
chana, Zosieńko.

Niech cię Bóg szczęśliwie prowadzi, 
mój Stasiu. A.le mam takie złe przeczucia, 
że się ju ż  nie zobaczymy. Weź to ode mnie. 
Może cię kiedyś M atka Boska od złego w y
padku ustrzeże — i podała! nau szklaplerz 
w łasnej roboty z M atką Boską Częstocho
wską.

Telembski ucałow ał Zosię, a nie chcąc 
pokazać, że i jem u na płacz się zbiera, do
siadł szybko rum aka, dał mu ostrogę i uchy
liwszy czapki, pogalopował.

Zosia, ocierając łzy, które je j widok uko
chanego zasłaniały, stała długo w patrzona w 
drogę, wysadzoną lipami, w której znikł. Te
lembski.

A O rdon z m ałżonką, żegnając go krzy
żem świętym, błogosławili: „Niech go Bóg 
szczęśliwie i zdrowo prowadzi".

ROZDZIAŁ III.

Telembski zwolnił galopa, bo mu się bu- 
łanek dobrze spienił. Myślami był jeszcze 
w domu Ordonów. Jechali stępa.

Pan Stanisław odwrócił się wreszcie do 
pachołka i zapytał:

— A cóż tam  więcej u was słychać?
— Nic więcej, wielmożny panie. Spodzie

wam y się tylko, że ciężka będzie rozpraw a 
z tymi Szwedami. Na dworze pan podsta- 
rości mówił, że jednak  z Boską pomocą d a 
my im radę. Nasz król, co teraz uciekać 
musi, powróci, a w tenczas każdego hojnie na
grodzi, o każdym  pomyśli, co za jego spra
wiedliwą stroną trzyma. Mówią, że do na
szej Pani niedługo i sam król w łaśnie przy- 
jedzie.

— A gdzie Pani W ojewodzina?
— Jaśnie Wielmożna Pani we dworze 

przyjm uje gości, a wino ja k  woda się tam 
leje. Kucharz Maciej wiele się napocić m u
si, to też i bez kija trudno do niego podejść.

— Przywieźli wiele prochu i rozdają go

Kurpie 2
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strzelcom i Kurpiom, żeby sobie ładunków 
przygotowali. Każdy, jak  mówią, teraz się 
stroi i zbroi.

Na Nowy Rok Pani wiele podarunków 
Tozdała. Kasia mi mówiła, że dla Wielmoż
nego Pana też ma Pani zachowany. Ale to 
sekret. Na miłość Boga przecież mnie pro
sili, żebym nie mówił...

— Nie dotrzymałeś, mój Janie, słowa 1— 
rzekł z uśmiechem Telembski.

— Ale kiedy ja  to nic nie mogę utaić 
przed Wielmożnym. Panem — odpowiedział 
z prostotą, skrobiąc się po głowie, jak  tylko 
co wiem, to nic nikomu nie gadam, ale panu 
muszę powiedzieć i wtedy dopiero lżej mi 
na sercu.

— Dziękuję ci, mój Janie! Wiem, że jesteś 
do mnie przyw iązany—i podał mu rękę, któ
rą  Huczko ucałował.

— Ale żal mi było wielki panny Zosi — 
odezwał się po chwili. Biedny gołąbeczek, 
ja k  to niebożątko płakało. Widać, że mego 
pana kocha. O, bardzo kocha. I stare pań
stwo także bardzo kochają. Dworska służba 
mi mówiła, że pana jak  za syna swego uw a
żają.

Telembski z rozrzewnieniem słuchał słów 
Jana i myślał o Zosi — „Dałby Bóg, żeby 
się spełniły ich życzenia".

— To już dobrą milę od Jazdowa ujecha
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liśm y — zawołał Huczko. Widać czerwoną 
karczmę, a tam usłużny arendarz, trzebaby 
spocząć a konie siana trochę by zjadły.

— A ty  byś się wódki napił!
Jan uchylił czapki z uśmiechem.
Stanęli przed karczmą. Pachołek wpro

wadził konie do stajni i kazał dać siana. Wy
chylił półkw aterek „szumówki” widać sma
cznej, bo aż splunął i wąsa podkręcił.

Telembski wszedł do izby napełnionej 
chłopstwem i żydami. Było też kilku szlach
ciców, w racających z kiermaszu.

Przy wielkim stole, zastawionym flaszami 
wódki i miodu, siedział we środku szlachcic 
Zaręba, przy nim młody Załyński z pod Łu
kowa, Puchała z Częstochowy zajęci ważną 
rozmową.

W rogu siedział rozparty i kiwał się nad 
kw aterką wódki „pan m ajster“, — ja k  go 
wszyscy nazywali, szewc z Denkowa, k tóry z 
zapałem  wykrzykiwał, pięściami naw et chciał 
przekonyw ać innych, że jest najstarszym  maj
strem, bo z dziada pradziada jest szewcem, 
a drudzy mogą dowieść, że tylko ojców szew
cam i mieli.

Resztę stołu obsiedli w ieśniacy już dobrze 
podpici i kilku żydów, w racających z ja r 
marku.

1 elembskiego z wielkim uszanowaniem 
i uprzejmością przyjął arendarz, a żona jego 
Wytarła ławę przy kominie fartuchem i grze
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cznie zapraszała do zajęcia miejsca. Usiadł 
i w M ilczeniu przysłuchiwał się temu gwarowi, 
karczemnemu.

— A wiesz co, wasan — rzekł młody Za- 
łyński do Zaręby—że to nie bajki. Ja prze
cież niedaleko tam  mieszkam.

— Ja nie zaprzeczam tem u — odpowie
dział Zaręba — ale byłoby głośniej o tym, 
słychać.

— Daję, w asanu, rękę i przysiąc jestem  
gotów, że Szwedzi z Białej chcieli napaść na 
kościół pauliński w Leśnie. Leśno to mała 
wioseczka o milę położona od Białej. Kla
sztor wielki, murowany, organy ogromne, a 
piszczałki takie grube, że ja  naw et jak  
wdzieję nowy kożuch w każdej bym się 
obrócił...

Słowa te bardzo zdziwiły wszystkich, a 
niejeden głową kręcił niedowierzając. N a
wet „pan m ajster“ um ilk li spluw ając co chwi
la pow tarzał tylko uparcie: „to praw da, to 
praw da“. Załyński spostrzegł, że opowiada
nie jego na wszystkich zrobiło w rażenie z. 
większym  więc jeszcze zapałem zaczął mówić 
dalej.

— Bogactwo w tym  klasztorze wielkie., 
Bo to pan, szlachcic czy chłop nawet, do
znawszy cudu składali kosztowne wota. 
Szwedzi mieli wielką ochotę to w szystko za
grabić. O zmierzchu ruszyli, żeby klasztor 
obrabować. I już byli niedaleko, aż tu n a
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grobli zastępują im drogę rycerze, wszyscy 
ubrani w białe żupany. Szwedzi spostrzegłszy 
ich uciekli.

Śmielsi z pośród nich przespali jednak 
noc w lesie, rano wpadli do klasztoru i da
lej rabować, co się tylko dało. Ale na nic 
im się to nie zdało, bo niewidoma, jakaś za- 
ziemska siła po jednem u powyrzucała okna
mi. Na pam iątkę tego w ypadku wymalowa
no specjalne obrazy i każdy może je  prze
cież obejrzeć.

— A dawno to było? — zapytał Puchała.
— Jeszcze kw artał nie minął — odpowie

dział Załyński. — Przecież to niedaleko ode 
mnie, siedem mil drogi i nieraz tam  na od
puście bywaliśmy.

— Nic dziwnego — rzekł Zaręba podkrę
cając siwego wąsa — toć przecież M atka Bo
ska  za mego ojca odpędziła najprzód Szwe
dów od Częstochowy, a później i z całej 
Polski. Może i teraz będzie naszą Patronką. 
Bo co źle idzie, to źle. Nasz król musi ucie
kać, W arszawę Szwedzi zajęli i nikt się tej 
„żelaznej głowie” *) oprzeć nie zdoła.

— To kłamstwo! — zawołał z gniewem, 
siedzący dotąd w milczeniu, młody szlach
cic.—Na „łeb żelazny” mamy kordy żelazne, 
mężne serca i pewne ręce! Pan starosta

*) „Żelazną głową” nazywano króla szwedzkiego, 
Karola XII.



22

Śmigielski pokazał, że można bić i pobić
Szwedów!

Wszyscy spojrzeli na niego. Był to mło
dzieniec, m ający najwyżej ze dwadzieścia łat» 
wysoki, silnej budowy, przystojny. U brany był 
w granatową bekieszę, pod nią miał kaftan 
łosi i taki sam pas z dwoma pistoletami, przy 
boku wisiała krzyw a augustówka. Na gło
wie karm azynow a konfederatka obszyta czar
nym barankiem.

Zwrócił również uwagę Telembskiego, któ
ry  doń podszedł i zapytał.

— Mój bracie, zapewne wiecie gdzie się 
pan Starosta obraca?

— Dla mężnych i poczciwych nie daleko, 
dla tchórzów i zdrajców za daleko.

Telembski porw ał go za rękę i kilka słów 
powiedział mu cicho. Młodzieniec ochłonął 
z zapała, uchylił czapki i wyszli razem z izby.

— Co to za ptaszek taki opryskliwy? — 
rzekł Zaręba. Czy go nie znacie?

— Nikt go tutaj nie zna — odpowiedział 
arendarz.

To prawda, to praw da—m ruknął, splu
wając pan Majster.

— Może to szpieg szwedzki — zawołał 
Puchała.

Po prawda, to praw da — m ruczał zno
wu z kąta pan Majster.

Podejrzenie to jakoś wszystkim trafiło do
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przekonania. Puchała, Załyóski i kilku in
nych zerwało się od stołu i pobiegli do stajni.

Zerwał się żwawo i pan Majster, ale nie 
mógł się na nogach utrzym ać i jak  prędko 
wstał tak jeszcze prędziej musiał usiąść. Wy
ją ł z kieszeni fajkę z krótkim  cybuchem i py
kając z niej, wygramolił się z trudem  na śro
dek izby, a dla dodania sobie animuszu za
czął podśpiewywać:

„Nie wiecie chłopaki jak dziewczyną dostać:
Skłonić sią matuli, po gorzałkę posłać"...

Tupnął do taktu nogą w podłogę, stracił 
równowagę i potoczył się pod komin, skąd 
w ystraszony przyglądał się wszystkim.

Tymczasem Załyóski i ci wszyscy, co wy
biegli do stajni wrócili.

-— Uciekł nam  ptaszek, uciekł — zawołał 
Puchała — wyślizgnął nam  si^ z rąk.

— Cóż to za jeden ten drugi panicz, co 
mu tam po cichu tłum aczył do ucha — za
pytał arendarza Załyóski.

— O, to szlachcic taki dobry, jak  i pan. 
O n jest na dworze u pani wojewodziny raw 
skiej.

— To Telembski — dodał głaszcząc czup
rynę Zaręba. Znamy się od dawna, ale pa- 
niczek shardział, jak  się na dwór dostał, bo 
to powiadają, że u dwora nie popłaca cnota 
i pokora.
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— To praw da, to praw da — odezwał się 
z pod komina już zasypiający pan Majster.

— Gońmy ich—zawołał po chwili Załyń- 
sk i—zawsze się praw dy jakoś dowiemy.

— Dobrze, dobrze — zawołał Zaręba, Pu
chała i kilku innych i ruszyli w szyscy do 
koni. t

— To prawda, to praw da — zawołał z ni
mi Pan M ajster i chciał razem biec, ale 
zwalił się pod ławę i tam nareszcie spokoj
nie zasnął.

Słońce chowało się ju ż  za granatową ścia
nę lasu. Na polach było cicho. Nikt dzi
siaj w świąteczny dzień przecież nie praco
wał. Gdzienigdzie tylko dało się spostrzec 
pasterzy, goniących bydło i owce do domu.

. Pelembski z nieznajomym młodzieńcem 
jechali przodem za nim podążał Jan Huczko, 
którem u już i smutno się zrobiło, że n ikt nic 
nie mówił.

Skorzystał więc z okazji i sam zaczął 
rozmowę.

O, widać stąd jeszcze wieżę kościelną 
w jazdowie.

Ale rozmowy nie udało się zacząć. Te- 
lembski spojrzał w stronę kościoła, westchnął 
i opuścił głowę na piersi. Myślał o swojej 
Zosi kochanej, która tam teraz pewnie modli 
się za nim przed obrazem Najświętszej Dzie
wicy. <

Młody towarzysz nie przeryw ał tej ciszy.
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Gdy nagle w rzasnął Huczko, jak  mógł chy
ba najgłośniej.

Widzą panowie. Chyba z ośmiu szlach
ciców pędzi za nami.

O bejrzeli się z zaciekawieniem i spostrze
gli jak  podsiwiały Zaręba sadził naprzód na 
gniadym stępaku, za nim Puchała, Załyński 
i inni.

Telembski z towarzyszem  zatrzymali konie.
— Stój, stójno, panie bracie — wołał zda- 

leka Zaręba.
— Stójcie, stójcie — krzyczeli inni i oto

czyli ich w koło.
— Coś ty  za jeden — spytał ostro Zaręba 

nieznajomego młodzieńca.
— Tylko zdała i nie tykaj— odpowiedział 

zapytany.
— My musimy wiedzieć, co waszmość za 

jeden  — rzekł już łagodniej Zaręba, widząc, 
że w ręku przeciw nika błyska dobrze w y
ostrzona szabla.

— Nie macie żadnego praw a o to mnie 
pytać — zawołał rozgniewany, młody niezna
jomy! A ktoby śmiał mi drogę zastępować 
albo zbliżać się zuchwale to taką mu przy
lepię pamiątkę, że ruski rok nie lekko prze
leży.

Telembski ujął się za swoim towarzyszem, 
dobył augustówki i groźnie zawołał:

— Precz mi z drogi! Czy to szlachta za
stępuje czy rozbójnicy!
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Huczko niewiele się nam yślając dał ko
niowi ostrogę i uderzył w konia Puchały 
tak silnie, że ten spadł na ziemię. Najeźdź
cy się rozstąpili, a Telembski z towarzyszem 
i pachołkiem wyjechali spokojnie.

— Niech ich diabli porwą. Było i poco 
jechać -g  rzekł Puchała, gdy go podnosili 
z ziemi.

— Mój bracie — odezwał się jeden ze 
szlachty-— stare to przysłowie: nie kładź pal
ca między drzwi, to palca ci nie przytną.

ROZDZIAŁ iV.

Odgłos trąb  i kotłów rozlegał się daleko 
po m azurskich lasach, zapow iadając zbliżanie 
się zwycięskich oddziałów Karola XII.

Przystanął sławny w tych stronach myśli
wy, Borowy, nadstaw ił ucha na te nieznajo
me dźwięki i w skupieniu przysłuchiwał się 
przeciągłym tonom, które w dal niosło echo.

— „Diabły czerw one” zaglądają w nasze 
strony. Ale nie jeden garniec krw i wytoczą 
z siebie Kurpie, nim zaczną płonąć nasze 
chaty. D alej żywo — mówił sam do siebie— 
trzeba dać znać do dw oru i naszych zawia
domić.

Znikł szybko w gęsto podszytym lesie. 
Niedługo* wybiegł na pole i skierował się w 
stronę dworu, k tóry  zamieszkiwała wdowa 
po wojewodzie rawskim, Działyńska.

Dwór był drewniany, niepozorny. Nic nie 
mówiło o wewnętrznym bogactwie i przepy
chu. O taczał go duży ogród o pięknych a 
pod linię posadzonych drzewach i traw nikach 
ozdobnych bukszpanem.

W ewnątrz zabłądzić można było w tych
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komnatach, których ściany dekorow ały pięk
ne i gustowne tureckie łub perskie dywany.

Sala jadalna m iała nad drzwiami chór, 
skąd orkiestra nadw orna uprzyjem niała sma
kowite obiady i wieczerze.

W rogu stała na mahoniowych legarach 
spora beczka srebrna, napełniona węgrzynem 
z niej w czasie uczty każdy dowoli mógł so
bie puchary  nalewać.

Na ścianach wisiały portrety rodzinne i 
królów polskich. Między oknami tarcza 
szczerozłota, a na niej płaskorzeźba, przed
staw iająca Jana Sobieskiego rozbijającego nie
zliczone zastępy Turków  i Tatarów.

Inne komnaty cechowała naprzem ian pro
stota z przepychem, a w alkowie tylko stał 
uw ażany za nadzw yczajną osobliwość wielki 
zegar z kukawką.

Pani wojewodzina siedziała smutna w głę
bokim fotelu. Przy wielkich drzwiach stał w 
milczeniu Telembski, przy nim młody nie
znajomy, który bez proszenia przysunął so
bie krzesło i usiadł. W ojewodzina nie zwró
ciła na to zupełnie uwagi, Telembskiego bar
dzo to jednak zadziwiło.

Do kom naty weszło właśnie kilkunastu 
szlachciców za którym i wbiegł Borowy.

— Jaśnie Wielmożna Pani—zawołał — już 
są, już są. Przy „mogile upiora" ujrzałem  
„czerwonych diabłów ”.

Jakby piorunem rażony porwał się młody
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nieznajomy. D ziałyńskiej zabłysły ogniem 
czarne oczy.

— Na konie! Do broni! — wołała z zapa
łem — podajcie mi zbroję. Telembski na
przód! A waszmość — zw racając się do nie
znajomego młodzieńca — wiesz już  swoje 
stanowisko. Borowy do pierwszych zasieków. 
Otoczyć w koło. Bronić się do upadłego!

— Posłaniec nie wrócił?
— Nie, Jaśnie W ielmożna Pani, odpowie-, 

dział jeden z dworzan.
— A więc w ybiła nasza godzina! Miejmy 

ufność w Bogu, a zwycięstwo do nas będzie 
należało.

* **
*

Karol XII na czele swojej zwycięskiej 
armii wszedł w lasy mazowieckie i zaledwie 
z pięć mil uszedł staje przed nim prosty 
Kurp.

— Czego on chce? — zapytał król, ota
czającą go szlachtę.

Kurp zdjął kapelusz słomiany ozdobiony 
czerwoną w stążką i tak powiedział:

— Przyszedłem tu od swoich, powiedzieć 
Ci, królu, że jeżeli przyjmiesz te w arunki, 
które ci podamy, to cię przepuścim y przez 
nasze lasy. Jeżeli ich nie przyjmiesz, to cię 
nie przepuścimy, choćby i bić się przyszło,
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Roześmiał się Karoi XII, gdy mu to prze
tłumaczono.

— Co ja  z tym i chłopami bez butów pak
ty mam zawierać? Precz mi z oczu! Po
wiedz swoim, że przy łunie ich chat będzie
my się grzali, bo zimno teraz.

Kurp spojrzał złym okiem w stronę Ka
rola i znikł w nieprzejrzanym  łesie.

Nie upłynęło wiele czasu od tej rozmowyj 
a już  idący w nieładzie regiment piechoty 
szwedzkiej został ze wszystkich stron tak 
gęstym ogniem ostrzelany, że musiał się cof
nąć.

Niecierpliwy Karol każe maszerować na
przód. Ale na w ąskiej drodze sił nie można 
rozwinąć, Szwedzi odważnie idą do ataku i 
praw ie wszyscy giną.

Trzęsły się stare, odwieczne dęby od hu
ku strzelb i wrzaw y wojennej. Przebudził 
się ze snu las. Niedźwiedź w ystraszony z 
legowiska uchodził z ponurym  mrukiem, a 
dziki tur, potrząsając grzywą, zapienił brodę 
z gniewu i wściekłości, rzucał się w gęstwi
nie, a za każdym  podskokiem chrzęst łam a
nego drzewa i huk strzelby nieraz zagłuszył.

W idząc tak  niespodziewany opór, Karol 
XII zsiadł z konia, idzie sam w pierwszym 
szeregu i odwagą swoją zagrzewa żołnierzy. 
Zdobyli jeden szaniec, zrobiony z pościna
nych drzew, z za których Kurpie celnym 
ogniem ich razili.

31

Niewielkie to było zwycięstwo. Kurpie 
oddali jeden szaniec, ale niedaleko mieli ta 
ki sam drugi przygotowany. Zdobycie tego 
pierwszego szańca pozwoliło Karolowi rozwi
nąć swoje wojsko — mógł teraz walczyć i pie
chotą i jazdą i mogły go w spierać działa.

Nie pomogły przew ażające siły szwedzkie. 
Kurpie bronili się dzielnie. Im groźniejszy 
atak, tym  zaciętszy opór. Pociski dział ła
mały drzewa, szwedzka piechota atakowała 
raz po ra z —wszystko bez skutku.

Tymczasem Działyńska wszędzie zdążyła, 
widziano ją  zawsze w najbardziej niebez
piecznych miejscach.

— Jeszcze trochę cierpliwości — wołała — 
a ani jeden Szwed żyw y nie ujdzie.

I oto za chwilę cały las zatrząsł się od 
groźnych okrzyków. Szwedzi zrozumieli, że 
są otoczeni.

W tym  czasie Telembski uderza ze swoi
mi ludźmi na działa i po krótkiej walce zdo
bywa. Chciała je  odbić nieprzyjacielska ja 
zda, ale rozbita ucieczką ratow ać się musiała.

Telembski omal nie stracił tu taj życia. Za
atakow ało go dwóch nieprzyjacielskich jeźdź
ców i ten będący z tyłu już miał mu zadać 
śm iertelny cios szablą, gdy zwalił się na zie
mię trafiony kulą w pierś. Ten zbawczy i 
celny strzał był z ręki nieznajomego mło
dzieńca.

Szwedzi naciskani ze wszystkich stron
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bronili się rozpaczliwie, ale bezskutecznie. 
Karol XII raz poraź zachęcał żołnierzy do 
ataku, wreszcie sam ruszył, ale koń ugodzo
ny  strzałem pada pod nim, a z nim spadł na 
ziemię postrach tylu narodów.

Zwycięstwo było zupełne. Cała praw ie 
armia swedzka została wybita.

Ale w tejże chwili dają znać Wojewodzi
nie, że około tysiąca Szwedów opanowało 
O strołękę i umacnia się na cm entarzu koś
cielnym.

D ziałyńska zostawia na miejscu Telemb- 
skiego jako dowódcę, a sama wraz z niezna
jom ym młodzieńcem pospiesza z małym od
działem ku miastu. Na czele K u rp ió w  ma
szerował Borowy.

Po dwumilowym marszu zatrzymano się 
na odpoczynek. Była już północ, rozpalona 
ogniska. D ziałyńska zmęczona trudam i ca
łego dnia odpoczywała pod rozłożystym dę
bem.

Nieznajomy młodzieniec usiadł przy n a j
bliższym ognisku i pogrążył się w głębokiej 
zadumie.

Cisza była nadzwyczajna. Zmęczony ja k 
by całodziennym hałasem walki las chciał 
odpocząć.

Borowy, grzejąc się przy ognisku, rozpra
wiał zawzięcie o w czorajszej walce, gdy na 
pobliskim drzewie ktoś głośno się roześmiał.

— W imię O jca i Syna! — zawołał prze
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rażony. Przeżegnał się krzyżem  świętym, 
splunął trzy razy.

— A idź swoją drogą diable i nie kuś 
mojej poczciwej, katolickiej duszy.

Ale śmiech trw ał ciągle, a Borowy oba
wiał się spojrzeć naw et w tam tą stronę.

Noc latem krótka. Zaczęło powoli świtać.
W ojewodzina dała znak i ruszono dalej.
N arew przepłynął oddział na specjalnie 

przygotowanych łodziach i zbliżono się pod 
samą Ostrołękę.

Szwedzi na cm entarzu kościelnym mocno 
się obwarowali. D rzwi pozawalano. W 
oknach porozstawiano dobrze strzelających 
strzelców finlandzkich. C ały cm entarz ubez
pieczono gęstymi czatami, które nie pozwa
lały na zaskoczenie. Dowodził nimi stary i 
doświadczony żołnierz płk. Rebinder.

D ziałyńska zorientowała się w sytuacji i 
doszła do wniosku, że walkę tu taj trzeba bę
dzie stoczyć otwartą.

Kurpie nie pozwolili je j się długo zasta
naw iać, nie czekając na rozkaz ruszyli na
przód i od razu zbliżyli się pod same m ury, 
których jednak  łatwo sforsować nie mogli.

Widząc to D ziałyńska w ydała rozkaz, aby 
wynoszono słomę i zboże z sąsiednich sto
dół i dopiero po tych ułożonych snopkach, 
jak  po drabinie, udało się im dostać na dru
gą stronę.
Kurpie 3
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Ale za nim zdobyli cmentarz wielu stra
cić musieli swoich i wielu zginęło Szwedów.

Do drzwi kościelnych pierwszy dopadł 
Borowy i paru  silnymi uderzeniami topora 
w yw arzył je. Kurpie ze w szystkich stron 
w padli do kościoła. Który Szwed nie zginął, 
dostał się do niewoli.

Rebinder potrafił jakoś z kościoła się 
w ym knąć i już zaczął uciekać poza murami, 
ale spostrzegł go Borowy, dopędził, rozbroił 
i do W ojewodziny przyprowadził.

— Jaśnie Wielmożna Pani, przyprowadzi
łem  tu Szweda, co się chciał w ym knąć jak  
piskorz, ale go schwytałem. Widać, że to ja 
kiś starszy.

D ziałyńska bardzo uprzejmie przyjęła puł
kow nika, co niezmiernie zdziwiło Borowego, 
k tóry  mu po drodze nie żałował pięści.

— Panie pułkowniku — rzekła — rozumiem 
pana położenie, ale los wojny zawsze jest 
niepewny. W czoraj to sprawdził na sobie 
Karol XII, dzisiaj doświadcza pan.

— Jakto — zapytał ze zdziwieniem Rebin
der — więc mój król niezwyciężony...

— Zwyciężony został — dokończyła Dzia- 
łyńska. Jeśli nie wierzysz, oto trofea — w ska
zała na pięć zdobytych sztandarów szwedz
kich.

Poznał je  Rebinder. Przybiegł i całując 
j e  ze łzami w oczach powtarzał: „Królu mój, 
nieszczęśliwy k ró lu”.
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Wojewodzinę wzruszył ten płaczący nad 
swoimi sztandaram i pułkownik.

— jesteś Pan wolny, gdzie zechcesz każę 
cię bezpiecznie odprowadzić.

— Chcę być tam  gdzie mój król. Chcę 
z nim wspólny los dzielić.

Wasz król tam — odpowiedziała w skazu
ją c  na niebo. Rebinder zakrył rękam i oczy 
i szlo«hał jak  małe dziecko.



ROZDZIAŁ V.

Dopiero nadejście nocy pozwoliło przerw ać 
Telembskiemu utarczki z niedobitkami Szwe
dów.

Karol XII sam przedzierał się przez gę
stwinę leśną bez wojska, mając za tow arzy
sza adiutanta swego, bardzo doń przyw iąza
nego węgierskiego szlachcica.

— Niegodziwa droga—pomrukiwał Węgier 
i przeklinał zwyczajem swojego narodu.

Wydostali się na małe pole. — Karol za
trzym ał się, popraw ił swój pas bawoli, obej
rzał pistolety i w skazał na prawo, gdzie b ły
szczało małe światełko.

— To świeci się u wieśniaka. Czy Jego' 
Wysokość chce...

Karol odpowiedział, że nie pójdzie do chaty 
i kazał Węgrowi przynieść coś do zjedzenia.

Ten rzucił swą w yszywaną kurtkę pod 
sosnę na której usiadł zmordowany król 
i poszedł w kierunku chaty.

— Przeklęte zdarzenie — mówił sam do 
siebie Karol. Straciłem najlepsze pułki i któż
by przypuszczał, że ci Kurpie, chłopi bez bu
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tów, potrafią się tak dobrze bić i tak  celnie 
strzelać. Ale oddam im to wszystko z na
kładem i krwawo pomszczę tę klęskę.

Tymczasem Węgier zbliżał się do chaty. 
Zatrzymał się chwilę przed drzwiami, oba
wiając się zastukać. Zdobył się wreszcie na 
odwagę i uderzył kilka razy rękojeścią pała
sza w odrzwia.

— Wszelki duch Pana Boga chwali. Kto 
tam? — odezwał się bojaźliwie głos kobiecy.

— To jestem  ja. Niech raczą otworzyć 
drzw i — odezwał się łam aną polszczyzną 
Węgier.

— Jaśku, Jaśku pode drzwiami jakiś Nie
miec stoi.

jasiek  w yjrzał oknem, a zobaczywszy Wę
gra zapytał:

— A wielu was tutaj?
— jestem  jeden, paniczku.
Jasiek otworzył drzwi i wpuścił nieznajo

mego do izby.
Na kominie palił się wielki ogień. Pod 

oknami stała ława, przed nią duży stół nakry
ty  białym płótnem i trzy  misy. W rogu ścia
ny  Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej 
przybrany kwiatami i obraz Matki Boskiej 
Gidelskiej, na którym wieśniak wyorawszy 
cudowny w izerunek klęka wraz z wołami. 
Resztę ściany zdobiły w izerunki rozmaitych 
świętych. Na przeciwnej ścianie wisiała na
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kołkach strzelba, torba borsucza i kordelas 
myśliwski.

— Niech będzie pochwalony Jezus C hry
stus — odezwał się Węgier, nisko się k ła 
niając.

— Skąd Pan Bóg prowadzi?—zapytał Jaśko.
— Myśmy służyli u Szwedów. Nas dzi

siaj pobili i my uciekli. A teraz przyszliśmy 
prosić, czy czem nie pożywilibyście biednego 
człowieka.

— Dobrze wam skórę wytrzepaliśm y, 
niepraw da — rzekł śmiejąc się Janek. — A 
wasz król dobrze zmykał, jak  zając przed 
chartami. Schował się gdzieś pewno i sobie 
śpiewa:

„Skrył się zając pod miedzą.
Myśliwi o nim nie wiedzą".

— Ale niedługo i jego złapiemy. No cóż 
robić? Dajcie no m atulu gorzałki. N apijecie 
się panie żołnierzu?

— Napije się, napiję, bo dziś wielkie 
zimno.

Małgorzata postawiła na stolę flaszkę 
wódki. Rozweseliła się twarz Węgra. Nalał 
kubek i wychylił od razu. Siadł przy komi
nie i grzejąc ręce nad ogniem, mówił:

— O, tu  jest bardzo dobrze, ciepło, wiatr 
jiie wieje.

Jaśko tymczasem przyglądał się jego ubio
rowi, a każdy w nim szczegół uderzał go 
mocno.

*
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Miał na sobie jedną kurtkę wdzianą na 
rękaw y, w yszyw aną w różne wzory czarnym  
sznurkiem. Druga taka sama zwieszała się 
mu z lewego ramienia. Spodnie obcisłe, tak 
że wyszywane, buty krótkie ze srebrnymi 
frendzlami na wierzchu. Pas skórzany, dłu
gi pistolet i prosty pałasz. Na guziku od 
kurtk i wisiał worek do tytoniu z białej skó
ry, haftowany w różne kw iaty jedw abiem . 
Za cholewą węgierska fajka z krótkim  cy
buchem.

— Ale oni dobrze strzelają — rzekł po> 
chwili Węgier.

— W szyscy Kurpie tak umieją strzelać 
i wasz król napewno zginąłby, gdyby z diab
łem sprawy nie miał.

— Nasz król jest przecież dobry katolik..
— Co mi mówicie ma taki pas od diabła 

i dlatego go się kule nie imają. Ale nasz 
Borowy w ystarał się o srebrny guzik*), a tym 
nietylko Szweda, ale i samego diabła zabije.

Przed chatą dały się słyszeć rozmaite gło
sy. Węgier zaniepokojony sięgnął się do pa
sa po pistolety.

— Otóż idzie nasz ojciec i Borowy — za
wołał Jaśko.

Do izby wszedł najpierw  Stanisław Bąk,

*) Powszechny był wówczas przesąd między lu
dem polskim, że diabła, sprowadzającego wielkie nie
szczęście na ludzi, zabić można srebrnym guzikiem, ce
lując ze strzelby od prawego oka.
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Borowy.

Ubiór mieli na sobie jednakowy. O krąg
łe kapelusze na głowach, spodnie opięte, kur- 
pie na nogach, na ram ionach gunie kawowe
go koloru, podobne do góralskich, na nich 
torby borsucze i strzelby. Borowy miał przy 
boku szeroki kordelas.

Zdziwiła ich obecność nieznajomego.
— Co to za Niemiec, Jaśku—spytał suro

wo Borowy.
— Jakieś poczciwe chłopisko, umie naw et 

trochę mówić po polsku. Służy teraz u Szwe
dów, a mnie prosił o schronienie.

— Trzebaby jem u karku nakręcić ja k  i 
tamtym. Ale o gościnność prosi więc jest 
bezpieczny, bo jakbyśm y się spotkali w in 
nych w arunkach to nie miałby czasu krzyk
nąć — Jezus M aryja — a jużbym  go zdusił. 
Gdzie was je st więcej?

— Druh mój się został w łesie.
— A dlaczego nie przyszedł?
— jak  zezwolicie to przyjdzie.
— No, ruszaj do niego i powiedz, niech 

przyjdzie. Niech się niczego nie lęka. Wy
strzelaliśmy dosyć Szwedów, sam król uciekł, 
a  na takich biedakach jak  wy mścić się nie 
będziemy.

Węgier skłonił się, nabił łajkę, zapalił i 
wyszedł, by sprowadzić do ciepłej izby Ka
rola XII.
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Stanisław Bąk zawiesił na kołku strzelbę 
i torbę, zrzucił gunię, i grzał się przy ogniu. 
Borowy podobnie się rozgościł a dobywszy 
z pochwy obosiecznego kordelasa powie
dział:

— Patrzcie, Stasiu, jeszcze świeża krew 
po czerwonym diable*), bronił się tęgo, alem 
go zakłuł jak  wieprza.

— A nasza pani jak  dzielnie dowodziła?
— Mało co Szwedów uszło. I dziwi mnie, 

że ci dwaj uciec mogli. C iekawy jestem  czy 
to nie jacyś ze starszyzny.

— Gdzie oni tam  ze starszyzny — rzekł 
Jaśko — gdyby on był starszy toby mnie nie 
nazyw ał paniczem.

— To nic nie znaczy. Głupi zamorzec 
umie po polsku, a w strachu to i królem  na
zw ałby ciebie.

— Bójka była w czoraj nielada. Copraw- 
da i naszych dużo poległo. A widziałeś tego 
młodego na koniu, co był wszędzie najpier- 
wszy. Jakbym go widział teraz — wysoki, 
blady, nos duży, oczy wielkie. W szyscy

• mówili, że to sam król. Strzelali nasi i strze
lali, ale go żaden nie trafił i ja  nabiłem 
strzelbę srebrnym  guzikiem, zmierzyłem...

— I zabiłeś go? — przerw ał Borowemu 
Jaśko.

— Wiem, że koń padł, ale on się zerwał.

) Tak nazywano powszechnie Szwedów.
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Nie widziałem go potem. Żałuję, żem go 
wziął za nisko, trzeba było wyżej, pod lewe 
żebro, a byłby nie wstał.

— No, bez pracy niema kołaczy. N apij
my się wódki — rzekł Bąk. Kujawa*) prze
ją ł mnie do kości.

— Ale w ogniu ciepło było. Tam czło
wiek nie miał czasu myśłeć czy kujaw a wie
je  czy słońce praży.

Nalał sobie po tej przemowie szklankę szu- 
mówki Borowy i wlał odrazu w ogromne gar
dło.

Małgorzata krzątała się tymczasem koło 
wieczerzy. W dużym garnku nastaw iła ta- 
tarczanej kaszy, osobno kartofle, a w rynce 
smarzyła kawał słoniny na omastę.

Jaśko w wielkim dzbanie przyniósł piwa 
i postawił na stole.

— Trzeba coś przygotować dla tych go
ści. Usmażcie Małgosiu kiełbasy — rzekł 
Bąk a ty  Jaśku przynieś słomy, żeby się 
mieli na czym przespać.

Jaśko poszedł do stodoły i przyniósł do 
izby dwa wielkie pęki słomy, które rozesłał 
na ziemi. Małgorzata już  usm arzyła kiełba
sę i omaściła kaszę. Bąk położył na stół 
duży bochenek razowego chleba, a Borowy 
łyknął sobie jeszcze jedną szklankę wódki. 
W szyscy czekali na spodziewanych gości.

*) Kujawa — zimny wiatr północno-zachodni.

ROZDZIAŁ VI.

Węgier pośpieszał do miejsca w którym 
odpoczywał Karol XII. Co chwila oglądał 
się niespokojnie poza siebie, czy go kto cza
sem nie wypatruje. Nie miał naw et czasu 
wypalić swojej ulubionej łajki.

Noc jeszcze była. Księżyc w pełni oświe
cał las swoim bladym światłem. Nie długo 
stanął na miejscu.

— Najjaśniejszy królu — rzekł zdejmując 
swoją wysoką czapkę. Fraliłem na pocz
ciwych wieśniaków. Tam będziemy musieli 
przenocować. Gazda dobry człowiek, prosił 
nas na nocleg.

Karol, nie mówiąc ani słowa, wstał. Wę
gier podniósł burkę rozesłaną na ziemi i szedł, 
w skazując drogę.

— Coś długo do diabła nie widać naszych 
gości — rzekł Borowy, nalewając sobie trze
cią szklankę wódki.

Widocznie gdzieś daleko zostawił swego 
tow arzysza — odpowiedział Bąk.

— Ja zauważyłem, że ten zamorzec po
szedł w kierunku „mogiły u p io ra ’.
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— Święta Magdaleno — zawołała Małgo
rza ta—on stamtąd zdrowo nie wyjdzie. Prze
cież to godzina o k tórej upiór zwykle z mo
giły wyłazi — i odstąpiła bojaźliwie od komi
na, oglądając się wokoło.

— Pan Bóg z tobą, moja Małgosiu — po- 
powiedział Stanisław  — w chacie nie macie 
się czego obawiać. Przecież drzwi nie prze
stąpi, bo na nich krzyż kredą święconą na
pisany odstrasza przeklętych.

— Uspokojona Małgorzata warząchwią 
mieszała kaszę omaszczoną słoniną. Podgar- 
nęła żarzących węgli pod rynkę, gdy usły
szano poruszenie na podwórzu.

Odskoczyła wystraszona Małgorzata, Jaś
ko spojrzał bojaźliwie na drzwi, podniósł się 
i Stanisław z ław y i ujrzeli wchodzącego do 
izby Węgra, a za nim drugiego nieznajomego, 
którym  był król szwedzki.

— Długośmy na was czekali — rzekł Sta
nisław Bąk — ale co odłożone to niestraeo- 
ne. Jeszcześiny wieczerzy nie rozpoczęli.

Karol skłonił się głową, zdjął płaszcz i ka
pelusz. Borowy przypatryw ał mu się uw aż
nie. Miał on na sobie mundur granatowy z 
dużymi, miedzianymi guzikami, szeroki pas 
bawoli, spodnie łosie i ogromne buty. Para 
pistoletów i długi pałasz składały się na ca
łe uzbrojenie.

— No, Małgosiu, podajcie z komina dary 
Boże — i prosząc gości zasiadł Stanisław na

ławce. Karol przy nim zajął miejsce. Węgier, 
nie wiedząc gdzie usiąść, bał się przy królu* 
żeby go nie rozgniewać, stanął więc z wiel
kim uszanowaniem za nim. Karol to spo
strzegł, spojrzał na niego surowo, chwycił za 
rękę i posadził przy sobie.

— Matulu, a nie żałujcie „szwedów" *) do 
kaszy — zawołał Jaśko nadstaw iając dużą 
misę.

Karol na w yraz „szwed” zmarszczył czo
ło. Węgier się uśmiechnął.

— Czy Jego W ysok...— Król surowo spoj
rzał w oczy Węgrowi, który przerwał w po
łowie zdanie i skończył już w innym tonie.— 
Oni na słoninę nazyw ają — „szwedy”.

— Nie słoninę, ale skwarki tak nazyw a
my, bo widzicie Szwedy nam dużo biedy na- 
skwarzyli i dlatego tak  się u nas mówi. Ale 
nie gniewajcie się, mój Jaśko, dobry chłopak 
tylko trochę głupi.

Jaśko ze śmiechem postawił na stolę misę 
gorącej kaszy, każdy zabrał się do niej z 
apetytem  i Karol, nie nam yślając się wiele, 
wziął drew nianą łyżkę i jad ł ze smakiem.

Borowy siedział naprzeciwko króla i oka 
zeń nie spuszczał, uw ażając bacznie na każ
de jego poruszenie.

Po wieczerzy skinął na Stanisława i w y
szli razem do komory.

*) Lud wówczas nazywał „Szwedami” skwarki ze 
słoniny.
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Mój Staśku — rzekł z wolna — w ydaje 
mi się, że to ten sam, co to byw ał na czele 
wojsk szwedzkich i do którego strzeliłem 
srebrnym  guzikiem. Może to król.

— I, zdaje się wam, kumie, i ja  go prze
cież widziałem, ale ani krzty niepodobny.

— Gadacie, gadacie, mój kumie. Pamię
tam  ja  go dobrze, jakbym  go widział, jak 
się na swoim koniu uwijał i jak  go wziąłem 
na cel i zwalił się na ziemię. A przecież i 
pas nie taki szeroki, co gadają, że to od 
diabła. Widziałeś jak ie  na nim dziwaczne li
tery  wypisane. Że to jest sam król szyję 
dałbym  za to.

A choćby to był i król. To jest mój 
gość. Zawierzył nam, przyszedł na noc, po
silić się. Niech będzie i diabłem, włos mu 
z głowy spaść nie może.

— A ja  myślę, że warto byłoby... — od
powiedział Borowy i nie skończył.

Stanisław Bąk, wychodząc z komory, kiw 
nął głową:

— Będzie sobie spał spokojnie, bo jest 
w mojej chacie. Jak będzie za domem rób
cie sobie, co chcecie.

Na rozesłanej słomie położył się strudzo
ny Kaiol XII i zasnął twardo, nie rozbierając 
się wcale. Stanisław Bąk z synem, z żoną 
i Borowym spali obok w komorze. Węgier 
jeden czuwał całą noc. Siedział na ławie 
przy pominie, drzemał, łajkę palił i przykła
dał coraz drew ka na gasnący ogień.

ROZDZIAŁ VIL

W obszernej komnacie siedział zamyślony 
Szczuka, podkanclerzy litewski. Na wielkim 
kominie palił się ogień, przy nim z założo
nymi w tył rękoma grzał się podsiwiały 
Ordęga.

— To źle, to źle, panie bracie — rzekł 
Szczuka, podkręcając w ąsa—i jakże to było?

— Krótko i węzłowato. N ajjaśniejszy 
król szwedzki z Torunia poszedł z wojskiem 
w lasy mazowieckie. Kurpie, na których 
czele stanęła pani wojewodzina, podali mu 
w arunki, których jeżeli nie przyjm ie — nie 
puszczą go dalej. Roześmiał się z tego Ka
rol i poszedł przebojem, ale stracił w krw a
wej walce wojsko wyborowe i sam, jedni 
mówią, że zginął, drudzy, że został ciężko 
ranny.

— Gdzież on teraz może się obracać? — 
mówił podkanclerzy. — A no fortuna kołem 
się toczy.

— Fortuna zwyczajnie jak  fortuna. To 
je s t białogłowa, a na je j stateczność nie licz 
waszmość, Ś. p. rodzic mój zawsze mawiał:
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„Co ci powie białogłowa,
Pisz na bystrej wodzie słowa".

1 j a s°t>ie zawsze to powtarzam, 
iortunie można tak samo jak  
wierzyć.

,”r~ Dużo tam zginęło?

I myślę, że 
i niewieście

— Około ośmiu tysięcy Szwedów.

7  D°  StU piorunów! — krzyknął poruszo
ny t^ n  Szczuka. -  7000 wojska miał Karol 
pod Narwą i 80.000 Moskwę pobił, a tu

— A tu m iał rozprawę z chłopam i‘bez

p o L k ta i ‘ SSm naZWał’ " le Z cŁ1°Pi“ i
7  Prawda, ze z nieb każdy dobrze strze- 

a, ale coz to znaczy dla wojska Karola XII.
— Po znaczy, mój panie podkanclerzy 

ze jak  kogo weźmie Kurp na cel, to napew no 
nie chybi. Sam widziałem jak  podstarości 
pani wojewodziny napisał na desce trzy  li-
r T  S‘ R‘, t0 *est J u s t u s  secundus rex. 
b y ł tam wtedy leśnikiem Borowy. Jak wziął 
swoją mizerną strzelbę w pół godziny ku la
mi te trzy litery wysadził.

— Długo się bili — zapytał znowu Szczu
ka, ktorego ta wiadomość bardziej obcho
dziła.

Prawie trzy dni trw ała rozpraw a. Je
szcze się zwycięstwo chwiało, ale gdy Te- 
lembski, dworzanin pani wojewodziny, zdobył 
pięć dział, a ona sama w pień wycięła regi
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ment Szwedów w O strołęce na cm entarzu, 
otoczeni zewsząd, co do nogi wyginąć mu
sieli.

— Ale gdzie król, gdzie król?
— Bóg go święty raczy wiedzieć, gdzie on 

się obraca.
— Mój Grześko, fornal, co onegdaj do 

Łomży jeździł, nasłuchał się tam dziwnych
rzeczy. . ,

— I cóż więc mówią? Może są jakieś
bardziej pewne wiadomości.

— Waszmość jest niespokojny o N ajjaśniej
szego Karola i mnie to także obchodzi.

— Otóż on gadał, jak  słyszał, że go Kurpie 
schw ytać mieli, ale Bóg Wszechmogący, w y
zwolić go raczył, że ma przestrzeloną rękę 
i że pięć kul trafiło go w brzuch, ale w pa
sie bawolim uwięzły. I dlatego prostactwo 
szeroko opowiada, że ma pas od diabła, k tó
rego żadna kula nie przebije.

— Ale cóż u Boga, że takie wojsko nie 
mogło im się oprzeć.

— Nic dziwnego. Ja znam Kurpiów bli
żej. U nich życie ludzkie tyle znaczy, co śli
na. A przytomności to nie tracą do ostat
niej chwili. Pamiętam raz był ogromny nie
dźwiedź, ale taki, źe nie jego myśliwi, ale 
on m yśliwych szukał. Jeden z gajowych miał 
coś czerwonego na kapeluszu, niedźwiedź 
z ponurym  mrukiem, stanąw szy na tylnych

Kurpie 4
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■dwuch łapach podskoczył do niego. Gdy się 
ju ż  zbliżył na pięć kroków, gajowy jeszcze 
podniósł dekel, sprawdził czy dobra podsyp
ka, zmierzył, palnął, a niedźwiedzisko zwa
liło mu się u samych nóg i omal go nie przy- 
dusiło.

Szczuka zam yślony mało zw racał uwagi 
na  gawędzenie starego Ordęgi. Zajęty roz
mową z swoimi myślami, pokręcał wąsa, po 
chwili z uśmiechem rzekł:

— Zapewne król August zechce w ykorzy
stać taki pomyślny bieg spraw, jak  się do
wie o tym zwycięstwie, będzie chciał powró
cić, ale nie uda mu się to łatwo...

— Dobrze mówią widzi, waszmość, że 
przez Wisłę przepłynął a na D unajcu zginął. 
T ak samo i z królem Karolem. Bił się dużo, 
zwyciężał dzielnych żołnierzy, a przez chło
pów  został pobity, Nieraz to i mała mysz...

— Wszystko to napraw i sam Najjaśniej- 
Karol, byleby się z tych niedźwiedzich szpo
nów mógł wydostać.

— Być może — odpowiedział Ordęga — 
ale co go zadrapali porządnie to zadrapali.

— Potrafi im Karol przyciąć szponów 
i kaganiec na pysk założy — rzekł rozgnie
w any Szczuka. Niedźwiedź wiesz, panie b ra 
cie, srogi jest w lesie, ale jak  go cyganie zła
pią to później tańczyć i skakać tak  musi jak  
mu każą.

— Masz waszmość rację, panie podkan
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clerzy, ale obawiać się go muszą zawsze 
i dlatego kaganiec albo kółko przez nozdrza 
przeciągają i na łańcuszku prowadzają.

— Któż tymi chłopami więcej dowodził? 
Czy tylko sama pani wojewodzina? — rzekł 
po chwili Szczuka, opanow ując uniesienie.

— O nie tylko, mówią także o Telemb- 
skim.

— To jakaś mała szlachciną — rzekł pod
kanclerzy z pogardą.

Stary Ordęga obruszył się na te słowa 
i pokręcił nerwowo siwego wąsa. Telembski 
był jego dalekim krewnym.

— Zapomniałeś widzę,waszmość, że szlach
cic na zagrodzie równy wojewodzie. Daw
niej były lepsze czasy, a drwiono sobie z 
tych w szystkich tytułów zagranicznych. Nie- 
znano tych hrabiów, margrabiów, książąt 
i książątek, ale za to szlachcic był zawsze 
szlachcicem i niech się przed nim każdy ba
ron schowa...

Ordęga mówiąc unosił się coraz bardziej, 
policzki mu poczerwieniały, ale spostrzegł to 
w porę Szczuka krzyknął na hajduka, który 
wnet przyniósł kilka butelek węgrzyna i pu
chary w kształcie lejków.

— Do was, panie bracie, rzekł Szczuka, 
podnosząc w górę puchar. Zgoda wielkie rze
czy tworzy, a niezgoda największe zdolna 
je s t zniszczyć.

Na to przyjemne wezwanie rozchmurzyło
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się oblicze starego Ordęgi wychylił do dna 
podany puchar. H ajduk nalał drugi, gdy gło
śne psów szczekanie na podwórzu zwróciło 
ich uwagę.

— Zobacz, co za goście przyjechali — roz
kazał Szczuka hajdukowi.

H ajduk pobiegł, a za chwilę drzwi się 
otworzyły. Podkanclerzy patrzył ze zdziwie
niem w otwarte podwoje. Do kom naty wszedł 
wysoki gość płaszczem okryty, w trójgrania- 
stym kapeluszu na  głowie, drugi za nim ubra
ny był w węgierską burkę. O baj obsypani 
śniegiem.

Pierwszy odpiął płaszcz, a Szczuka wy
krzyknął:

— Tyżeś to N ajjaśniejszy Panie!
Karol podszedł do komina i nie zdejmu

jąc: kapelusza rozgrzewał skostniałe ręce. Or- 
dęga kłaniał się bez przerwy raz królo
wi raz wyprężonemu przy drzw iach w ej
ściowych Węgrowi.

— Panie Podkanclerzy — rzekł Karol — 
potrzebuję clwuch posłańców, ale ludzi zu
pełnie pewnych.

— W tej chwili będą, N ajjaśniejszy Panie.*
— Kałamarz i pióro.
Siadł przy stole, napisał krótkie rozkazy 

i wręczył je przybyłym  gońcom.
Wstał i znowu grzał się przed kominem.
— Już wiesz o wszystkim zapewne, panie 

podkanclerzy.
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— Tak jest, Najjaśniejszy Panie — odpo
wiedział Szczuka z niskim ukłonem. — Ale 
obawiam się...

— Ja za to niczego się nie obawiam — 
rzekł z gniewem Karol XIL—Nikt mnie jesz
cze nie widział, żebym kiedykolwiek stchó
rzył.

— Nie to chciałem powiedzieć, i nie to 
zupełnie miałem na myśli. Obawiam się, aże
by  z tej chwilowej niepomyślności nie zech
ciał skorzystać August.

— August! August! Kogo raz król Karol 
strąca z tronu, to ten już drugi raz na tron 
nie trafia. Widzisz, walkę stoczyliśmy tam 
niełada, moi się bili jak  lwy, aż miło wspom
nieć, za sztandar mieli mój kapelusz, bo za
wsze byłem na przedzie. — W ymawiając te 
słowa chciał swoim zwyczajem zaczesać wło
sy i dotknął kapelusza na głowie.

— A, przepraszam  gospodarza, że tak nie
grzecznie wszedł król szwedzki pod jego go
ścinny dach.

Zdjął kapelusz i kazał Węgrowi otrząsnąć 
go ze śniegu. Węgier wyszedł do sieni.

— Temu poczciwemu Węgrowi wiele mam 
do zawdzięczenia. Dobre chłopisko—wierny 
jak  pies, w boju dzielny jak  lew, ale i głupi 
ja k  osioł.

Wrócił właśnie Węgier.
— No, mój tow arzyszu i tyś też zmarzł— 

mówił wesoło Karol. — Chodź bliżej ognia,



54

pogrzejemy się razem. Razem żeśmy się bili, 
razem spali u tych chłopów bez butów, to 
razem się i pogrzejemy.

— Jakto N ajjaśniejszy Panie i odważyłeś 
się przyjąć nocleg u tych Kurpiów, co ci do 
nogi wybili żołnierzy — zapytał zdziwiony 
Ordęga.

— Kto do stu diabłów do nogi—krzyknął 
rozgniewany Karol. — Chyba królem nie bę
dę, jeżeli się tak na nich nie zemszczę, żeby 
do dziesiątego pokolenia to zapamiętali. Ka
rol umie się mścić. Ach, gdybym miał cho
ciaż z tysiąc swoich żołnierzy.

— Tylu ich było w O strołęce i okolicy, 
ale i tych wysiec kazała pani wojewodzina. 
Mówią, że to Iderod baba. Połknęła diabła 
Najjaśniejszy Panie — rzekł swoim zwycza
jem  Ordęga.

Szczuka zupełnie w yraźnie zaczął okazy
wać swoje niezadowolenie z tego powiedze
nia, a Karol aż się zatrząsł z gniewu.

— I ci zginęli — zawołał z wielkim unie
sieniem. Dlaczego nie mam, chociaż ze stu 
mężnych.

Zaczął chodzić nerwowo tam i z powro
tem po komnacie. Stary Ordęga nie przy
puszczając, że aż taki wielki wybuch gniewu 
spowoduje stał teraz spokojnie. Tylko Wę
gier, grzejąc się przy kominie, pom rukiwał 
niekiedy: „Boże mój! Poginęli, wszyscy a 
tacy byli dobrzy chłopcy”.
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Karol powoli ochłonął z uniesienia.
— Cóż to za jedna ta pani wojewodzina— 

zapytał Szczuki.
— Jest to, N ajjaśniejszy Panie, wdowa po 

wojewodzie Działyńskim. Kobieta bardzo 
młoda...

— Więęej niema jak  dwadzieścia cztery 
lata. Urodziła się Anno Domini... i zaczął na 
palcach rachować po swojemu Ordęga.

— Wielkie to mi przeszkody tu taj u was- 
staw iają na drodze — zawołał Karol ironicz
nie. Mam za przeciwnika babę, jedną babę 
i... chłopów bez butów.

— N ajjaśniejszy Panie — rzekł Szczuka— 
ja  tylko składam dzięki Bogu, że W aszą Kró
lew ską Mość zdrowo z tego nieszczęścia wy
prowadzić raczył.

— 1 szczęśliwie salwował — dodał z ukło
nem Ordęga.

— D ziękuję ci mój podkanclerzy. Wiem, 
że mi szczerze życzysz i dlatego właśnie dom 
tw ój wybrałem na miejsce swego chwilowe
go pobytu. Jestem trochę strudzony, chętnie 
bym odpoczął...

— N ajjaśniejszy Panie już  wszystko je st 
przygotowane i jeżeli W asza Królewska Mość 
pozwoli będę mu służył za przewodnika.

I poprowadził Karola do sypialnej kom
naty.

O detchnął stary Ordęga, nalał sobie pu-
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char i rzekł do grzejącego się przy kominie 
Węgra:

— Złe jest wino, jeżeli nie jest węgierskie, 
tak  u nas mawiają. Widzę, żeście, mój przy
jacielu, z tego kraju  przyjechali, skosztujcie 
więc i swego krajowca.

— Jeżeli pan wielmożny tak każe — i wy
chylił do dna podany puchar.

— A co, dobre?—zapytał Ordęga z uśmie
chem.

— To jest prawdziwy Tokaj. Dobre, moc
ne wino.

— Co tak  się gniewa Król jegomość? — 
zapytał gładząc się po łysinie.

— Nie wiem, dlaczego ma taki popsuty 
humor.

— A gdzieście nocowali?
— U wieśniaków. W czoraj żeśmy się z ni

mi bili a dzisiaj u nich nocowaliśmy.
— Że też nie złapali Najjaśniejszego Pa

na. Zapewne nie poznali.
— O ni nie poznali króla. My siedzieliś

my razem na jednej ławce i jedliśm y kartofle.
— A król nic wam na to nie powiedział?
— Ja nie śmiałem razem z królem usiąść, 

ale jak  stałem za nim wziął mnie za rękę 
i posadził na ławie.

To nic dziwnego, myślał sobie Ordęga, że . 
Karola nie schwycili, bo przecież on zwy
czajnego plebejusza udawał. Przepłukał zno
wu usta zachwalanym  przez Węgra winem.

W krótce nadszedł Podkanclerzy. O ddał
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Węgra hajdukowi pod opiekę. Zostali sami 
z Ordęgą.

— Widzisz, waszmość, król się gniewał 
i miał słuszną rację. Kto widział takie nie
przyjem ne wspomnienia na pamięć przywo
dzić.

— Błądzić je st ludzką rzeczą — odpowie
dział Ordęga — już sam się za to dobrze 
wypociłem. Ale król to zły jak  diabeł... — 
nie dokończył słowa i zakrył ręką usta.

— Dzięki Bogu, że król wyszedł zdrów z 
tego wszystkiego. Teraz będzie inaczej. 
Jeszcze nieprzyjaciele nasi zadrżą przed nami.

— Napewno tak będzie — potwierdził O r
dęga, dopijając swego puchara.

— N ajjaśniejszy Pan tu zgromadza swoje 
siły i stąd na nowo pogrom światu urządzi. 
Ja wiele mam jeszcze do zrobienia, muszę 
odejść. Dobrej nocy.

—- D obrej nocy — rzekł Ordęga odcho
dzącem u Szczuce. Siadł na kanapie i na
pełnił puchar.

— O j źle, źle znowu będzie. Znowu bie
da  i zniszczenie kraju  — mówił sam do sie
bie popijając węgrzyna. Niejedna jeszcze 
wieś spłonie, niejedna m atka zapłacze. Ale 
rozpraw a była nięlada. Nieprzyjemnie mu 
ją  teraz wspominać, ale żeby tak  odniósł zwy
cięstwo, dopiero chw aliłby się. I pan pod
kanclerzy ma do mnie jakieś pretensję. Albo 
to moje wina, że N ajjaśniejszemu Panu skó
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rę wytatarowali. A i mój Telembski chło- 
pak chwat. Mój Boże... któżby się spodzie
wał. Takie to było małe bobo, ale zawsze 
zu chowate.

N alał znowu wina.
— Nieraz to z pałaszykiem latało jak  kot z 

pęcherzem... A teraz dobrze, prawdziwie po 
polsku kurtę skroił. A i pani wojewodzina 
niewiasta do rzeczy. Kobieta dzielna.

— A N ajjaśniejszy Pan gniewa się, jak  mu 
przypomnieć, że baba i chłopi bez butów  
pobili jego dzielne wojsko...

Powoli węgrzyn zaczął działać. Na ru 
miane policzki Ordęgi w ystąpił pot kroplisty, 
nad łysiną unosił się biały dymek.

Serdecznie się waszmość sfatygował. To 
też oczy mu się powoli zamknęły, a głośnie 
chrapanie świadczyło o smacznym śnie.

Na kominie zgasł ogień. W kom nacie 
zrobiło się ciemno.

t

ROZDZIAŁ VIII.

Ledwo świtać zaczęło Karol XII już nie 
spal. Całą noc miał niespokojną. Zdążył 
tylko się zdrzemnąć, już widział przed oczy
ma ową nieszczęśliwą bitwę. Zdawało mu 
się, że jest na placu boju—wołał na swoich, 
rzucał się niespokojnie na łóżku.

Szczuka, który spał w przyległej kom na
cie, wszystko to słyszał.

O północy podwórzec jego zaczęła zapeł
niać jazda i piechota szwedzka, pozostająca 
pod dowództwem jenerała Steinflichta, który 
szczęśliwie w ydostał się z tam tej porażki.

Podkanclerzy nie śmiał zbudzić Karola i 
donieść mu, że wojsko jego się zbiera. Nie
długo jednak sam król go zawołał.

— Cóż słychać, panie podkanclerzy, czy 
już przybyli moi?

— Tak jest N ajjaśniejszy Panie. Czekają 
dalszych rozkazów Jego Królewskiej Mości,

— Któż nimi dowodzi?
— jenerał Steinflicht.
— Dzięki Bogu, że wyszedł cało. Niech 

tu przyjdzie.



60

Steinfłicht stanął na rozkaz.
Karol wesoło podszedł do niego i poklepał 

po ramieniu.
— Chociaż tobie udało się wydostać z tych 

pazurów niedźwiedzich. Dużo masz łudzi u 
siebie?

— N ajjaśniejszy Panie, dwa regimenty pie
choty, jeden jazdy  i cztery działa.

— A gdzie reszta?
— Za dwie łub trzy  godziny nadciągnie 

reszta korpusu.
— Ilu ich tam będzie?
— Wydałem już  rozkazy, żeby marsz przy

śpieszono. Jest tam  dziesięć regimentów pie
choty, sześć jazdy i dziesięć dział.

— No, dam im teraz za swoje — rzekł Ka
rol. Roześlesz zaraz wokoło silne patrole jaz 
dy. Regiment piechoty zajmie jaknajprędzej 
Łomżę, a w sparty dwoma działami niech się 
posuwa powoli drogą ku Ostrołęce. Reszta 
zostanie przy mnie.

jenerał wyszedł, aby wykonać rozkaz.
— Jakież wiadomości mamy o Auguście.

Zapewne wiesz, gdzie się obraca?
— Tak jest N ajjaśniejszy Panie — odpo

wiedział Szczuka. August jest niedaleko u 
pani wojewodziny.

— Tym lepiej — rzekł Karol — poznamy 
się zbliska.

— Starosta Śmigielski z dużym pocztem 
szlachty polskiej przybył także wspomagać
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stronę Augusta. Coraz więcej zbierają pod 
swoje sztandary. Wieść o klęsce podziałała 
mocno na łudzi.

— Karol XII fnało dba o takie rzeczy. 
Gdybym miał naw et tylko tyle swoich, co ich 
jest na dziedzińcu też muszę walkę wygrać.

— August wydał również rozkazy wojsku 
saskiemu, które spiesznie zajmuje korzystne 
wokoło stanowiska, sądzę...

Karol zamyślił się chwilę, wybiegł po tym 
na podwórze, gdzie wojsko powitało go ra 
dosnymi okrzykami.

* **

— Małgosiu! Małgosiu! A cóż się nie 
odzywasz? Milczy ja k  zaklęta — wołał Sta
nisław Bąk, nabijając strzelbę.

— A czego chceta? — odpowiedziała za
dyszana, nadbiegając z gumna.

— Dajcie — no pakuł do torby, bo już nic 
nie mam.

Nadszedł niedługo Borowy.
— Coś nowego widocznie będzie. Wielki 

ruch na naszym dworze. Szlachty przybywa 
coraz więcej, a każdy strojny i zbrojny. Mówią, 
że i nasz król, co go Szwed wygania jest u na
szej pani i chce podziękować Kurpiom, że 
skórę w ytatarow ali Zamorcom. We dworze 
będą się bawić. A my znowu kłopot mamy. 
Czy wy wiecie, kumie, że ten, co tu  noco-



62

wał, to był król szwedzki. A myśmy tak je
go puścili. Lepiej było wziąć panicza i od
dać — do dworu.

— Ale to się nie godziło mój kumie. Ja 
ze śmiałym czołem i naszemu królowi po
wiem: „Jaśnie Wielmożny Królu, spał u mnie 
król szwedzki, ale, że spał w mojej chałupie 
w ydać się go nie godziło”. Teraz człowiek 
ma chociaż czyste sumienie.

Borowy nic nie odrzekł, obejrzał strzelbę 
i podsypkę.

— Ale, ale, we wsi gadają, że znowu bój
ka będzie. Mówiła Małgorzata, że Szwedy 
podobno się zbierają i chcą się mścić na nas 
biedakach.

— Niech się dzieje wola Boska. Toć czło
wiek przecież nie lryc do bitwy. Proch już 
się nie raz wąchało.

— jak  ludzie gadają to i wygadają. Czy 
myślisz mój kumie — mówił z wielkim za
pałem Borowy — że te „czerwone diabły” 
darują nam tę krew  przelaną, k tórej żeśmy 
tyle nabroczyli, co wody w Omulewie. Krew 
krw ią się płaci. Głowa musi iść za głowę. 
Jeszcze nie raz Borowy pośwista ołowianą 
kulą, nim samemu niewiadomo jak i koniec 
Pan Bóg przeznaczy. Co mówiła M ałgorzata, 
to nie bajki. Już nasi wysłani na zwiady 
widzieli ja k  się Szwedzi gromadzą. Od Szczu
czyna pokazało się ich trochę ja k  kaw ek na 
słotę. Mówią, że sam król nimi dowodzi, że
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przez Łomżę prosto na Ostrołękę ciągną, in
ni podobno bokiem od M yszyńca nadchodzą. 
Pani nasza odrazu wysłała ludzi z trzech 
wiosek, żeby im po drodze przeszkadzali. Po
jechało już dosyć szlachty, ale panowie szlach
ta jednem u wór, drugiemu płachta—kończąc 
te  słowa uśmiechnął się drwiąco.

Jaśko nadbiegi zadyszany.
— W Dąbrowie biją na gwałt. Pani k a

zała we wszystkich wsiach uderzyć w dzwo
ny, żeby się nasi zbierali. Już "czerwone 
diabły” zaatakow ały naszych. Pan podsta- 
rości wrócił z pod Ostrołęki. Mówi, że nasi 
dzielnie się trzymali. Ale co się później sta
ło, nie wie. Podobno od huku dział aż się zie
mia trzęsła...

Borowemu zabłysły ogniem oczy.
— No, dalej Stasiu! W imię Boże zapo

lujemy.
Małgorzata, stojąc przy kominie, zaczęła 

płakać.
— Moja Małgosiu, nie płacz — uspakajał 

j ą  Bąk — miejmy w Bogu nadzieję. Dajno 
lepiej no do torby. Zapakuj i flaszkę wódki.

Małgorzata poszła do komory, a Bąk 
w ziąw szy Jaśka za rękę mówił:

— Uważaj dobrze, jak  się będą, „czerwo
ne diabły” zbliżały, uprow adź matkę do Kwi
czoła. Wcześniej wszystko powynoś z chaty 
i zapal ją  potem. Żeby Szwed nie mógł zna
leźć spoczynku pod dachem. Jeden się z nich 
tylko spokojnie mógł u mnie przespać...
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Małgorzata zapłakana wyszła z komory, 
niosąc w ypakow aną torbę.

— No, komu w drogę temu czas. Bywaj
cie zdrowi moja Małgosiu. Jaśko niech do
mu pilnuje.

Uściskał żonę, Borowy pocałował ją  w rę
kę i wyszli z chaty razem z Jankiem.

Małgorzata pokropiła ich wodą święconą, 
a stojąc w progu żegnała znakiem krzyża.

Tymczasem Janek odprowadził Borowego 
i ojca kilka staj, pożegnał się z nimi i wró
cił do chaty, gdy matka zapałała świecę wo
skową przed obrazem N ajśw iętszej Panny 
Maryi Częstochowskiej.

Uklękła m atka z synem i po przez łzy 
modlili się głośno — Zdrowaś M aryjo, łaskiś 
pełna...

ROZDZIAŁ IX.

— Gdzie się teraz udam y — rzekł August 
do starosty Śmigielskiego, zatrzym ując ko
nia.

— Zdaje się N ajjaśniejszy Panie, że wi
dać przez tę gęstwę łunę z ognisk. Prawdo
podobnie są to ogniska Szwedów, bo naszych 
wojsk niema w tej stronie.

— Cóż więc będziemy rohili?
— Zaraz sobie poradzimy. Hryć — zawo

łał na swego kozaka — wejdź na tę sosnę i 
co zobaczysz to nam opowiesz.

H ryć zgrabny, przystojny, młody kozak, 
zręcznie zeskoczył z konia, zmierzył okiem 
wysokość sosny, przeżegnał się trzy razy i 
jak  wiewiórka wdarł się na je j wierzchołek.

— Jaki zręczny i silny — powiedział 
August.

— Nic dziwnego N ajjaśniejszy Panie. Od 
najm łodszych lat w praw iają się kozacy do 
tego, bo z wierzchołków drzew zawsze obser
w ują Tatarów.

Kozak obserwował chwilę i zsunął się na 
ziemię.
Kurpie 5



— Ogniska szwedzkie widać gęsto i aż 
pod sam las dochodzą. Czaty m ają rozsta
wione wokoło, niektóre nawet blisko nas 
•stoją.

— Co robić? Radź, mój starosto.
— Odważnym szczęście sprzyja — odpo

wiedział Śmigielski. — Zatrzymaj się tu  z 
kozakiem N ajjaśniejszy Panie, a ja  dostanę 
„języka”.

Spiął swego karego ostrogą i ruszył w ą
ską drożyną. \

August zsiadł z konia i odpoczywał. Ko- * 
zak, trzym ając jedną ręką cugłe, w drugiej 
miał nabity pistolet i nadsłuchiwał uważnie.

Śmigielski w yjechał z lasu i spostrzegł 
Szweda, stojącego na czatach. Podjechał doń 
:z tyłu i nim się tam ten zdążył zorientować, 
złapał go za kark, wsadził na swego konia 
i pędem odjechał tą  samą drogą.

Kozak usłyszał zdaleka tętent konia. 
Ostrzegł Augusta, który dobył szabli i stał 
przygotowany. Lecz jakież było ich zdziwie
nie, gdy zam iast nieprzyjaciela nadjechał 
Śmigielski, wioząc ze sobą wystraszonego 
Szweda.

— No, N ajjaśniejszy Panie. Śmigielski 
tak dostaje języka — zawołał. On nam te
raz wszystko wyśpiewa i za przewodnika 
¡posłuży.

— Dużej rzeczy dokonałeś, panie starosto.
— Najjaśniejszy Panie, Śmigielski nieraz
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ju ż  swoje życie nastaw iał w obronie Waszej 
Królewskiej Mości i zawsze je nastawi, kiedy 
będzie potrzeba. Chłop strzela, a Pan Bóg 
kule nosi.

Zsiadł z konia, rozbroił wybladłego Szwe
da i oddał pod straż swemu kozakowi.

— Teraz niech W asza Królewska Mość 
.raczy się rozmówić z tym  zamorcem.

August w ypytał go o drogę, o siły Szwe
dów, o miejsce pobytu Karola XII. Szwed 
ze strachu ledwie mógł mówić.

— N ajjaśniejszy Panie, niewiele mamy 
czasu  do stracenia. Musimy jaknajszybciej 
wydostać się z tej przeklętej puszczy. Hryć! 
rlobądź smyczy.

Kozak dobył z torby długiego surowca, 
okręcił nim szyję Szweda. Wskoczył na ko
nia i w yjechał naprzód prowadząc za sobą 
pojmanego, jak  charta na polowanie.

Gęsty las się skończył. Widać było do
brze, palące się ogniska. Śmigielski z nała
dowanym pistoletem deptał Szwedowi po pię
tach, który w ystraszony w skazywał znane 
sobie drogi, jakim i bezpiecznie wyminąć 
można było obozy.

C hyba już  pół mili przeszli, przedzierając 
się przez zarośla i krzaki i dopiero wyszli na 
puste pola. Zdała było widać było dwór 
szlachecki i wioskę.

— Można byłoby już  puścić naszego prze
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wodnika — rzekł z uśmiechem August do 
Śmigielskiego.

— Nie bardzo, N ajjaśniejszy Panie. Ja zo
stawię lepiej przy nim naszego kozaka. On 
mu zmyli drogę, a my tymczasem udam y się 
do wsi.

August dobył talara, a dając go Szwedo
wi na piwo zgiął jak  wosk w palcach. Szwed 
zdziwił się. Król roześmiał się, wyprostował 
go z powrotem i rzucił mu jeszcze kilka w 
nadstaw iony kapelusz.

Jechali szybciej. Kozak zostawał w tyle, 
a August ze Śmigielskim skierowali się do 
wsi.

fdryć obejrzał się kilka razy. Pana jego 
już widać nie było. Świsnął na swego Żmu- 
dzinka, który jak  wicher ruszył z miejsca. 
Szwed przewrócił się, a surowiec mocno za
cisnął mu gardło, że przytomność stracił. 
Kozak zatrzym ał konia, zsiadł i sięgnął po 
ta lary  ofiarowane zamorcowi przez króla. 
Ledwo je schował do torby, wsiadł na ko
nia, a tu już  go otoczyło dziesięciu konnych 
Szwedów. Zabłysły nad głową szable. Nie 
nam yślając się wiele kozak skoczył z konia, 
skrył się w gęstwinie leśnej. W drapał się na 
najbliższe drzewo i stam tąd obserwował co 
się dzieje. Część Szwedów zaczęła go szukać po 
lesie, drudzy zajęli się ratowaniem związane
go przyjaciela, Żal mu- się zrobiło Żmudzin- 
ka, którego Szwedzi prowadzili do obozu.
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A on przecież nic nie miał droższego na 
świecie prócz bzarnobrew ej Paraski, konia 
i szabli. Łzy mu się zakręciły w oczach.

Ale o to Żmudzinek w yrw ał się prowa- 
cym i z głośnym rżeniem przybiegł do lasu, 
gdzie pan jego się schronił. Idryczko zaświ
stał głośno. Koń podbiegł do niego. Dosiadł 
go kozak, pochylił się do grzywy i jak  bły
skawica zginął w nieprzejrzanej ciemności 
leśnej.



ROZDZIAŁ X

— Cóż nowego przywozisz, mój Stasiu — 
rzekł Jan Grudczyóski, starosta rawski, do- 
przybyłego Stanisław a Zienkiewicza.

Zienkiewicz złożył na stoJe pakiet listów. 
Był to wychowanek i ulubieniec starosty. 
Wziął go pod swoją opiekę jak  miał osiem 
lat. Chłopak nie chciał się uczyć, tylko la
tał, piął się po drzewach, wyrzucał ptaszę 
gniazda, żydom w miasteczku psoty robił. 
Ale pod ręką starosty i uczyć się zaczął i zo
stał później praw ą jego ręką.

Najwięcej zaskarbił sobie jego łaski w tym 
w ydarzeniu .

Grudczyóski, podróżując po Ukrainie, przy
był raz do samotnej karczmy. D alej jechać 
było nie sposób, bo noc była ciemna, zano
cować w izbie też nie można, bo smród był 
straszny i brudy. Kazał więc sobie i Stasio
wi posłać w stodole, a służba w karczmie 
została.

W nocy Stach się obudził i słyszy jakieś 
szm ery za stodołą. W yjrzał przez szczelinę 
i dojrzał kilkudziesięciu rozbójników, którzy
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dowiedzieli się widocznie, że w karczm ie 
możny pan się zatrzym ał i chcieli nań napaść.

Nie nam yślając się długo, przeszedł po 
cichu do karczmy, obudził dworaków. Sanie 
przygotowano tylko jechać.

Pobiegł Staś do stodoły, a nie wiedząc, 
jak  Grudczyńskiego obudzić, żeby z ubiera- 
raniem nie marudził, powiedział mu, że ulu
biony jego koń, Gniadosz, zachorował i po
walił się przy żłobie.

Grudczyóski, jak  to usłyszał, nie ubierał' 
się wcale, chwycił burkę i pobiegł do karcz
my. Tu wsiedli wszyscy do sanek i uciekli.

Ale zbójcy mimo, że widzieli 25 uzbrojo
nych dworzan dosiedli koni i puścili się w  
w pogoń.

Grudczyóski kazał ich pojedyńczo ostrze
liwać. Strzelano więc do bandytów, jak  do 
kaczek. Ze dwie mile chyba ujechali aż zmę
czeni bandyci zaniechali dalszej pogoni.

Od tego w ypadku został Zienkiewicz naj
lepszym przyjacielem starosty. Potwierdził 
swoje przywiązanie, kiedy wspierał na sej
miku partię starosty i dostał szablą nad pra
wym okiem.

— I jakie nowiny mi przywozisz:' — za
pytał znowu Grudczyóski.

— Jaśnie Wielmożny Panie, wiele nowin 
przywożę. August został zdetronizowany, 
ogłoszono nową elekcję.
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Uśmiechnął się zadowolony z tej wiado
mości starosta.

— Miejsce elekcji jak  zwykle — mówił 
dalej Zienkiewicz—pod Wolą. N ajjaśniejszy 
król szwedzki stanął obozem o trzy  mile pod 
Błoniem. Elekcja się odbyła, królem ogłoszo
no Stanisława Leszczyńskiego, wojewodę poz
nańskiego.

— Chw ała Bogu! August strącony — za
ta rł z zadowoleniem ręce Grudczyński.

— Nie w szyscy są z tego w yboru urado
wani. Niektórzy chcieli w ybrać hetm ana 
Szaniawskiego, niedołężnego starca, żeby go 
mogli za nos wodzić. Ale człowiek propo- 
ponuje, Pan Bóg dysponuje. Widać, że było 
takie przeznaczenie dla rodu Leszczyńskich, 
ja k  dla Sobieskich, by ród ich na tronie Pol
ski zajaśniał.

— Podobno się Radziejowski naraził kró
lowi szwedzkiemu.

— A tak. Przywołał go Karol XII do sie
bie i zaczął w ypytyw ać o kandydatów  do 
tronu. Radziejowski każdemu łatkę przypiął. 
Zapytał go o Leszczyńskiego — mówi dobrj, 
ale za młody. I ja  przecież je stćńn^łody  — v 
zawołał Karol XII. O braził się i nieA chciał 
z nim więcej rozmawiać.

— Dużo jednak jem u Karol XII ma do 
zawdzięczenia!

— A koronacja Najjaśniejszego króla Sta
nisława już odbyta?
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— Tak jest. O dbyła się z całym przepy
chem  w W arszawie. Był na niej obecny król 
szwedzki. Król Jegomość został ukoronow a
ny w raz z małżonką w kościele św. Jana.

— Złożyłem Najjaśniejszem u Panu w imie
niu Pana Starosty hołd i wytłumaczyłem, że 
wobec niedyspozycji sam tego zrobić nie 
może.

— A cóż porabia August?
— August zbiera wojsko i zapewne będzie 

chciał spróbować szczęścia w bitwie, bo Ka
rol XII zaraz po elekcji ruszył w kierunku 
Ostrołęki.

— Można mu zaśpiewać — „reąuiescat in 
pacem". W szystkie te wysiłki pana elekto
ra saskiego łyżki straw y nie warte.

— Starosta Śmigielski jest przy jego bo
ku ze znacznym zastępem szlachty.

— Ah, to i pan starosta tam je st — za
wołał z uniesieniem G rudczyński. — G dyby
śmy się tak mogli spotkać...

Domawiał tych słów, kiedy otworzyły się 
podwoje komnaty, wszedł naprzód zmieszany 
August II, a za nim starosta Śmigielski.

G rudczyński z w rażenia, aż się cofnął k il
ka kroków  do tyłu.

— Panie starosto — odezwał się August — 
żądam schronienia: Szwedzi wokoło.

— Masz nas waszmość w swoim ręku — 
zawołał Śmigielski — i zapewne w ydasz nas 
Szwedom. Ale Śmigielski nigdy się nie dał
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wziąć cło niewoli, gdy ma kord przy boku.. 
Odbierz go, waszmość.

Odpiął szablę i rzucił pod nogi Grudczyń- 
skiemu.

August zbliżył się do starosty i wziął go 
za rękę.

— Przytułku i gościnności chcemy, a to 
przecież stare, polskie cnoty.

Grudczyński, na którego spadło to wszy
stko tak  niespodziewanie, jak  grom z jasne
go nieba, słowa w yrzec nie mógł.

Najpierw zwrócił się do Śmigielskiego.
— Podnieś, waszmość, szablę. G rudczyń

ski nie umie być podłym.
— N ajjaśniejszy Panie — rzekł, zw racając 

się do Augusta — znalazłeś tu taj bezpieczne 
schronienie i chyba po moim trupie dostaną, 
Szwedy W aszej Królewskiej Mości.

August z wdzięcznością przycisnął jego 
rękę do serca.

— P raw d a— mówił dalej — że przeciw ni
kiem Waszej Królewskiej Mości jestem , ale 
G rudczyński jest tylko wrogiem w otwartym 
polu, a Polakiem we w łasnym  domu.

Śmigielski uspokoił się, a wzruszony szla
chetnością starosty, wyciągnął doń rękę na 
pojednanie, którą Grudczyński serdecznie 
uścisnął. Rozpogodziły się czoła.

— Kto przejdzie próg mego domu temu 
przyjaźni, chociażby chwilowej, nigdy nie od
mawiam.
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Dał znak Zienkiewiczowi, który niezwłocz
nie opuścił komnatę, po chwili jednak przy
biegł z doniesieniem, że liczny patrol swedz- 
ki z pobliskiego obozu już na podwórze za
jechał.

G rudczyński wziął za rękę Augusta i po
prowadził go do alkowy. Tam przy wielkim 
obrazie przedstawiającym  Jana Sobieskiego 
ja k  uderza pod Wiedniem na liczne hordy 
muzułmańskie, nacisnął sprężynę i otworzyły 

* się skryte drzwi, prow adzące do małego po
koiku. Tam skrył Augusta i śmigielskiego, 
mówiąc:

— Tu jesteś bezpieczny, N ajjaśniejszy Pa
nie. ja  odchodzę, żeby oddalić wszelkie po
dejrzenia. Bądź spokojnym, Wasza Królew
ska Mość — G rudczyński dał swoje słowo.

Wszedł do sali, gdzie Zienkiewicz przyj
mował już dowódcę patrolu, młodego podo
ficera Remera.

— D aruje pan starosta — rzekł z uprzej
mym ukłonem do wchodzącego — że tu przy
byliśm y, ale jesteśm y żołnierzami i musimy 
ściśle rozkazy wypełniać.

— Cóż takiego? — zapytał Grudczyński,
— Według poszlak, król August powinien 

się gdzieś w pobliżu znajdować. Jeden z na
szych żołnierzy schw ytany zdradziecko na 
czacie służyć mu musiał za przewodnika,

• omal, że życia nie utracił, a co najw ażniej
sza, że król August...
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— Raczej ex-król, elektor saski — prze
rw ał Grudczyński.

— Tak, tak, przepraszam —uśmiechnął się 
Remer, ciągnąc dalej rozmowę:—Otóż wydał 
się niechcący, bo dając kilka talarów  na pi
wo, zgiął jeden ja k  wosk w palcach i wy
prostował następnie. Tego nikt więcej nie 
potrafi zrobić — tylko jeden August.

— Niekoniecznie — odpowiedzał Zienkie
wicz — starosta Śmigielski — jest równie 
silny jak  i August, bo jak  usiądzie na dzikiego 
konia, a ściśnie go kolanami to koń przy
klęka.

— A to on napewno był z Augustem — 
zawołał Remer—to jego sztuczka, kiedy por
wał naszego żołnierza, siedzącego na koniu 
i na swego przesadził.

— A to zuch — uśm iechnął się G rudczyń
ski — przypuszczam, że nie bardzo byłbym 
rad dostać się w jego pazurki.

— Jak go tylko złapiemy, to cienko za
śpiewa.—Liczne patrole rozesłałem po okoli
cy i chybaby się do mysiej nory schowali to 
byśmy ich nie znaleźli. A pyszny byłby po
darunek dla naszego Pana — król August 
i starosta Śmigielski.

— Raczycie darować — odezwał się z 
powagą starosta — ale to godzina mego zwy
kłego odpoczynku. Proszę się rozgościć, na 
niczym wam zbywać nie będzie. Panie Sta
nisławie wino i wieczerza.
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Skłonił się nisko Remer, Grudczyński od
szedł do sypialnej komnaty. Zienkiewicz 
krzyknął na hajduka, który przyniósł w krót
ce kilka flasz wina. Remer odpasał pałasz, 
zdjął płaszcz z pistoletami i usiadł w wiel
kim krześle starosty. Zienkiewicz podał mu 
wielki puchar wina, który do dna wychylił.

— A wiesz pan co — to dobre wino. 
Niemasz jak  piwnice panów polskich.

. — Tak uw ażają — rzekł Zienkiewicz 
że w Polsce nigdy nie zabraknie:

„Żyta, lnu i pszenicy 
1 pełnej wina piwnicy".

— Ale kto wie, jak  długo Bóg nam dozwo
li śpiewać tę piosenkę. Może dzieci będą 
ją sobie pow tarzały jako miłe wspomnienie, 
pamiątkę z daw nych czasów.

— E, mój panie, ja  to nigdy o ju trze nie 
myślę. Co dziś to moje, a to co ju tro  będzie, 
diabłu można oddać. Tak każdy żołnierz po
winien myśleć. Poco się zatruw ać goryczą. 
Dzisiaj się martwisz, kłopoczesz, a ju tro  kul
ka świśnie i już nogi trzeba na zawsze w y
ciągać — pokiwał na zakończenie głową Szwed.

Zienkiewicz nalał drugi puchar.
— Proszę, pijcie — rzekł do Remera — do

bre, stare wino. A u nas powiadają, że sta
ra księga, stara praw da i stare wino, zawsze 
dobre.

— Jest to wielka racja. Zgadzam się na
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starą prawdę, a szczególnie na stare wino. 
Ale dziękuję za starą księgę. W swoim ży
ciu, ani jednej jeszcze nie przeczytałem. Oto 
nasza księga — zawołał, uderzając w leżący 
na stole pałasz. — To księga, to praw da naj
lepsza.

Zienkiewicz ciężko w estchnął i pomyślał— 
„Oj, źle je st tam, gdzie sama szabla prawdą 
będzie".

Niedługo przygotowano wieczerzę. Remer 
ja d ł  dużo, pił jeszcze więcej, to też nie do
czekał do końca i zasnął tw ardo w lotelu.

G rudczyński wyszedł z sypialnej kom na
ty, przeszedł cicho koło śpiącego Szweda i 
w yjrzał na dziedziniec. Noc była ciemna. 
Na dachach tylko śnieg bielał.

— Jeszcze nie czas — rzekł do siebie i po
wrócił do alkowy.

ROZDZIAŁ XI.

Stanisław Bąk i Borowy, znanymi sobie 
drożynam i, dochodzili pod Ostrołękę, a im 
byli bliżej, tym  coraz wyraźniej słyszeli huk 
strzałów.

— Śpieszmy, Staśku, śpieszmy, żeby nie 
zasypać gruszek w popiele — przynaglał Bo
rowy. — Odetchnę swobodniej, ja k  chociaż 
jednego Szweda duszę podaruję diabłu na 
ofiarę.

Las się skończył. Ńa pustym  polu zoba
czyli rozwinięte szeregi Karola XII. Kurpie 
bronili się zacięcie przy w iatraku i we wsi 
między opłotkami.

— Czy widzisz — zawołał z zapałem Bo
ro w y — nasi jeszcze we wsi trzepią „czerwo
nym diabłom ” skórę. — H urra na nich — i 
w ybiegł z przygotowaną strzelbą z lasu. Ale 
ledwo się pokazał już go zaatakowało dwóch 
szwedzkich jeźdźców- i, gdyby nie Stanisław 
Bąk, który ich powalił celnymi strzałami, Bo
row y nie uszedłby z życiem.

Tym czasem Karol XII nacierał coraz 
ostrzej na Kurpiów, broniących się w opłot



kach, ale ci odpierali każdy, najsilniejszy na
wet atak. Szala zwycięstwa przechylała się 
jednak  na stronę Karola. Zdołano zapalić 
w iatrak i wieś, która dotąd służyła Kurpiom 
za fortecę.

Z jednej więc strony ogień, a z drugiej 
strony nieprzyjaciel zmusił Kurpiów do w y
cofania się na czyste pole. Wiedzieli, że tam 
ich czeka śmierć. W ycofali się jednak spo
kojnie, ale gdy tylko wyszli, jazda szwedz
ka zaatakow ała ich ze wszystkich stron 
i, gdyby nie Telembski, k tóry uderzył na 
Szwedów ze swoimi szlachcicami i rozbił ich, 
Kurpie nie uszliby zagłady.

Telembski w ykorzystał zamieszanie i za
atakow ał działa, zdobywając osiem dla 
swoich.

Spostrzegł to Karol XII, uderzył większym 
oddziałem i odbił armaty. Telembski ciężko 
ranny w ramię, dużo swoich stracił.

Borowy i Stanisław Bąk widzieli to w szyst
ko z lasu. Strzelali do przebiegających Szwe
dów, ale w bitwie wziąć udziału nie mogli.

Karol syt zwycięstwa kazał ściągać wojska.
I elembskiego tymczasem, k tóry zemdlał z 

upływ u krwi, trzym ał na swoim koniu wier
ny pachołek. Huczko dowiózł go aż na pod
wórze pani wojewodziny D ziałyńskiej. Tu 
zabrała służba rannego i przeniosła do sy
pialnej komnaty.

Przybiegła go ratow ać sama pani wojewo-
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dżina. Zrobiono opatrunki i wiele musiano 
użyć środków trzeźw iących, za nim wrócił 
do przytomności. Chory w estchnął.

— Żyje, żyje — zawołała uradow ana Dzia- 
łyńska. Żyje i przyłożyła mu rękę do serca.

Przywołany lekarz zalecił jaknajw iększy 
spokój i zapewnił D ziałyńską, że stan nie jest 
groźny.

W ojewodzina nie odstępowała chorego, 
siedząc przy łóżku przykładała nieraz rękę 
do jego serca i powtarzała:

— Bije, słabo bije, ale gdyby naw et tak 
słabo chciało bić dla mnie.

* **

Karol XII po odniesionym zwycięstwie 
dojeżdżał właśnie do w iatraku, który jeszcze 
cały płonął. Przy domku młynarza stało 30 
Kurpiów wziętych do niewoli.

— Tych chłopów bez butów wywieszać, 
co do jednego — zawołał z gniewem. — No, 
czego stoicie — krzyknął w uniesieniu na 
swoich. — Karol nie pow tarza rozkazów. Tu 
na wierzbie po jednem u, gdy zabraknie na 
drzewie miejsca na stryczek, niech spróbują 
jak  teraz ciepło w w iatraku.

Zachęcone żołdactwo, jak  wściekłe psy, 
rzuciło się na bezbronnych Kurpiów. W jed 
nej chwili kilkunastu wisiało na drzewie, kil-

Kurpie 6
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ku związawszy ręce i nogi, rozbujali i rzu
cali w płomienie, na pozostałych urządzili lo
terię, który ma być powieszony, a k tóry spa
lony.

N ad wieczorem zgasł ogień. C ały w iatrak 
spłonął. Przejeżdżał tędy znowu Karol XII, 
żeby się przyjrzeć powieszonym Kurpiom. 
W tym  koń jego potknął się mocno. Spojrzał 
Karol na ziemię i dostrzegł, że zdeptał ciało 
Kurpia spalonego na węgiel.

— Już trup, a jeszcze mi przeszkadza na 
drodze...

>

ROZDZIAŁ XII.

August II i Śmigielski, wspaniale przyję
c i przez Grudczyńskiego, zostali przez niego 
odprowadzeni aż do granicy dóbr. Przy sa
mym kopcu granicznym Grudczyński z usza
nowaniem uchylił czapki i rzekł do króla.

— N ajjaśniejszy Panie. Byłem przeciw
nikiem Waszej Królewskiej Mości i będę nim 
dalej, bo stoję za nowym królem, N ajjaśniej
szym Stanisławem I, ale żądałeś schronienia 
w moim domu, dotrzymałem danego słowa. 
Oto je st pewny przewodnik — w skazał na 
Stanisław a Zienkiewicza — on doprowadzi 
Waszą Królewskę Mość — gdzie tylko za
żądasz.

August uścisnął rękę starosty.
— Tu — rzekł, pokazując na serce — tu 

pam iątka i wdzięczność dla was. Może je 
szcze August znajdzie sposobność odsłużenia 
się wzajemnie.

— Panie starosto — zawołał szczerze 
śmigielski — i ja  odczuwam waszą wspa
niałomyślność. Podaj prawicę. A chociaż
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każdy z nas innej służy sprawie, kochać się 
przecież możemy — i zbliżył się do Grud- 
czyńskiego, który mocno uścisnął wyciągnię
tą rękę.

— Zapomnijmy o dawnych zajściach, nie
chaj zaginą, jak  kam ień w wodzie. Znaj
dziemy się jeszcze pod jednym  sztandarem — 
zawołał na pożegnanie.

Zienkiewicz poprowadził Augusta i Śmi
gielskiego sobie tylko znaną ścieżką, albo
wiem niebezpieczeństwo jeszcze niezupełnie 
minęło. Patrole szwedzkie jeszcze tu i ow
dzie się kręciły.

W jechali w lasek brzozowy. Zdaleka zo
baczyli jeźdźca, k tóry jechał w kierunku las
ku, ciągnąc coś za sobą na długiej smyczy.

Zatrzymali konie i skryli się za drzewami. 
Jeździec popędzał konia i co chwila oglądał 
się poza siebie. Koń był zmęczony, okryty 
białą pianą.

Zaledwie jadący  zbliżył się dó lasu, gdy 
starosta krzyknął:

— To mój Hryć. Co on tu robi? — i za
wołał głośno na niego.

Kozak poznał głos swego pana i podje
chał do nich, ciągnąc na smyczy już  zduszo
nego Szweda.

— Dlaczego zadusiłeś go, kiedy ci kaza
łem puścić wolno.

— Ale to nie ten sam Niemiec, to inny.. 
Niech no, Jaśnie Wielmożny Pan, spojrzy..

85

tam ten miał szramę przez pysk, a ten gła
dysz zupełny.

— A co się z tamtym stało?
— Puściłem go, ale zwołał swoich, osko- 

czyli mnie, że ledwo uciekłem. I mego Żmu- 
dzinka pochwycili, ale im się dzięki Bogu 
w ydarł. Jechałem właśnie szukać Jaśnie 
Wielmożnego Pana, a tu  ten Szwed stoi na 
koniu. Minąć go ani sposób. Pochwyciłem 
więc go na arkan, ściągnąłem do nogi i jadę. 
Ale wielke strzelanie od Myszyńca i Ostrołęki 
słychać było. Mówili mi nasi w  jednej kar
czmie, że król szwedzki zabity, a wojsko je 
go wystrzelane. Żaden nie wyszedł żywy z 
mazowieckich lasów.

— A więc sprawdza się to, co mówili — 
rzekł Śmigielski do króla — nasza bohaterka 
rozbiła ten żelazny mur.

— Dzięki niech będą Bogu — westchnął 
August.—Fortuna sprzyjać już nam zaczyna. 
D aj Boże, żeby była stalszą, niż płeć do któ
re j  należy.

— N ajjaśniejszy Panie, przecież nie mo
żesz narzekać na białogłowy, u których masz 
tyle szczęścia. N awet H iszpanki i to się w 
tobie kochały.

— Ach skończ, mój ukochany starosto, te 
daw ne wspomnienia ranią moje serce.

Rzeczywiście miłość Augusta do przystoj
nej H iszpanki, w której się zakochał w naj
piękniejszych łatach swego życia i okropne
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okoliczności w jakich ukochana zeszła z te
go świata bolesne budziła uczucia w jego 
duszy.

Spostrzegł to Śmigielski i zwrócił rozmo
wę na inny temat.

Zienkiewicz, który w milczeniu przysłu
chiwał się opowiadaniu kozaka, aż zadrżał* 
jak  się dowiedział o klęsce Karola.

— W której stronie słyszałeś strzały?—za
pytał Hrycia starosta.

— Zdaje się, że stamtąd — i wskazał na 
ciemne bory. — Leśnicy mówili, że gruby 
zwierz stadami z legowisk uciekał.

— Jak daleko je st do M yszyńca — zapy
tał August, zw racając się do Zienkiewicza.

— N ajjaśniejszy Panie, trzeba liczyć pięć 
dobrych mil. Na 20-tą godzinę tam będzie
my. Ale narazie odpoczniemy tu  w krzakach, 
bo trzeba przejrzeć pole, czy tam się gdzie 
Szwedzi nie kręcą.

Ukryli się w krzakach, Zienkiewicz poś
pieszył w ąską drożyną, kozak wyczołgał się 
na piaskowy wzgórek, zwany „diabli tan iec“ 
i sokolim okiem rozglądał się wokoło.

August, oparty o płaczącą brzozę, myślał 
pewnie o swojej pięknej Hiszpance.

Śmigielski, oparty na dobytej szabli, ra 
chował szczerby, z których każda przypomi
nała mu inną walkę i inne zwycięstwo.

ROZDZIAŁ XIII.

— już ucichło wszystko — rzekł Borowy 
do Stanisław a Bąka, podnosząc się z gęstwi
ny. — „Czerwone diabły“ pognały w inną 
stronę. Trzeba pójść „wyżeram i“, a tam nas 
i ogary nie wytropią.

Przedzierali się przez gęste zarośla i le
dwie wyszli na wąską drożynę usłyszeli bo
lesne jęki. Niedaleko leżał Janek Łopucha 
ciężko ranny. Nogę miał przestrzeloną i gło
wę pociętą pałaszem.

— O, moje biedactwo. Jak się to męczy. 
Pomocy nie ma znikąd. No, kumie, weźmie
my Janka do chaty.

Podnieśli rannego. Uszli jednak  kilka kro
ków, a znaleźli drugiego, Kwiczoła, leżącego 
z rozpłataną głową.

Zabrali obydwóch i zanieśli do chaty, gdzie 
złożyli na słomie przygotowanej uprzednio 
dla Karola XII.

Małgorzata już uspokojona, że mąż wrócił 
zdrowo, krzątała się, żeby przynieść ulgę ran
nym. Zawinęła rany, przyłożyła zioła, ale 
spostrzegła, że rany  są głębokie.
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—  Mój kumie, czy nie lepiejby było za
wezwać starą Maciejową. O na zażegnałaby 
rany i zarazby się zgoiły.

— Niech przyjdzie i diabeł, albo sam Tw ar
dowski, a nie tylko ta stara czarownica. Ro
boty będzie m iała dosyć, bo te „czerwone 
d iab ły“ dużo naszych nakaleczyły.

— Lepiej będzie, jak  zawołacie Pastucha 
z Dąbrowy — w trącił Bąk — to człowiek po
bożny, zna się na ziółkach. Lepiej z czarow
nicą się nie zadawać, bo kto z Bogiem to 
Bóg z nim.

— Zapewne. Macie rację, mój kumie — 
przytaknął Borowy. Dla nich może ostatnia 
godzina już  niedaleka.

— Trzeba, żeby się z Bogiem pojednali. 
A chcecie czarownicę sprowadzać, żeby nie
winne dusze diabłu oddała. Albo to je j nie 
znacie. Łońskiego roku, niedaleko stąd, ca
łe wesele w wilkołaki pozamieniała.

— Prawda, praw da — odpowiedziała Mał
gorzata: — Lepiej poślę Jaśka po pastucha z 
Dąbrowy. Jaśku, Jaśku, biegnij no, a pręd
ko. Pokłoń się staremu z D ąbrowy i proś 
niech poratuje biedaków.

Jaśko wsiadł na konia, żeby prędzej do 
wsi dojechać.

— A widzicie kumie — rzekł po chwili 
Borowy do Stanisława: — Jak nam to na złe 
wyszło, żeśmy wypuścili króla. Spał prze-
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cięż na tej słomie, gdzie teraz krew naszych 
ciecze.

— To to był król — zawołała z podziwem 
Małgorzata: — A on tak  wyglądał, jak  każ
dy  inny człowiek.

— I widać — rzekł z uśmiechem Stani
sław  — że mu sm akowały przypraw y mojej 
Małgosi, bo zajadał z wielkim apetytem.

— Może się wam za to . odwdzięczy, ku
mie. Za nocleg da wam noc wieczystą i po
słanie na cm entarzu, za kartofle — kulę, a 
za smaczną kiełbasę — postronek na szyję — 
mówił Borowy.

— Bóg jeden wie tylko, jak i nam jest ko
niec przeznaczony i niech stanie się jego 
święta wola.

Borowy nic na to nie odrzekł Stanisławo
wi. Zbliżył się do rannych.

— Usnęli nareszcie. Niech sobie odpocz
ną po tym  diabelskim tańcu. No, ja  pójdę 
zajrzeć, co się w domu dzieje. Bywajcie 
zdrow i — zarzucił strzelbę na płećy i znik
nął w nieprzejrzanym  lesie.

Tymczasem rozbici Kurpie roznieśli prze
strach po całej okolicy. W szyscy mówili ty l
ko o przegranej.

Ze smutkiem przyjęła tę wiadomość wo
jew odzina, ale nadrabiała miną, żeby nie 
zm artwić chorego Telembskiego.

Nieznajomy młodzieniec, który tyle odwa
gi wykazał w pierwszym zwycięstwie i pobi
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ciu Karola XII, a później przy zdobyciu 
cm entarza ostrołęckiego, siedział zam yślony 
w wielkiej sali i pierwszy raz w życiu wy
chylił puchar pełny starego węgrzyna. Prze
szedł się kilka razy, znowu podstawił próżny 
do srebrnej beczki, napełnił i wypił.

— O na go kocha, kocha go. Siedzi przy 
łożu, dogląda, pielęgnuje, a gdyby mnie tak  
kula pierś rozdarła, czyby zapłakała? A wi
działem jak  go przynieśli omdlałego, miała 
łzy w oczach. Ach, dlaczegóż w boju nie 
poległem, byłbym szczęśliwszy, nie potrzebo
wałbym patrzeć na to.

Przeszedł się znowu wielkimi krokam i po 
sali. Napełnił puchar, podniósł do ust i z 
powrotem postawił na stole.

— Chcę się upić, stracić zmysły, żebym 
nie czuł, żebym zapomniał. Lecz co ona po
wie, gdy zobaczy mnie pijanego. Nie będzie 
szanowała człowieka, który przez wino traci 
przytomność. Precz ode mnie — i zrzucił 
puchar ze stołu.

— G dyby zobaczyła moje cierpienia, tro
ski i szaleństwa — może by się i zlitowała. 
A może nic nie wie o mojej miłości.

Zastanowił się chwilę nad tą uwagą i 
uśmiechnął się gorzko.

— Nie wie. Razem, żeśmy się chowali, 
razem żeśmy rośli. W iedziała już  przedtem 
za nim została panią wojewodziną, jak  w y
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szła zamąż uciekałem  od niej, uciekałem  od 
tych smutnych miejsc. Tyle lat...

— Teraz jest wdową, znowu swobodna. Ja 
je j nie zapomniałem. Nie mogłem... Kocham 
ją  jak  dawniej, naw et więcej. A ona?...

Zakrył twarz rękom a i zapłakał jak  dziecko.
— I czego ty  płaczesz — tłum aczył sam 

sobie. Czyś je j co mówił, czy ona widzi 
twoje łzy. Widzisz, że kocha innego, a ty...

W tym  odgłos trąb, przybyłych chorągwi, 
obudził młodzieńca z tych smutnych rozm y
ślań.

Krew w nim zaw rzała, serce zabiło mocniej, 
pochwycił za krzyw y kord, zapomniał o 
wszystkim. O ddychał tylko wojną...



ROZDZIAŁ XIV.

Na dworze wojewodziny D ziałyńskiej 
brzm iała muzyka, wielka sala jadalna prze
pełniona była szlachtą i znakomitymi pa
nami.

Przy dużym stole siedział król August, 
przy nim z jednej strony pani wojewodzina, 
z drugiej starosta Śmigielski. D alej niezna
jom y młodzieniec, naprzeciw  niego osłabiony 
jeszcze, w ybladły Telembski. Resztę stołu 
zajmowała szlachta z okolic, w spierająca do
tąd dzielnie prześladowanego przez los 
Augusta.

Po pierwszym daniu zdjęto wierzchni 
obrus pod nim ukazał się drugi bogato zło
tem przeszywany, k tóry zastawiono nowym 
serwisem.

— Jesteśmy zachwyceni — mówił August 
ze zwykłą sobie uprzejmością. — Jesteśmy 
zachwyceni i tak niespodziewanym przyję
ciem i ujrzeniem tak  pięknej bohaterki, k tó
ra dzielnie podniosła sprawę tak nieszczęśli
wego króla.

D ziałyńska zarumieniła się i spuściła oczy.
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— N ajjaśniejszy Panie, nie tylko mnie na
leży się to podziękowanie. Są jeszcze inni, 
którzy również na względy W aszej Królew
skiej Mości zasłużyli — wskazała na Telemb- 
skiego i nieznajomego młodzieńca.

August poznał ju ż  przedtem Telembskiego 
spojrzał więc z uwagą na nieznajomego.

— Któż to taki — zapytał.
— jest to młody G rudczyński — rzekł 

Śmigielski z cicha do Augusta: — Syn tego, 
k tóry będąc przeciwnikiem W aszej Królew
skiej Mości, przyjął nas tak szlachetnie.

Król kazał sobie podać wielki, szczerozło
ty  puhar, napełniony tokajem, powstał i wzno
sząc go w górę, zawołał:

— Piejemy zdrowie zacnej gospodyni, 
której mamy tyle do zawdzięczenia i wasze— 
zw racając się do Telembskiego i Grudczyń- 
skiego — jako kawalerów orderu O rła Bia
łego.

August bowiem niedawno w Tykocinie 
ustanow ił ten order, order zresztą pierwszy 
w Polsce. Szlachta, dbająca o swoje przywile
je, nie przyjęła projektowanych przez Włady
sława Łokietka i W ładysław a IV, k tóry chciał 
ustanow ić order Niepokalanego Poczęcia N aj
świętszej Maryi Panny i do którego odpo
wiednią ustaw ę przygotował Jerzy Ossoliń
ski.

Z uszanowaniem i rozrzewnieniem wiel
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kim przyjęli obydwaj ten dar łaskawości mo
narchy.

— Słyszeliśmy — mówił dalej król — że 
jeszcze wielu innym podziękować musimy.

D ziałyóska dała znak. Pan podstarości 
Dąbołęcki, w ystrojony w czarny gredyturo- 
w y kontusz, w pąsowy, atłasowy żupan z ka
rabelą w błyszczącej oprawie — na dany znak 
poprawił pasa, podkręcił w ąsa iw y szed łz  wiel
ką powagą.

W izbie czeladnej czekali przywołani spe
cjalnie Stanisław Bąk i Borowy. Pan pod
starości przywołał ich do przedpokoju, gdzie 
stanąw szy przed zwierciadłem, rzekł zwolna 
do Kurpiów.

— Jego Excelencja, N ajjaśniejszy Król 
Polski i Wielki Książe Litewski, król August II, 
chcąc wam okazać w konsekw encji senty- 
menta swoje, które raczył skoncentrować w 
jeden punkt łaskawości, raczył w ydać mi 
ustny ordynans, do w ezw ania was przed swo
ją  osobę.

Kurpie spojrzeli po sobie, ani słowa nie 
rozumiejąc.

— Polityka, Najjaśniejszego Pana, zniżyła 
się i do plebejuszów a konsekwencję tego z 
punktu widzenia sentymentów sami zobaczycie.

— Wielmożny Panie — rzekł Borowy — 
strasznie górno pan wielmożny gada, a my 
jesteśm y sobie prostaczki, po niemiecku nie 
umiemy.
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— Prawda, prawda. Zapomniałem — od
powiedział — nie zwróciłem uwagi na kon
sekw encję, gdy wyższego tonu, werbów, pro- 
werbów i sentencji używałem. No, panie le
śniczy — rzekł do Borowego — król chce was 
widzieć razem z panem bartnikiem  Bąkiem.

Kurpie wytrzeszczyli oczy z podziwu tym 
więcej, że ów daw niej taki groźny podstaro
ści sam ich panam i nazywa.

— Ale proszę Wielmożnego — z zakłopo
taniem  odezwał się Borowy—jak  że ja  do kró
la gadał będę... i poskrobał się po głowie.

— N ajlepiej nic nie mów, tylko się k ła 
niaj, a gdybyś chciał koniecznie coś powie
dzieć zawsze zaczynaj N ajjaśniejszy Panie 
lub Miłościwy Królu. No chodźcie za mną 
a ostrożnie, żeby się z was k tóry nie prze
wrócił na śliskiej posadzce.

— Zdjął czapeczkę, ułożył ją, zarzucił w y
loty kontusza, pogładził wąsy i czuprynę, 
otw orzył wielkie podwoje. Sam wszedł pierw
szy, za nim Bąk i niedźwiedziowaty Borowy.

Król August spojrzał na nich. Podstarości 
bił jaknajniższe ukłony. Bąk i Borowy stali 
nieporuszeni. Król z zaciekawieniem im się 
przyglądał i ich ubiorowi, k tóry dzisiaj był 
odświętny, bo wiedzieli, że przed Augustem 
staną.

Borowy gęste, długie włosy miał zaczesa
ne, a grube ich sploty zakryw ały mu kark. Ko
szula biała spięta mosiężnym guzikiem pod



98

niądz za kulę się nie stanie, ani też doda 
odwagi. To złoto jeszcze się przyda dla ko
go innego. Kurpie krw ią nie handlują...

Król z podziwem przyglądał się. temu pro
stem u wieśniakowi, co tak odważnie mówił, 
a  odwróciwszy się do Bąka zapytał;

— Może wy przyjmiecie?
— Nie, N ajjaśniejszy Panie. Jednakowo 

obaj m y myślimy.
I — A wszakże kum  — rzekł z prostotą Bo

row y — nie chciał przyjąć w orka złota od 
króla swedzkiego, kiedy noc przespał w jego 
chacie.

— Jakto — zawołał August — Karol XII 
by ł u was?

— Tak jest, Miłościwy Królu — odpowie
dział Bąk — był, ale w mojej chacie. A kto 
je st pod dachem Kurpia, ten może spać bez
piecznie.

— Widzę, że cnota gościnności jest po
w szechną w polskim narodzie—rzekł August. 
A zw racając się do śmigielskiego — W szak- 
żeśmy niedawno sami doznali je j na sobie.

Pan podstarości stał z workiem, nie wie
dząc co robić i już go chciał położyć na sto
le, gdy król zawołał:

— Rozdać to między służbę dworską. O 
Kurpiach pomyślimy jeszcze.

Pan podstarości w yszedł poważne z sali, 
żeby wypełnić rozkaz królewski. Stanął na
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ganku. Gościńcem pędził jeździec. Koń biegł 
ju ż  ostatkiem sił i zwalił się przed bramą. 
Jeździec zeskoczył i nie zw ażając na konia 
pobiegł przez dziedziniec.

— Czy jest król? — zapytał podstaro- 
ściego.

— Właśnie N ajjaśniejszy Pan obiaduje. — 
A chcąc okazać przybyłem u jakie on tu wiel
kie znaczenie odgrywa na dworze, dla doda
nia sobie powagi, schował trzos do kieszeni, 
a  na głowę oburącz włożył czapeczkę.

— ja  nie mam czasu do stracenia. Do
nieś, królowi - -  rzekł, klepiąc go po ram ie
niu — że kapitan Brand chce się widzieć z 
Jego Królewską Mością.

Pan podstarości skłonił się nisko i otwo
rzył z wielkim respektem drzwi do sali, wpu
szczając zakurzonego kapitana, który w rę
czył królowi listy.

August przeczytał przesłane pisma i poro
zumiał się cicho z D ziałyńską i ze Śmigiel
skim.

Starosta się porwał, dobył korda i silnym 
głosem zawołał:

— Do broni, bracia. Już Szwedy blisko.
Borowemu zabłysły ogniem oczy. Grud-

czyński i Telembski dobyli szabel. M uzyka 
przycichła. Po sali brzmiał tylko odgłos słów: 
Do broni! Do broni!

Pan podstarości popijając w jednej z kom-
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nat węgrzyna, usłyszał wrzawę i liczne okrzy
ki — do broni. Kiwnął potakującą głową, 
wychylił puchar i filozoficznie zaczął:

— A no, zobaczymy konsekwencję, ja k a  
z tego wypadnie...

ROZDZIAŁ XV.

Na niebie nieprzeliczona ilość gwiazd. 
Księżyc w pełni oświetlał pola przysypane 
śniegiem.

Kilka chat wiejskich czerniło się zdała na 
śnieżnej bieli. Ciszę przeryw ało tylko szcze
kanie psów, co wilka lub cudzego węszyły 
we wsi.

W oknach narożnego domku zabłysło świa
tło. W chacie tej nie było radości. Stary 
Przeździecki, daw ny rotmistrz chorągwi pan
cernych, leżał złożony ciężką chorobą. Jego 
piętnastoletnia córka Anna klęczała przy ło
żu ojca.

— Moje dziecię — rzekł słabym głosem 
starzec — i moja godzina wybija. Czas od
dać duszę Bogu, a ziemi ciało. Niedługo zo
baczę się ze swoją ukochaną Marysią, matką 
twoją. N iepotrzebnie płaczesz. Łzami nie 
odwołasz wyroku, nie przedłużysz życia 
ojcu.

Po chwili podniósł się z trudem  na łożu. 
Kazał sobie podać krzyż srebrny, przeżegnał
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się nim, ucałował kilkakrotnie i słabym gło
sem zanucił:

„Kto się w opiekę odda Panu swemu..."
Prześpiewał całą pieśń, położył ręce na 

głowie ukochanej Anny, mówiąc:
— Daję ci moje błogosławieństwo rodzi

cielskie. Niech cię Bóg strzeże od wszela
kiego złego. Pamiętaj o matce, niech ona bę
dzie dla ciebie wzorem.

O tarł łzy ze schorowanej twarzy.
Północ się już  zbliżała. Na dziedzińcu psy 

gwałtownie zaczęły naszczekiwać widocznie, 
jakiś nieznajomy zbliżał się do chaty. W rot
ce za oknami usłyszeli charakterystyczny 
skrzyp śniegu i do izby wszedł Borowy, dźwi
gając omdlałego i zbroczonego krw ią mło
dzieńca.

— Niech Bóg dopomaga! — rzekł wcho
dząc. Na próżnym łożu przy starym rotm i
strzu złożył omdlałego.

— Ledwiem go uniósł z pola bitwy. Trze
ba mu dać jakiś ratunek jest to delikatne 
paniątko, a nigdzie żadnej nie znalazłem: 
chaty.

Anna przywołała gospodynię, która leczy
ła w okolicy i powszechnie za doktorkę była 
okrzyczana. Zdjęto z rannego odzienie, ob
myto rany. O trzym ał cięcie szablą przez, 
głowę a praw ą pierś przebiła mu kula.

Stary Przeździecki, chociaż w nim się le
dwo duch kołatał, przynaglał córkę i gospo
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dynię do szybkiego ratunku. Borowy odpo
czął, najadł się, popił wódki i zaczął opo
wiadać o stoczonej walce.

— Biliśmy się długo. Szwedów stertami 
naukładaliśm y na polu. Sam król był, a 
szlachty.. Walka toczyła się przez trzy  dni, 
zażarta okrutnie. Ale jak  nasi na górze 
utrzym ać się nie mogli i ustąpili, w szyscy 
musieli się wycofać i król i nasza pani wo
jewodzina.

— Zginęła — zawołał ze smutkiem Przeź
dziecki.

— Nie wiemy. Jedni mówili, że zginęła, 
drudzy, że zabrali ją  czerwone diabły. Na
szych Kurpiów wiele naginęło, niemało też i 
panów szlachty, bo też zażarcie się bronili.

— Szwedzi jednak  na polu bitwy pozo
stali zwycięzcami. G arstka naszych najod
ważniejszych została zwyciężona.

Rozmowę przerw ała im Anna, która do- 
cuciła zemdlonego młodzieńca i głośno oznaj
miła radosną nowinę.

— Żyje, żyje! O ddychać zaczyna.
— Dzięki Bogu — rzekł stary Przeździec

ki. — Niech mu nikt nie przeszkadza, może 
uśnie trochę.

Borowy wraz z gospodynią cicho odszedł 
do izby czeladnej. Anna uklękła przed obra
zem Matki Boskiej i modliła się gorąco. Sta
ry  Przeździecki wzdychał ciężko na swoim 
łożu.
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Zegar wybił drugą godzinę. Na siole do
gasała mała lampka. Ranny młodzieniec to za
sypiał, to znów się budził, bredził w gorączce.

— Dalej, naprzód! O Boże — już je j nie
ma. Już zginęła. O statni nie żyje — pow ta
rzał, jęcząc głośno.

Borowy, uczęstowany powtórnie w izbie 
czeladnej, opowiadał, ze zwykłym sobie zapa
łem o w czorajszej walce, pani gospodyni i 
zgromadzonej czeladzi, która zbudzona ze 
snu, obsiadła wielki stół.

— To dużo naszych zginąć musiało? — 
rzekła pani Marcinowa. Tak się bowiem po 
mężu nazyw ała pani gospodyni.

— O nie mało — odpowiedział Borowy.— 
Tylko wyszliśmy z lasu, ujrzeliśmy tych 
„czerwonych diabłów ”. Na polu i we trzech 
wioskach było ich pełno. Król ze szlachtą 
i gromadką Sasów stanął nad błotami; nasza 
pani wojewodzina i Kurpie obsadzili wzgó
rza. Szwedzi nas zaatakowali. D alej że my 
im trzepać skórę, już się zaczęli cofać, gdy
śmy zostali niespodziewanie napadnięci z ty 
łu. Napróżno była wszelka obrona. Na dwie 
strony nie mogliśmy nadążyć. Nasza pani 
wojewodzina gdzieś się zapodziała w ogniu 
wałki. Opuściliśm y wzgórze rozbici. Jak nas 
pobili, to i król musiał się wycofać ze swoimi. 
Niewiadomo nawet, gdzie się teraz obraca. 
W Myszyńcu spalili Szwedzi wiele domów.
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Jeden kościół zaledwie uratow ano i to jakby  
cudem.

— Nic dziwnego — rzekła pani M arcino
wa. Ogień świętego m iejsca się nie ima. A 
tam  je st i obraz cudowny przecież.

— W lesie dzisiaj opowiadał nam sąsiad 
Łopucha —- zaczął jeden z czeladzi że Bo
ru ta  opuścić musiał swój zamek w Łęczycy, 
gdzie skarbów pilnuje i przyleciał tu taj do 
nas, bo słychać było jak  się wyśmiewał z 
naszych żołnierzy, przeskakując z sosny na 
sosnę...

— 1 j a go słyszałem, ale wtedy myśmy 
porządnie Szwedów pobili, a dzisiaj... i ze 
smutkiem zwiesił głowę.

— No, no proszę — zawołała pani Marci- 
now a — to praw da jest, co o nim gadają i 
ze strachu odsunęła się od komina.

— Co prawda, to nie grzech. Swój zaw 
sze swego wspiera. I chociaż Boruta tak da
leko siedział, przyw ędrow ał czerwonym dia
błom na pomoc.

— Nie wiele on się zmęczył tą drogą 
odezwał się pan Marcin, leśniczy, mąż pani 
gospodyni, który dotąd nie brał żadnego udzia
łu w rozmowie.

— Może nie wiecie, on jak  da krok to już 
miła, a jak  skoczy to dwie mile.

— Tak to gadają — przytaknął Borowy-
Krzyk młodej Anny poruszył wszystkich.
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Skoczyła pani gospodyni, za nią leśniczy i 
służba. Borowy tylko napełnił sobie kieliszek 
wódki i spokojnie wypił, gdy wbiegł b lady 
Marcin i zawołał:

— Już skończył. Umarł.

ROZDZIAŁ XVI.

Po zwycięskiej dla Karola XII bitwie pod 
Myszyńcem, gdzie Kurpie zostali rozbici, a 
August z niedobitkami musiał się wycofać, 
Król zostawia jenerała Steinflichia i pułkow 
nika Rebindera, żeby zupełnie uspokoili miesz
kańców  mazowieckich lasów, a sam podąża 
za nieszczęśliwym królem polskim.

August wycofując się stawił mu opór w 
woj. krakowskim  pod Klissowem, mając 12.000 
Sasów i 12.000 Polaków. Karola arm ia skła
dała się z połowy tego wojska. Król szwedz
ki przyjął jednak  wyzwanie i walka się roz
poczęła.

Bój był krwawy. Szala zwycięstwa 
przechylała się raz na jedną, raz na drugą 
stronę. Już się nawet zdawało, że August 
zw ycięży.' Pociskiem arm atnim  został zabity 
Książę na Gotorpie. Karol XII stanął nad 
zwłokami tego żołnierza i chyba pierwsze 
i ostatnie łzy w życiu swoim jemu poświęcił. 
Ale krótko trw ała rozpacz królewska. W sko
czył na konia i chyba żeby pomścić śmierć 
wojownika, rzucił się z furią na czele w sze-
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regi nieprzyjacielskie. Atak był tak gwałtow
ny, że go odeprzeć nie było można.

Dostrzegł August, że wojska jego wycofu
ją  się, więc sam na czele dragonów saskich 
i jazdy polskiej pod dowództwem Śmigiel
skiego rzuca się w wir walki.

Obaj królowie walczyli jak  prości żołnie
rze, nie ustępując nikomu w męstwie, naraża
jąc  się jeszcze odważniej od innych.

Olbrzymią siłą zrzucał August z koni Szwe
dów, a każdy cios jego szabli był śmiertelny. 
Przy jego boku walczył Śmigielski, który 
nie ustępował królowi i w sile i w męstwie. 
W wojennym zapale i uniesieniu rzucali się 
obydw aj w tłum, gdzie najkrw aw sza wrzała 
walka, a gdziekolwiek błysły ich szable, prze
rzedzały się szeregi, powstawał popłoch i 
trwoga.

Karol XII, oskoczony zewsząd, zawsze 
swoim długim, prostym rapierem , mężnie uto
row ał sobie drogę do swoich, a stanąw szy 
na ich czele znowu rozbijał saskie szeregi.

W zamieszaniu, kurzaw ie i zgiełku bite
wnym trudno było rozpoznać, k tóra strona 
bierze górę, bo walka toczyła się na rów ni
nie i niekiedy tylko dojrzeć było można po
jedynczo uciekających lub spadających z 
koni.

August oddzielony od swoich, pchany w 
tłumie, ledwo mógł w ładać orężem. Utoro
w ał sobie przecież drogę i zwaliwszy jednym
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cięciem szwedzkiego jeźdźca, który go ata
kował, spojrzał do koła.

Ujrzał w pobliżu chorągiew polską z Bia
łym Orłem i poskoczył ku niej. Tutaj Te- 
lembski dowodził, staw iając opór większym 
siłom przeciwnika dowodzonym przez same
go Karola XII.

O baj królowie spotkali się prawie, że oko 
w oko. Dawniej było w zwyczaju, że w ta
kim w ypadku ścierali się ze sobą w poje
dynku. T utaj tylko uprzejmie się pozdrowili, 
k łaniając się kapeluszami.

W alka jeszcze trw ała zawzięta. Na lewym 
skrzydle udało się Szwedom rozbić wojsko. 
W ycofujący się z lewego skrzydła zmieszali 
i resztę. W szystko .poszło w rozsypkę. Na- 
próżno zachęcał i przyw oływ ał August, na- 
próżno z kilkoma chorągwiami wznawiał 
walkę Śmigielski. Działa szwedzkie prze
rzedziły je  prędko, a król polski uchodzić 
musiał, patrząc na zwycięskie sztandary Ka
rola XIL

W nieładzie, napieram  przez Szwedów, 
wycofywały się wojska saskie i polskie, zo
staw iając naw et działa. August z kilkoma 
oficerami jechał w stronę lasu, żeby się tam 
bezpiecznie skryć, gdy zaatakow ała go z bo
ku jazda szwedzka. Zginąłby pewno August 
II, gdyby nie Telembski, który wpadł na 
Szwedów ze swoją chorągwią i rozniósł na 
cztery strony. Król odjechał spokojnie dalej,
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a Tełembskiego odłamek pocisku z działa 
przewrócił z koniem.

August z jednym  tylko kapitanem  Bran
dem dostali się szczęśliwie do lasu.

Karoł XII w ykorzystał to zwycięstwo do 
końca. Po niedługim odpoczynku ruszył dro
gą do Krakowa i zajął tę historyczną stolicę 
Polski.

Król Polski tymczasem w towarzystwie 
jednego oficera, zmęczony przedzierał się 
przez lasy.

— N ajjaśniejszy Panie — rzekł Brand — 
tu ta j możemy spocząć. Nic nie słychać wo
koło. N ieprzyjaciel widocznie się zatrzymał.

August zsiadł z konia, zdjął kapelusz i 
otarł pot z czoła.

— Nieszczęście ciągle mnie prześladuje— 
w yrzekł te słowa m onarcha z wielkim smut
kiem. — Muszę patrzeć ja k  los strasznie do
świadcza tych, co w spierają moją stronę. 
Ledwie gdzieś zabłyśnie gwiazda nadziei, wnet 
ciemną chmurą się zakryw a. Tyle poświę
ceń, tyle męstwa, tyle przelanej krw i —- 
wszystko na nic. Napróżno moi poddani 
chcecie wspierać tron swego nieszczęśliwego 
króla. Zostawcie go lepiej własnemu losowi, 
niech się nad nim napastw i dowoli.

— N ajjaśniejszy Panie! Nie wolno nam 
tracić zupełnie nadziei.

— O przestań się raz wreszcie łudzić tą 
nadzieją. Ile już razy ona nas zawiodła. I
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teraz znowu mamy je j wierzyć? Widziałeś 
ilu na polu bitwy legło moich mężnych przy
jació ł i poddanych. I jakaż wreszcie może 
być nadzieja. Mężni Kurpie zgruchotali raz 
potęgę Karola XII, ale teraz oni zostali po
konani, a dzielna wojewodzina D ziałyńska 
na pewno poległa. Resztki wojsk moich, któ
re z takim  trudem  zebrałem rozbite i rozpro
szone. I ty  się jeszcze chcesz łudzić kap i
tanie?...

Ale Brand zam iast odpowiedzi położył pa
lec na ustach na znak milczenia. W gęstwi
nie słychać było chrzęst. August porwał za 
pistolet turecki bogato opraw ny w srebro, ale 
schował go z powrotem za pas.

— To nasz dzielny kozak przecież — za
wołał. A gdzie twój pan?

Był to Hryć, pachołek Śmigielskiego. On 
także szukał w lesie schronu.

— Miłościwy królu — rzekł zdejmując 
czapkę. — Bóg jeden wie, gdzie się teraz 
obraca mój pan.

— A znasz tę okolicę 1— spytał August.
— ja k  nasze stepy. Myśmy tutaj nieraz 

polowali.
— Dzięki Bogu. Mamy teraz dobrego 

przewodnika — rzekł król do Branda. — Pro
wadź więc nas.

— Gdzie rozkażesz, Miłościwy Królu.
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— Do Sandomierza! Tam się jeszcze trzy
m ają moi.

Kozak ruszył naprzód. Za nim jechał 
Brand, obok elektor saski, bo ty tu ł króla pol
skiego pozostał już tylko tytułem.

ROZDZIAŁ XVII.

H uk dział rozlegał się jeszcze. Świstały 
kule z broni ręcznej.

Tełembski stał zadum any nad swoim za
bitym koniem.

— Cóż się dzieje teraz królem? Gdzie on 
się obraca? — pomyślał. — A co ja  pocznę 
teraz bez mego bułanka?

W estchnął i poszedł w ąską drożyną, wio
dącą w ciemny bór. Zamyślony i zatroskany 
nie poznawał naw et okolicy, przez którą prze
chodził. Z zadumy przebudził go głos dzwo
nu  z wieży kościelnej, w zywający na Anioł 
Pański. Pobożnie odmówił modlitwę i ucało
w ał ziemię.

Ten dzwon mu coś przypominał. Dawno 
to już było, kiedy odjeżdżał od Zosi, tak  sa
mo dzwonił...

— Czy to tu, czy nie — mówił sam do 
siebie. — Taki sam las i kościółek i pola, 
gdzie nieraz na zające polowaliśmy. Ale po
winien być krzyż na rozstajnych drogach, 
przy nim jarzębina, dalej, kościółek a póź
niej dwór, gdzie mieszka moja Zosia.
Kurpie ^
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W estchnął i przyspieszył kroku.
— To tu taj jestem, w Jazdo wie — zawo

łał uradowany. Oto krzyż i jarzębina, koś
ciółek. Lecz co to. Dymi się. O mój Boże, 
to  się pali.

Wybiegł na wzgórze, ujrzał kilka płoną
cych chat. Chciał zobaczyć dwór, ale słupy 
czarnego dymu przesłaniały mu widok.

— Święty Stanisławie, ratu j nieszczęśli
w ych — biegł co siły.

Odgłos dzwonu kościelnego nie ustawał. 
Dzwonił teraz coraz głośniej, coraz smutniej, 
ju ż  nie na modlitwę, a na trwogę, na ra tu 
nek.

Ciemne bałw any dymu, przy zachodzą
cym  słońcu, w yglądały strasznie.

Wbiegł do wsi. Prawie cała wieś spalona. 
Tu i owdzie dopalają się belki. Na pogorze
liskach sterczą samotne kominy.

Telem bski przebiegł całą wieś. Dobiegł 
do dworu.

— Nie pali się — wykrzyknął. Chw ała 
Bogu!

Na podwórzu było pusto. Cisza zupełna. 
W szedł na ganek, drzwi do pierwszej i dru
giej kom naty otwarte. Doszedł do sypialni, 
gdzie dziwny się jego oczom przedstawił wi
dok.

Na kominku palił się ogień, przy nim sie
dział stary O rdon w podartej bekieszy i opa
tryw ał sobie skaleczoną nogę.
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Żona jego w lisiej jubce stała przy kolebce 
i  płakała. W komnacie wszystkie sprzęty w 
nieładzie wielkim porozrzucane. Szyby w 
■oknach powybijane.

Ordonowie nie zauważyli wejścia Telem- 
bskiego tak byli zajęci sobą.

Dopiero gdy ten  zakaszlał, Ordonowa za
wołała:

— Matko Boska Częstochowska. Kto tutaj?
— C zy nie poznajecie?
— To nasz poczciwy Stasio — zawołał 

O rdon. — Skądże to Bóg prowadzi.
— Telemsbki przywitał się z nim serdecz

nie, ucałował ręce pani Ordonowej i chciał 
pow itać małą Jadwisię.

Nachylił się nad kołyską. Zdziwił się, że 
dziecko całą głowę miało we krwi. Zrozu
miał. Spojrzał na matkę.

— Śpi, śpi moja Jadwisia — rzekła pani 
Ordonowa i zaniosła się od płaczu.

Stary Ordon również otarł łzy, które mu 
spadały na posiwiałe wąsy.

— Pan Bóg daje, Pan Bóg bierze, moja 
Małgosiu. Niech się dzieje święta Jego Wola.

— Nie żyje? Kto ją  zamordował? — za
pytał Telembski.

— Ci, co krw ią zaleli nieszczęśliwą Pol
skę, a miasta i wioski w perzynę obrócili. 
Ci, co ani na wiek, ani na starość nie zwa
żają. Oni i mnie pokaleczyli — rzekł O r
don, w skazując na skaleczoną nogę.
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— Szwedy przeklęte! — złapał Telem bski 
małą Jadwisię z kolebki i zaczął ją  całować.

M atka zerw ała się od komina.
— Przestraszysz mi ją  mój Stasiu — ale 

spostrzegłszy się co mówi, gorzko się uśmiech
nęła.

— Już się nie obudzi, usnęła na zawsze.
Telembski położył dziecko z powrotem

do kolebki.
— Gdzież moja Zosia?
— Nie ma jej.
— Porwali ją! —• zawołał z w ściekłością 

i żylastą dłonią chwycił za rękojeść szabli.
— Dzięki Matce Boskiej, że nie była z 

nam i, jak  Szwedzi wpadli. Przed dwoma 
dniam i odjechała do pani wojewodziny i tam 
zapewne jest bezpieczna.

Telembski odetchnął swobodniej. Zrzucił 
burkę, odpasał kord i zasmucony usiadł przy 
starym  Ordonie.

ROZDZIAŁ XVIII.

Po zwycięskiej dla Karola XII bitwie pod 
Klissowem, nie miał już  August żadnego dla 
siebie ratunku. W ypierany ciągle, uchodzić 
musiał do Saksonii, a za nim ślad w ślad 
postępował król szwedzki aż wreszcie stanął 
obozem pod miasteczkiem Altranstadt, pięć 
tylko mil od Lipska położonego.

Telembski wzywany, spieszył właśnie do 
Drezna, gdy August zmuszony, przyjął w a
runki podane przez Karola XII i je  podpisał, 
Między punktam i paktu najw ażniejszy był ten, 
ażeby Jan Reinald Patkul, który jako poseł Pio
tra  Wielkiego, znajdował się na dworze sa
skim, został wydany. Długo się wahał August, 
co ma zrobić. Polecił wreszcie aresztować 
posła i zam knąć go w fortecy, w Königstein. 
Piotr Wielki dopominał się o wypuszczenie 
swego posła, zw racając uwagę, na złamanie 
ogólnie przyjętych praw międzynarodowych, 
ale Karol XII jeszcze w ostrzejszej formie do
pominał się o jego wydanie.

August po uwięzieniu Patkula ogłasza, że 
ten działał wyraźnie na jego szkodę, i że zo
stanie wydany Karolowi XII.



Piotr Wielki zawiadomił go przez specjal
nego posła, że jeżeli nie zwolni Patkula, to  
on będzie się mścił na wszystkich Polakach, 
którzy są w jego ręku.

Znakomita, piękna i bogata, Saksonka, pa
ni Einsiedel, zaręczona z Patkulem, codzien
nie błagała Augusta na kolanach o uwolnie
nie narzeczonego.

Król wahał się ciągle. Nad wieczorem 
kazał zawezwać do siebie Telembskiego.

_ Weźmiesz sobie dwudziestu ludzi z mo
jej przybocznej gwardii i bezwłocznie pospie
szysz do Königsteinu. Zabierzesz stamtąd 
uwięzionego Patkula i w ydasz go królowi 
szwedzkiemu.

— Jakto, N ajjaśniejszy Panie, posła obce
go mocarstwa?

August rozgniewany powtórzył:
— Tak, Patkula, posła obcego mocarstwa. 

Idź, w ykonaj rozkaz i doniesiesz mi o tym. 
zaraz.

Telembski wyszedł, aby posłusznie wypeł
nić otrzym any rozkaz.

— Spodziewam się — rzekł sam do siebie 
August — że go już tam nie znajdzie. W ten 
sposób ochronię i w łasną sławę i dopełnię 
warunków  traktatu  podanych przez Karola..

Do kom naty wszedł oficer służbowy i 
oddał urzędową korespondencję.

— Skąd to? — zapytał August.
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—- Z Altranstadtu, z obozu króla szwedz
kiego.

— Więc znów Karol — rzekł August, gdy 
sam został — jeszcze czegoś pragnie. C ie
kawym.

Przeczytał pismo i ironicznie zawołał:
— Nie długo chyba zechce, żebym został 

marszałkiem dworu, Leszczyńskiego, którego 
sam królem ogłosił. Chce, żebym napisał list 
z życzeniami, z okazji wstąpienia na tron,. 
Najjaśniejszem u Stanisławowi I, co to z wo
jew ody niedawno został Najjaśniejszym  Pa
nem...

* *¥

Telembski przybył do fortecy, okazał gu
bernatorowi rozkaz Augusta i na czele oddzia
łu wszedł do więzienia.

Patkul, zapytał ich uprzejmie poco przy
chodzą.

— Z wyraźnego rozkazu króla Augusta, 
odprowadzić was muszę do obozu Karola XII 
— odpowiedział Telembski.

W zdrygnął się na te słowa Patkul.
— jakto  mnie Karolowi kazał wydać Au

gust? Trudno. Jestem gotów, prow adźcie 
mnie na pewną śmierć.

Telembski oddał straży szwedzkiej więź
nia i sam wrócił, żeby donieść Augustowi o 
wykonanym  rozkazie.
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— Zastałeś Patkula? — zapytał go król.
— Tak jest, Najjaśniejszy Panie. W ydany 

został Szwedom.
August ze zdziwieniem zawołał:
— Był więc tam jeszcze?
— Był N ajjaśniejszy Panie i teraz już pew

nie nie ucieknie. Zakuto go w kajdany.
— Nieszczęśliwe moje przeznaczenie. Cóż 

teraz świat powie o Auguście?
D ał znak Telembskiemu, żeby odszedł.
W istocie August miał zupełnie inny plan. 

Przed wysłaniem Tełembskiego, powiadomił 
gubernatora więzienia, żeby ten ułatwił Pat- 
kulowi ucieczkę. G ubernator wiedząc o tym, 
że Patkul jest zamożnym człowiekiem zażą
dał od niego okupu za wypuszczenie z wię
zienia.

Więzień nie wiedząc, co go czeka, nie 
chciał dać okupu, zasłaniając się prawami 
międzynarodowymi. Targi z gubernatorem 
się przedłużyły i Telembski, kiedy przyje
chał, zastał jeszcze Patkula zamkniętego w 
celi.

W ydano go Karolowi, który rozkazał przy
wiązać go łańcucham i do działa i prowadzić 
do Polski, gdzie miał ponieść śmierć męczeń
ską.

August po chwili kazał przywołać do sie
bie z powrotem Tełembskiego i wręczył mu 
pismo.

— Jest to ostatnia usługa jak iej żądam od
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ciebie.. Przestałem  już  być królem Polski, 
jestem  tylko elektorem saskim. Uwalniam 
was od dalszych usług, które dotąd z wier
nością i wielkim poświęceniem w ykonywali
ście zawsze.

— jakto , N ajjaśniejszy Panie- -rzekł w zru
szony Telembski—więc i oręża nie mogę już 
dobyć w obronie mojego króla.

— Napróżno, dzielny mój i kochany obroń
co! Zresztą kto chce dziś popierać prześla
dowanego Augusta?

— D la serc uczciwych w iara jest powin
nością, a przysięga obowiązkiem! N ajjaśniej
szy Panie, chociaż usłyszałem z ust W aszej 
Królewskiej Mości wyrok, sądzę, że to nie 
nakazuje ażebym krew  swoją i w iernych to
bie nie mógł ppświęcić w obronie praw  na
szego króla. Spieszę teraz dopełnić poleceń 
W aszej Królewskiej Mości, ale znajdę jeszcze 
pole, gdzie w imieniu Augusta dobędę korda.

Król rozrzewniony tym powiedzeniem wło
żył na szyję m łodzieńca łańcuch złoty z w i
zerunkiem  swoim. Telembski przykląkł i po
całow ał monarchę w rękę.

— Niech ci to przypomina zawsze króla, 
k tóry chociaż nieszczęśliwy, czuje się dumny, 
że nad takim  panow ał narodem, k tóry przy
sięgi danej swemu monarsze, który szanował 
jego praw a, nie złamał. Bądź zdrów — rzekł 
August — i nie zapominaj o tym, który was 
kocha.



Telem bski smutny opuścii komnatę. Do
siadł konia, żeby w ykonać otrzym any roz
kaz.

W Altstadcie nie zastał jednak  Karola, 
który z wojskiem wycofywał się z powrotem 
w granice Polski.

ROZDZIAŁ XIX.

W swojej sypialnej komnacie leżała w łóż
ku wojewodzina D ziałynska ciężko ranna w

nogS- . . . , . ,
Przy niej z zapłakanym i oczami siedziała

Zofia Ordonówna i czytała świeżo odebrany 
list od rodziców.

— Więc on tam był? Bogu niech będą 
dzięki, że zdrowo wyszedł z tej nieszczęśli
wej walki. A gdzie się teraz obraca? — za
pytała Działynska.

-— W yjechał do Drezna.
— Nie prędko go zapewme zobaczymy, 

moja Zosiu. A ty  tęsknisz za nim. Zakocha
łaś się w swoim Stachu. Nie dziwię ci się 
zupełnie. Wiem, co to miłość, znam je j roz
kosze i cierpienia. Nie płacz, jak  Stach przy- 
jedzie, żeby nie spostrzegł, żeś zmizerniała 
z tęsknoty. Naucz §ię lepiej wcześniej zno
sić odważnie chwilowe kłopoty. Ileż ja  ich 
sama przenieść musiałam. Dolega mi tak ra
na. moja Zosiu, podłóż poduszkę może mi 
lżej będzie.

Do sypialni wszedł pan podstarości Dę-
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bołęcki, w ystrojony jak  w tamtym dniu ucz
ty, kiedy to siedział na ręku Borowego.

— Cóż nowego przynosicie — zapytała 
wojewodzina.

— Jaśnie Wielmożna Pani, nie najlepsze 
nowiny. Król August został pobity pod Kli- 
ssowem zupełnie. Szwedzi zajęli Kraków. 
Stanisław Leszczyński został już koronow a
ny. Wokół nas coraz gęściej gromadzą się 
„zam orcy” i coraz częściej zaglądają w na
sze łasy. Polityka — i znów zaczął mówić 
swym górnolotnym stylem — na inny punkt 
się zwróciła, a sentymenta...

— Jakże się Szwedzi obchodzą z naszy
mi? — przerwała mu wojewodzina.

— jak  Tatar z niewolnikami w jasyrze, 
Jaśnie Wielmożna Pani. W czorajszej nocy 
wpadli do wsi Podlaski, tej położonej nieda
leko Myszyńca. Zapalili ją  z czterech stron. 
Dziewczęta i niewiasty do obozu uprowadzili, 
a w szystkich Kurpiów wywieszali.

— Na rany  C hrystusa — zawołała Dzia- 
łyńska.

— Takiej zbrodni nie daruję, pomszczę 
się za to okrutnie. Na coś podobnego chy
ba by się tylko sam szatan odważył. I ja 
kże to się stało, że oporu im nikt nie sta
wił.

— Bo w nocy napadli na śpiących, a po
za tym „czerwonych diabłów ” było dziesięć 
razy więcej. Ze dwora Jaśnie Wielmożnej
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Pani też było widać łunę, jak  się paliło. Ude
rzono na gwałt, ale wszystko zapóźno.

— Boże dodaj mi siły. Dozwól, żeby mo
je  rany zagoiły się prędzej, abym mogła się 
pomścić za gwałty i okrucieństwa. Zawołaj 
tu Borowego. Niech staną w pogotowiu haj
duki, a chorągwie nadworne niech dosiądą 
koni.

Pan podstarości odszedł z ukłonem.
— Większą mam boleść, moja Zosiu, że z 

łoża powstać nie mogę niż z samej rany. Ach, 
dlaczego teraz nie ma tu taj twego Stasia albo 
Grudczyńskiego, zarazby mnie wyręczyli.

Pan podstarości wrócił, przyprow adzając 
ze sobą Borowego, k tóry tylko co widocznie 
z walki powrócił, bo tw arz, włosy, całe ubra
nie zbryzgane miał świeżą krwią.

— Skąd przybywacie — zapytała pani wo
jewodzina.

— Z Myszyńca. Z nadsypką oddaliśmy 
za swoje „czerwonym diabłom . Ani jeden 
żywy z miasta nie uszedł, jak  prosięta, żeś
my wykłóli. A kw ik daleko było słychać...

— jak  wam się to udało?
— Zdrada za zdradę, jaśnie Wielmożna 

Pani. „Czerwone diabły” w nocy naszych 
zeszli i my w n o c y .. jak  uderzono na gwałt 
we dzwony, że się Podlaski palą jeszcze pi
łem sobie z kumem w karczmie. Później 
okazało się, że Szwedy dziewczęta i niewia
sty, co młodsze, z sobą uprowadzili, a chło
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pów wywieszali. Bronić było ich trudno. 
Zebrałem naszych, kazałem zaczekać aż w ró
cą Szwedy do Myszyńca i zasną spokojnie.

— Po cichu wsunęliśmy się do miasta 
i już każdy wiedział, gdzie jest zwierzyna. 
Zaczęliśmy polowanie, ja  wpadłem do domu, 
stojącego blisko kościoła, w którym  mieszkali 
starsi. Było ich pięciu. Pili i śpiewali sobie 
wesoło, ja  im zaśpiewałem jeszcze weselej, 
jeden młody na kolanach błagał o życie, zli
towałem się nad nim, nie uderzyłem  go sie
kierą, ale zdusiłem jak  czeczotkę. Nikt nie 
próżnował, wszyscy mieli roboty poddóstat- 
kiem. Zabraliśmy dużo koni i broni. Wszy
stko to niedługo będzie przywiezione do dwo
ru  Jaśnie Wielmożnej Pani.

—■ A dowódca z M yszyńca? — zapytała 
Borowego D ziałyńska.

Kurp roześmiał się głośno, otworzył sze
rokie usta i pokazał zęby białe jak  kły 
dzika.

— O, Jaśnie Wielmożna Pani, prosił, klę
kał, płakał i błagał jak  mu śmierć zajrzała 
w oczy. Ale, że z jego rozkazu Podlaski zo
stały spalone i on kazał porwać dziewki, nie 
mogliśmy mu darować, ażeby się nie męczył 
długo, Kwiczoł poderżnął mu gardło.

Zosia aż się odwróciła w drugą stronę, 
żeby nie patrzeć na Borowego, opow iadają
cego z uśmiechniętą tw arzą o takich okrop
nościach i zbrodniach. W duchu cieszyła się,
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że je j Staś jest daleko i nie brał udziału w 
tej strasznej wyprawie.

— Spocznijcie sobie po trudach, mój le
śniczy. Pan podstarości każe wam dać wód
ki i jadła.

Borowy skłonił się nisko i wyszedł za 
podstarościm  do czeladnej izby. Tu zasiadł 
za stołem, rw ał po kawale kiełbasy i popijał 
wódką.

— Ale czuję dzisiejszą robotę. Kości wię
cej bolą niż po żniwach. O, pan ie—zwrócił 
się Dębołęckiego — i sam Twardowski, gdyby 
tam  był, zapociłby się krw aw ym  potem.

O tarł pot z czoła i poprawił długie, aż 
mokre od krw i włosy.

Zosia tym czasem  jeszcze nie mogła przyjść 
do siebie po opowiadaniach Borowego. Spo
strzegła to Działyńska.

—• jakże się ci podobał nasz bohater?
— Okrppny. To chyba szatan nie człowiek. 

Ile on krw i wylał i śmieje się z tego. Jakże 
się cieszę, że nie było tam mego... i zaw sty
dzona nie dokończyła.

— Że twego Stasia tam  nie było, chciałaś 
powiedzieć — dokończyła Działyńska. — O, 
on w stokroć straszniejszych był bitwach i na 
wszystko musiał patrzeć. A w bitwie nie 
znajdziesz ludzi, tam wszyscy się mordują 
ja k  dzikie zwierzęta. Człowiek powoli przy- 
w yka do tych okropnych widoków. Serce 
drętw ieje, staje się nieczułe na ból, na żal,



na litość. Sama to przecież przeżywałam. 
Przy tej całej grozie można kochać, można 
kochać gorąco, namiętnie..,

Zamilkła wojewodzina, jakby za wspom
nieniami dawnymi, westchnęła tylko boleśnie..

Wszedł pan podstarości i oznajmił, że haj
ducy stoją już  pod bronią, a cztery nadw or
ne chorągwie dosiadły koni.

— A sentym enta ich — w yrzekł z pow a
gą _  CZekają dla siebie wskazania punktu  
od jaśnie Wielmożnej Pani.

— Sto hajduków  i dwie chorągwie niech 
zajmą Myszyniec, niech się tam okopią wo
koło jalc można najprędzej. Reszta ma cze
kać w pogotowiu dalszych rozkazów. Broń 
zdobytą rozdać pomiędzy Kurpiów. Ci co 
nie mają koni lub mają chore, niechaj je  
sobie wymienią w nadw ornych chorągwiach.

Pan podstarości z poważną miną przeszedł 
do jadalnej kom naty i zakom unikował rozka
zy wojewodziny, zebranym  dowódcom.

Zawezwał potem do siebie leśnika Boro
wego, ażeby mu całą w yprawę jeszcze raz, 
opowiedział, albowiem „chciałbym przewidzieć 
dalszy punkt, jak i sobie polityka obierze”.

ROZDZIAŁ XX.

Karol XII z pod A ltranstadtu wycofał się 
z powrotem do Polski. Zadowolony był, że 
udało m u się wymóc na Auguście — zrzecze
nie się korony, wydanie Patkula, któremu su
row ą szykował karę oraz napisanie listu do 
Stanisława Leszczyńskiego z życzeniami z 
okazji w stąpienia na tron.

Telembski, który wiózł od Augusta odrę
czne pismo dla króla szwedzkiego, dopędził 
go dopiero w Kazimierzu, gdzie Karol spe
cjalnie się zatrzymał, aby urządzić sąd nad 
Patkulem.

W niewielkim, murowanym dworku za
mieszkał król, jedną z izb, dawną, małą sy
pialnię przeznaczył na chwilowe więzienie 
dla swojej ofiary.

Nieszczęśliwy Patkul leżał skrępowany na 
podłodze pod ścianą, wiedział, że już  został 
w yznaczony skład sądu wojennego, oczeki
wał teraz na wyrok.

— O, moja, Elizo, najdroższa — myślał so
bie — już się na pewno zbliża moja ostatnia

Kurpie 9
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godzina. Nie pomogą tu błagania i prośby o 
litość. Tajemniczy los każe nam się rozdzie
lić na zawsze.

Te smutne rozmyślania przerwało mu w ej
ście do izby kapłana.

— Jakiż wyrok? Co mi przynosisz mój 
ojcze. Życie czy śmierć.

— Mój synu, bądź mężnym, miej ufność 
w  Bogu.

— Rozumiem — odrzekł Patkul. — Każesz 
mi być mężnym. Znaczy tyle samo jakbyś 
powiedział gotuj się na śmierć.

— Tak jest. Bądź mężny i gotuj się na 
śmierć, bo już niedługo ostatnia uderzy dla 
ciebie godzina.

Patkul nie spodziewał się takiego w yro
ku. Wlepił wzrok w kapłana, jakby  nie wie
rzył, czy ten praw dę rzeczywiście mówi. Ale 
w  oczach kapłana, wyczytał, że straszny wyrok 
rzeczywiście zapadł.

— Mój synu — rzekł ojcowskim tonem 
kapłan — przyszedłem poto, aby przygoto
w ać cię na śmierć.

— Jaki w yrok sąd wojenny wydał?
— W yrok śmierci.
— A król?
— Zatwierdził go w całej rozciągłości i je 

szcze dziś kazał wykonać.
— Dzisiaj je szc ze— smutno powiedział.— 

Nie znajdę więc litości i przebaczenia ni
gdzie.
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— Nie upadaj na duchu, mój synu. Litości 
i  przebaczenia tam szukaj — rzekł kapłan, 
wznosząc rękę w górę.—Tam jest nasz ojciec, 
«ojciec wspólny, który zbłąkane dzieci z do
brocią przygarnia do siebie. Tylko zatw ar
działym i świadomie idącym fałszywą drogą 
szykuje rózgę kary. Jemu zaufaj, bo niedługo 
staniesz przed obliczem Stwórcy świata. W y
spowiadaj się, pozbądź się tych trosk, cier
pień i grzechów, ja  ci dopomogę. Bo Chry
stus Pan powiedział: „Zaprawdę powiadam 
wam, co rozwiążecie na ziemi, będzie roz
w iązane i w niebie”. — Stań więc oczyszczo
ny z grzechów przed tronem Stwórcy. Lżej 
ci będzie opuszczać ten padół płaczu i nie
prawości.

—  Kiedy więc wybije dla mnie ostatnia 
godzina?

— N atychm iast skoro tylko przygotuję cię 
do niej i odejdę stąd.

— Król Karol odrzucił więc pieniądze 
ofiarowywane jako w ykup za mnie.

— Tak jest mój synu. Nietylko nie przy
ją ł  twoich 100.000 talarów, ale i 300.000 ta 
larów, które składała twoja narzeczona.

— O, moja biedna Elizo! — W yjął je j wi
zerunek, k tóry na piersiach zawsze nosił i 
zw racając się do kapłana, prosił:—Mój ojcze, 
oddaj go mojej Elizie. Powiedz jej, że ją  
zawsze kochałem. A stojąc już tak blisko
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grobu, ostatnie moje westchnienie Bogu, ojczy
źnie i je j poświęcam.

O tarł łzy, które mu się zakręciły w oczach, 
ukląkł i zaczął się spowiadać.

Gdy nachylony klęcząc odbierał rozgrze
szenie, gdy po tym  wspólnie z kapłanem  za
nosił modły, nabierał męstwa i otuchy, jakiej 
każdem u w ostatniej godzinie życia, gdy go 
wszyscy z tego świata opuszczą, jeden Bóg 
tylko udzielić może.

Kapłan dokończył modlitwy, chciał już 
odejść, ale pozostał jeszcze na prośby Patkula.

— Mój ojcze przygotowałeś mnie na 
śm ierć , ale mimo moich nalegań nie powie
działeś, jakiego ona będzie rodzaju.

— Synu —- rzekł kapłan, przytulając go 
do piersi—gotuj się na śmierć, ale na śm ierć 
okropną.

— Na jaką  śmierć, na okropną?...
— O kropna będzie, sroga. W yrok zapadł 

przecież, król potwierdził. Będziesz żywcem 
kołem łam any i ćwiartowany.

Patkul zemdlony osunął się na ziemię. 
Kapłan wyszedł z izby, polecając straży, aby 
więźnia do przytomności doprowadziła.

** *

Telembski ledwie stanął w Kazimierzu, 
zaraz został odprowadzony do królewskiej
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komnaty, gdzie wręczył Karolowi XII otrzy
mane pisma.

Król szybko je  przeczytał, wyjął z iro
nicznym uśmiechem list w którym  August 
przesyła wymuszone życzenia dla Stanisława 
Leszczyńskiego i skinąwszy na jednego z ofi
cerów powiedział.

— Zawieziesz ten list bezzwłocznie N aj
jaśniejszem u Stanisławowi I, bratu naszemu. 
Elektor saski — rzekł z przyciskiem —- skła
da Mu w nim swoje najlepsze życzenia. Co 
do was — zwrócił się do Tełembskiego — 
mamy nadzieję, że zechcecie być na wido
wisku, w którym  główną rolę będzie odgry
w ał jeden zdrajca. Po wypełnionym w yro
ku na Patkulu stawicie się przed nami.

Telembski w milczenia skłonił się i wy
szedł z królewskiej komnaty.

Po wykonaniu wyroku oficer szwedzki 
w raz z Telembskim stanął przed królem.

— N ajjaśniejszy Panie. Wyrok spełnio
ny. Patkul nie żyje.

— Czy widziałeś?—zapytał Tełembskiego.
— Tak jest widziałem, N ajjaśniejszy Panie 

i czułem — dodał z naciskiem na ostatnim 
słowie Telembski.

— Taką karę—zawołał z gniewem — każ
demu zdrajcy Karol XII wymierzy.

— Możesz udać się do króla Augusta. Po
wiedz mu, że najw ażniejszy w arunek trak ta
tu  w twoich oczach został spełniony. Niech
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się pożegna także z koroną polską, bo ją  już 
kto inny od nas otrzymał. Może siedzieć spo
kojnie w Dreźnie. Karol na północy teraz 
rozpocznie swoje działania. Powiedz swemu 
królowi, że dla mnie Piotr teraz Petersburg 
buduje.

Telembski nic nie odpowiedział i wyszedł.
— O niech przeklęte będzie imię tw oje 

i sława twoja — pomyślał kiedy dla niej 
tyle krwi i m orderstwa potrzeba.

Siadł na konia, dał mu ostrogę i szybko 
v odjechał z tego miejsca jednej, wielkiej zbro

dni. Dopiero w głębokim lesie zatrzym ał się 
i odpoczął po trudach.

ROZDZIAŁ XXI.

— Do stu szatanów, daw aj żydzie więcej 
wódki. Cóż ty  dla hajduka półkw artek sta
wiasz? D awaj tu kw artę — wołał już dobrze 
podpity Jan Śniegurek, hajduk z chorągwi 
wojewodziny Działyńskiej.

— Żeby cię diabeł żydzie porwał — po
magał mu krzyczeć kozak Kiryłło.

Żyd postawił duży gąsior szumówki na sto
le. Śniegurek nalał sobie w największą szklan
kę, wzniósł ją  w górę i rzekł do swoich to
warzyszów:

— Nasze zdrowie, a śmierć „czerwonym 
diabłom “.

Roztworzyły się nagle drzwi izby w których 
ukazał się najpierw  pijany zupełnie Kurp, 
Kwiczoł. Ledwo się przez próg przegramo- 
lił, bo nogi mu odmawiały posłuszeństwa, a 
zobaczywszy w izbie tyle szlachty strojnej 
i hajduków, zdjął z szacunkiem kapelusz, 
skłonił się nisko i zatoczył się w rozmachu 
aż na ławę, na k tórej mocno usiadł.

ża  nim wszedł Borowy, którego czerwo
ny kark i zarumienione policzki, świadczyły, 
że niemało jadł i pił.
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— To nasz Borowy! To nasz gajowy — 
w ykrzyknęli hajducy. — Do nas tu  kumie. 
Zdrowie wasze — i wnet gąsior wypróżnili.

Borowy niewiele się wymawiał, a chociaż 
ju ż  był dobrze podchmielony, przetrzym ał 
wszystkich, a najwięcej śmiał się z Kwiczo
ła, k tóry kiwał się na ławie, kiwał, aż wresz
cie spadł pod ławę i tam dopiero smacznie 
zasnął.

Gwar się powiększał, trunek rozgrzewał 
głowy, rozplątyw ał języki. Każdy chciał mó
wić i każdy chciał, żeby go słuchano. Prze
krzykiw ał więc jeden drugiego. Sniegurek 
dotrzym ywał placu i chociaż zachrypł już 
porządnie, bez przerw y opowiadał o walce 
i wyrżnięciu Szwedów w Myszyńcu.

Borowy, chodząc po izbie z kapeluszem  
na bakier, poświstywał sobie wesoło, a pod
chmielony kozak Kiryłło śpiewał przy ban- 
durce swoje dumki.

Borowy trochę mu pomagał, ale jak  
grzmotnął sobie jeszcze jedną szklanicę wód
ki, zaśpiewał sam swoim grzmiącym głosem 
popularną we w szystkich gospodach piosenkę.

Ożeniłem się na Mazowszu 
Wziąłem w posagu trzy ćwierci owsu,
Trzy ćwierci owsu, dwie beczki sieczki, 
Trzeba się cieszyć z takiej dzieweczki! 
Ani poduszki, ani pierzyny,
Pójdziemy chyba spać na grochowiny..."

137

Donośny głos Borowego nawet Kwiczoła 
obudził, k tóry usłyszaw szy znaną sobie me
lodię zaczął pod ławą pomrukiwać. Nasz 
leśniczy skończył śpiew, podniósł szklankę 
w górę i połknął je j zawartość jak  ślimaka.

— Tak — w ykrzyknął już dobrze podpi
ty —bij na kwaśne jabłko, gdy Szwed się na
winie. Śmierć „czerwonym diabłom !

— Niech zginą — zawołał Sniegurek.
— Rżnąć wrogów — krzyczeli kozacy.
— Niech giną — powtórzyli wszyscy.
— Niech giną — rzekł na końcu Kwiczoł, 

leżąc jeszcze pod ław ą.
Janek Łopucha zaczął się śmiać do roz

puku jak  to zwykle u pijanych bywa.
— Uściskajmy się kumie — zawołał do 

Borowego. — Dajcie no pyska. Ja cię ko
cham, o strasznie kocham.

Borowy wyciągnął ramiona, żeby go uścis
nąć, ale ten jak  się m achnął w bok i zamiast 
do kum a uderzył głową o róg stołu.

— Trzymaj się! Nie daj się — krzyczał 
Kwiczoł z pod ławy.

Borowy podniósł Łopucha. Miał rozciętą 
skroń.

— Wody, wody — zawołał Sniegurek.
— Lepiej, żydzie, daw aj wódki to się ra 

na prędzej zagoi — rzekł Borowy.
Arendarz podał Łopuchowi kieliszek wód

ki, a ten zamiast nim ranę przemyć, wypił 
najspokojniej.
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— Ha, ha, ha — roześmiał się Śniegu- 
rek, a z nim inni hajducy i kozacy.

Łopucha, który od mocnego uderzenia 
otrzeźwiał trochę, obraził się ich śmiechem 
i zawołał rozgniewany.

— Czego się śmiejesz, jakbyś diabła w e
selnego połknął i szklanką czystej wody popił.

— Cicho skórko na buty — odpowiedział 
Sniegurek — bo ci w ytatarujem y skórę. Zo
baczysz.
■ — A ty, pogański synu — zawołał zapie

niony od gniewu Łopucha i rzucił w nieg» 
kieliszkiem.

— Co ty, rozbój zaczynasz robić na pu
blicznej drodze? Zaczepki szukasz? Co? — 
wołali jeden przez drugiego hajducy, podsu
w ając się bliżej.

— Ej, zdałeka — krzyknął Kurp, przyj
mując obronną postawę — bo cię palnę!

— To ty  jeszcze chcesz mnie palnąć, ty 
świętokrzyski rozbójniku! Poznasz jeszcze 
co to pięść hajduka, ujadaj tylko jeszcze.

Towarzysze Sniegurki, Kiryłło i kozacy, 
ujm ując się za nim podnieśli się od stołu. 
Kwiczoł wygrzebał się z pod ław y i stanął 
po środku izby, żeby pomagać kumowi. Je
den Borowy nie ruszał się z miejsca. Na twa
rzy jego malowało się wielkie niezadowolenie.

— Co to? Czy ja  pies jestem , żebym uja
dał? — dotknięty tym wyrazem zawołał Ło
pucha.

— A co? Czy on pies, czy co? — powtó

rzył Kwiczoł i pochylił głowę jak  baran do 
walki.

— Pies — krzyknął Sniegurek.
— Tak pies, pies — zawołali za nim koza

cy i hajducy.
— Lach i sobaka to jedno zwierzę — wy

krzyknął Kiryłło.
Tego już było za dużo. Łopucha porwał 

gąsior ze stołu i rzucił nim. Gąsior rozbił 
się z trzaskiem  o czoło Sniegurki, a hajduk 
upadł na ziemię zalany krwią.

Towarzysze jego rzucili się do trzeźw ie
nia omdlałego, a inni na czele z Kiryłło już 
chcieli zacząć bójkę, gdy wstał z ław y Bo
rowy i krzyknął ostro.

— Dosyć tego do stu diabłów! Jeżeli mi 
się który ruszy to mu kości połamię, a z ki
szek kasze w ytrząsę choćby ją  przed tygo
dniem jadł.

H ajducy spojrzeli po sobie, ale żaden nie 
miał ochoty rozpoczynać bójki. Znali olbrzy
mią siłę Borowego i wiedzieli, że umie dotrzy
mać obietnicy.

— Czort cię weż — rzekł Kiryłło i scho
wał się’ za innych.

_ Weźcie go — rzekł Kurp rozkazującym
tonem. — Zanieście do domu, niech go wód
ką w ysm arują to i zdrów będzie.

Kilku wyniosło zranionego Śniegurkę, re
szta w milczeniu zasiadła ławy i na zgodę 
kazałi podać nowy gąsior wódki.
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Łopucha wypił teraz tylko dwa kieliszki 
wódki, trzecim przem ył sobie ranę.

Kwiczoł miał chęć jeszcze pić, ale ledwo 
połknął jeden kieliszek, zachłysnął się i za
kaszlał.

— Ktoś się śpieszy, bo nam się kum tak 
zachłysnął — rzekł Borowy.

Usłyszano kilka bliskich, szybko po sobie 
następujących strzałów.

— To „diabły czerw one” — zawołał Bo
rowy i wybiegł z karczmy.

ROZDZIAŁ XXII.

Trzeba teraz wrócić do domku starego 
Przeździeckiego i zobaczyć, co tam było po
wodem tak nagłego zamieszania.

Ciężko ranny, złożony na łożu przez Bo
rowego, był to młody W ładysław Grudczyn- 
ski, syn sławnego Jana Grudczyńskiego, wiel
kiego przeciwnika Augusta, a stronnika Sta
nisława Leszczyńskiego.

W ładysław od dzieciństwa wychowywał 
się razem z obecną wojewodziną Działyńską. 
Młodzieńcza znajomość i przyjaźń przerodzi
ła się w późniejszym wieku w wielką miłość. 
Zdawało mu się, że gdy jego ukochana w y
szła za Działyńskiego, zapomni o niej. Nie 
mógł jednak. W yjechał zagranicę i bawił 
tam pięć lat. Chciał zabić w sobie to wiel
kie uczucie. Ale stary Jędrzej, który go wy- 
piastował na ręku i o wszystkim wiedział, 
pow tarzał często, że „prędzej się diabeł we 
święconej wodzie wykąpie, niż się pan Wła
dysław  odkocha”.

Widział on jego rozpacz w dniu ślubu 
Działyńskiej. W ładysław tej nocy nie zmru-
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żył oka, ledwo się zdrzemnął, już się budził, 
zryw ał się z łóżka i płakał jak  małe dziecko. 
G dy wybiła godzina, o której miał się odbyć 
ślub, pobiegł do kościoła i stanął w ciemnej, 
bocznej nawie między filarami.

Kiedy zobaczył swoją ukochaną Jadwigę, 
jeszcze piękniej w weselnym stroju wygląda
jącą  niż zawsze, prowadzoną do ołtarza przez 
podsiwiałego już wojewodę, zemdlał, a stary 
Jędrzej wyniósł go pocichu z kościoła.

Po trzech latach pożycia um arł stary wo
jewoda. Jadwiga była znowu wolna. Na no
wo w nim odżyła uśpiona miłość. Ale zno
wu natrafił na przeszkody. Wojewodzina ko
chała się w Telembskim, bez wzajemności 
coprawda, bo ten obdarzał swymi uczuciami 
Zofię Ordonównę.

Kiedy skłócone stronnictw a zaczęły szar
pać Polskę. Działyńska stanęła w obronie 
Augusta, a je j imię głośne się stało w całym 
kraju. Ojciec jego wspierał Stanisława Le
szczyńskiego, W ładysław bez w ahania oświad
czył się za Augustem i dzielnie bronił z orę
żem w ręku praw nieszczęśliwego króla, aż 
do ostatniej bitwy, kiedy ciężko ranny unie
siony został z pobojowiska przez Borowego.

Długo leżał nieprzytom ny na łóżku. A kie
dy otworzył oczy ze zdziwieniem rozejrzał 
się po pokoju nie wiedząc gdzie się znajdu 
je. W drugim rogu komnaty stało łoże na 
którym  leżał stary Przeździecki, obok stół du
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ży tureckim  dywanem zasłany,kanapa, przy 
oknie kółko do przędzenia i zegar ścienny. 
Na ścianach wisiało kilka obrazów, najw ięk
szy przedstawiał Jana Sobieskiego, rozbijają
cego nieprzyjacielskie hordy.

W ładysław obojętnie przyglądał się tym  
przedmiotom, wzrok jego zatrzym ał się na 
tw arzy sędziwego rotm istrza i niewinnej Anny.

Młode dziewczę, klęcząc przed obrazem 
Najświętszej M aryi Panny, zanosiło gorące 
modły do niebios.

W ładysław przyglądał się je j dłuższą chwi
lę, a później przeniósł wzrok na starca, któ
ry  schorowany, ciężko oddychał.

—- Gdzież ja  jestem  — pomyślał. — Tu 
słyszę ciężkie westchnienia starości, a tu mło
dość w całym rozkwicie. Tu wiosna jak b y  
róża, co zaledwie z pączka rozkwita, a tam 
starość osypana szronem wieku, jakby zima, 
albo dąb spróchniały. A ja  w sile wieku, 
między tą wiosną a zimą, stoję nad grobem. 
Kończą się moje m arzenia całego życia...

— Ale jakże ja  się tu  dostałem? A... przy
pominam sobie, zostałem ranny. Kto mnie 
uratował. Może ona!...

W estchnął i gorzko się uśmiechnął.
— Ona? Czy ona chociaż kiedy pamię

tała o mnie? A widziała moją wielką miłość, 
moje niezachwiane przywiązanie, moje cier
pienie i rozpacz. Lecz cóż ją  obchodził mój 
los, g d / serce innemu oddała. O na go tak
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samó kocha, jak  ja  ją. Mocno, gorąco, za
pamiętale. Poświęcałem się jej zupełnie. W 
tylu bitw ach ileż razy uchroniłem ją  od mor
derczego ciosu. A jak  ona mi się za to od
wdzięczyła?

— Ciesz się, ciesz Jadwigo! - -  w złości 
zerwał bandaże z ran, a krew trysła mu stru
mieniem.

— Nie będę ci już natrętnym...
Anna poskoczyła do łoża rannego wojow

nika. W ładysław konał. „Jadwigo”—było to  
jego ostatnie słowo i wyzionął ducha.

Anna krzyknęła ze strachu. Do pokoju 
wpadł leśniczy z gospodynią, chcieli jeszcze 
ratować. Już nic nie pomagało.

— Umarł więc — powiedział stary Przeź- 
dziecki. — Niech spoczywa w pokoju, wy
przedził mnie starego — i zaczął odmawiać 
modli ty.

Skoro Marcin dał znać Borowemu o śmier
ci, Kurp wszedł do komnaty, podszedł do 
chorego, przyłożył mu ucho do ust.

— O, umarł biedak. Niech mu przyśw ie
ca światłość wiekuista — przykląkł i odmó
wił trzy „Zdrowaś M aryja”.

— Szkoda go — rzekł zasmucony. Bił się 
dobrze i nieraz dał się we znaki „czerwonym 
diabłom ”. Nigdy nie uciekał, zawsze na prze
dzie. A teraz...

O tarł łzy połą sukm any i wyszedł spiesz-
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nie z komnaty, bo nie mógł już  dłużej pa
trzeć na zwłoki tak dzielnego wojownika.

Na podwórzu brytan zerwał się z łańcu
cha i rzucił się na niego. Borowy złapał go 
w złości, zdusił i przerzucił za parkan. Krew, 
którą spostrzegł na swoich rękach, ulżyła mu, 
jakby...

Kurpie 10



ROZDZIAŁ XXIII.

Smutny widok przedstawiała w tym  czasie 
Rzeczpospolita. Zalana była z jednej stro
ny  wojskami szwedzkimi, z drugiej strony 
rosyjskimi, którzy ciągle jeszcze popierały 
stronę Augusta.

Zbrojne chorągwie szlachty też się podzie
liły na augustowskie i stanisławowskie. Po
nadto utw orzyła się nowa partia pod nazw ą 
obojętnych, na je j czele stanął Józef Potocki, 
wojewoda kijowski, sławny rycerz.

Liczne zastępy szlachty, a nawet wielu z 
pośród Tatarów  weszło w skład tego stron
nictwa.

Potocki nie oświadczył się początkowo ani 
po jednej ani po drugiej stronie. Widząc 
jednak , że Stanisław Leszczyński zdobywa 
sobie coraz więcej zwolenników, staje na je 
go usługi, za co w krótkim  czasie otrzym uje 
w ielką buławę. Przejście to nietylko wzmoc
niło stanowisko Stanisław a Leszczyńskiego, 
ale ostudziło w zapale naw et najgorliwszych 
przyjaciół Augusta.

Dotrzym yw ał jeszcze Augustowi wierno-
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■ści Śmigielski, a zły na obojętnych, którzy 
na stronę Leszczyńskiego przeszli, gromił ich 
wszędzie i ścigał.

Właśnie na czele swoich sześciu chorągwi 
jechał starosta Śmigielski, m ijając Podgórze. 
Ze smutkiem spoglądał na daw ny zamek kró
lów polskich, na kopiec K rakusa i szczyty 
wież kościelnych. Tak dojechali do Mogilan, 
gdy usłyszał kilka strzałów. Rozkazał sfor
mować się swojej jeździe.

Przednia straż Śmigielskiego silnie parta 
ju ż  się cofała, gdy sam z dwoma chorągwia
mi nadbiegł je j na pomoc. Nieprzyjaciel za
trzym ał się, ale starosta nie dając mu czasu 
do ucieczki, zaatakow ał ostro i po krótkiej 
w alce rozproszył go.

Kazał ścigać cofających się, gdy ujrzał na 
równinie uszykowane, liczne zastępy woje
wody kijowskiego. Prawe i lewe skrzydło 
składało się z Tatarów, środek stanowiła ja 
zda polska. Stali, czekając spokojnie na 
atak.

Śmigielski obznajmiony w „tańcu" z T a
tarami, mało cenił ich siłę, uderzył w środek 
i odrazu złamał cały szyk.

W szystko w rozsypce szukało ocalenia w 
lesie. Sam wojewoda uciekał, ale otoczony 
ze w szystkich stron, został wzięty do nie
woli. Obok niego, mając rannego konia, upadł 
chorąży. N adjechał w to miejsce i Śmigiel
ski. Jeden ze szlachty, chwycił nieprzyja
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cielski sztandar i rozwinął go. Starosta iro
nicznie się uśmiechnął. Były na nim w yhaf
towane połamane saskie miecze, a nad nimi 
Orzeł Polski z dumnie podniesioną głową,, 
pod nim był napis z psalmu wyjęty: „Poła
małeś, Panie, miecze nieprzyjaciół, a wynio
słeś głowę m oją”.

— Mości wojewodo — rzekł do Potockie
go, w skazując na napis na sztandarze nie: 
zawsze to prawda. Jeszcze mamy całe orę- 
że, żeby podgałać czupryny zdrajcom i nie
stałym.

W ojewoda spojrzał na niego i dumnie od
powiedział:

— Panie starosto! Los bitwy oddał mnie 
w ręce twoje, jestem  więźniem, ale to nie 
upow ażnia cię do tego, żebyś mi zuchwale urą
gał. Zdrajcą mnie nazywasz, a zapytaj na 
dworze Najjaśniejszego Pana króla Stanisła
wa, jak  ciebie tam  nazywają.

Śmigielski przygryzł wargi ze złości.
— Mało dbam o to. Na języki pochleb

ców dworskich nie zwracam uwagi, a tyle 
mi na nich zależy, co memu kordowi na łbie 
Tatara. Niech się z nich, k tóry okaże takim 
odważnym, żeby mi to w oczy powiedział. 
W mieście, za wałem, za m uram i plotki poń
czoszkowych dworaków może i mają ja k ąś  
wagę, ale na polu bitw y nie warto ich wspo
minać. W idać, mości wojewodo, że ci na 
dworach bardzo zależy, bo to blisko dworu
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siedzisz, a może i dw orską polewkę zajadasz.
Potocki nie odrzekł ani słowa, ale gdy zo

baczył, że Śmigielski zw raca konia i chce 
odjechać zawołał:

— Panie starosto,-jako więzień, mogę mieć 
tylko do ciebie prośbę. Wiem, że moja żona 
i dzieci zostały przez twoje wojska pochwy
cone w tym  lesie. Proszę was za nimi i ja 
ko mąż i jako ojciec.

Starosta zbliżył się do wojewody.
— Żona tw oja i dzieci są wolne, będziesz 

się z nimi zaraz widział. Przecież my nie 
Tatarzy umiemy uszanować niew iniątka i bia
łogłowy. Wiem, że gdyby w twoim ręku  by
ła moja małżonka i dzieci tak  samo byś po
stąpił, mości wojewodo.

Potocki uszczęśliwiony podał mu rękę, 
którą Śmigielski z szacunkiem uścisnął.

— W bitwie i w domu bądźmy zawsze 
rodakami, a może przyjdzie szczęśliwa godzi
na, że szable polskie, nieporozdzielane żadną 
nienawiścią na jednym  polu będą walczyły.

** *

W namiocie przy małym stoliku siedział 
wojewoda Potocki, a przy nim stał zamyślo
ny, rotmistrz pancerny, Wojewódzki.

— Cóż słychać dobrego?—zapytał Potocki,
— Wszystko źle, panie wojewodo. Mają 

nas wydać Piotrowi Wielkiemi. Ten diabeł
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w ludzkim ciele, Śmigielski, chce nas jak o  
osobliwy podarunek jem u ofiarować. Wolał
bym  śmiecie w kruchcie O. O. Kapucynów 
przez trzy niedziele wymiatać, niż dostać się 
w takie pazury.

— Niestety, trzeba się z wolą Boską zga
dzać, panie bracie.

— A ja  przecież mówiłem, panu wojewo
dzie, że na licha nam było stawiać na skrzy
dłach tych diabłów Tatarów  z mopsimi no
sami i mysimi oczami. H ultaje, oni tylko do 
rozboju zdolni. Pierwsi uciekli i narobili po
płochu. Ja czekałem ze swoją chorągwią, 
żeby w odpowiedniej chwili zaatakować, nic 
nie mogłem poradzić, rozpędzili moich, jak  
stado jeleni. O, wstyd mi, panie wojewodo, 
tyle mając w ojska i przegrać bitwę, tego mi 
się nigdy nie przytrafiło.

— Widać, że takie było nasze przezna
czenie.

— Moje napewno nie. Gdybym  był sam  
ze swoimi, jeszcze bym dobrze skórę w ytata- 
rował staroście i z niewolnikami wrócił do- 
obozu.

Do namiotu wszedł szybko Śmigielski. Na 
jego tw arzy malował się gniew i uniesienie.

— Zawołać mi rotm istrza O rdona rzekł 
do służbowego.

Rotmistrz stanął na zawołanie.
— Wszyscy moi prędko na koń. W tej 

wsi _  w skazał ręką — jest trzech generałów
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moskiewskich, popijają sobie czaj, uderzysz 
na nich i weźmiesz w niewolę.

Potocki i Wojewódzki słuchali tego z wiel
kim zdziwieniem.

— Odtąd — mówił dalej — ogłoś wasz- 
mość moim chorągwiom, że wierne nasze 
służby poświęcamy teraz N ajjaśniejszem u Sta
nisławowi 1. a kto nie zechce tego usłuchać, 
to przewietrzy się trochę na pierwszej, lep
szej gałęzi.

O rdon wyszedł szybko w ykonać otrzym a
ne rozkazy.

— W y zaś, panie wojewodo — jesteście 
wolni razem ze swoim wojskiem.

— jakaż szczęśliwa zmiana — zawołał u ra
dow any rotmistrz.

— Poznałem teraz dopiero, gdzie praw da— 
zawołał z uniesieniem Śmigielski. — Szable 
moje tym, co się przyjacielam i Augusta ogła
szali, śmierć i zemstę poniosą. Hej! wina w 
puchary!

Dworzanie przynieśli wino. Starosta na
pełniwszy puchary, podniósł swój w górę i 
zawołał:

— Niech żyje król Stanisław I!
— W iwat rex Stanislaus — powtórzyła 

szlachta stojąca obok namiotu. Radosnym 
okrzykom i wiwatom nie było końca.
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H uk dział zapowiedział przejście na stro
nę Leszczyńskiego, najzagorzalszego przeci
wnika.

Tylko Kurpie staczali jeszcze mordercze 
w alki w obronie godności Augusta Ii-go.

ROZDZIAŁ XXIV.

Z przerażeniem odebrał jenerał Steinflicht 
w iadomość o wyrżnięciu w pień przez Kur
piów — 400 piechoty i 200 jeźdźców szwedz
kich w Myszyńcu.

— Nikt nie uszedł żywy z tej nieszczęśli
wej w alki — zapytał pułkownika Rebindera.

— Ani noga! Napadli w nocy na nieprzy
gotowanych.

— Jakto, nie rozumiem. Przecież, mój 
pułkow niku, jesteś żołnierzem. W obcym 
kraju  żołnierz powinien być zawsze przygo
towany.

— Nie bronię, jenerale, m ajora Brena, w ła
snym życiem przypłacił nieostrożność.

— Zginął! Ale czy jego życie potrafi opła
cić śmierć sześciuset walecznych. O n sam 
za siebie zginął! Ale inni, których jem u po
wierzyłem. Dobra nowina dla naszego kró
l a — zawołał z gniewem. — Spodziewam się 
jego właśnie lada dzień. Bo my z tym, co 
mamy, nie damy tym chłopom rady . Biją 
się jak  wściekłe psy — codzień napady, co- 
dzień szarpią.
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— Ale i ich ubyw a — rzekł Rebinder.
— Cóż z tego, mój pułkowniku. Powie

siliśmy ich stu, a naszych tysiąc zginęło.
— Dziś, jenerale, patrol mój schwytał do 

niewoli pięciu Kurpiów. Czterej skończyli 
na sośnie. Jednego dla „języka” zatrzymałem.

— To dobrze. Każ jeńca przyprowadzić.
Wprowadzono Kurpia. Młody, wysokiego

wzrostu, silny. Był to siostrzeniec Borowe
go. Nazywano go „Bartoszem wesołym “, al
bo „kurkiem“, dlatego, że we w szystkich go
spodach rej w tańcu wodził i naśladow ał do
skonale pianie koguta.

Miał ręce w tył skrępowane, włosy roz
wichrzone, oczy mówiły, że dyszy zemstą i 
jak  tylko będzie mógł pomści swoje cierpienie.

Steinflicht, k tóry dobrze umiał po polsku, 
popatrzył na niego i rzekł surowo:

— Czy ty  wiesz leśny rozbójniku, że cię 
każę zaraz powiesić.

Kurp szarpnął mocno rękam i jakby  chciał 
porwać postronki, które go krępowały.

— Chciałbyś się na mnie rzucić ty, sza
tański synu — zawołał z gniewem generał 
i plunął mu w oczy.

— D aj ręce wolne to zobaczysz.
— A wielu was jeszcze takich zuchwal

ców w jam ach wilczych siedzi.
— Tylu nas jest, ile piasku na naszej zie

mi — odpowiedział z pogardą Kurp.
— My ten piasek przeczyścimy, a zacznie
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my od ciebie. Powiesić go na pierwszym 
drzewie.

Czterech Szwedów wyprowadziło go z iz
by, pociągnęli do ogrodu i powiesili na starej 
wierzbie. Mężny Kurp nie rzekł ani słowa, 
nie prosił katów o łaskę, wzniósł oczy w nie
bo i po krótkiej męczarni oddał ducha Bogu.

— N ajjaśniejszy Pan —- mówił dalej Stein
flicht, ochłonąwszy z uniesienia — ma dziś 
wieczorem stanąć w Ostrołęce. Za godzinę 
najdalej spodziewam się przybycia ośmiu re
gimentów i dziesięciu dział. Trzeba nam w al
kę rozpocząć przed jego przybyciem, gdyż 
nie mamy się co lękać ataku z tyłu od jazdy 
Śmigielskiego. O n przeszedł już ze swoimi 
na stronę króla Stanisława. Dzięki Bogu, że 
tak się stało, on był przecież najgroźniejszym 
przeciwnikiem dla wojsk naszego N ajjaśniej
szego Pana.

— Zapewne jenerale—odrzekł Rebinder— 
on jeden i te przeklęte chłopy niepokoiły je 
dynie naszego króla. Teraz łatw iej nam się 
ju ż  uda przepłoszyć tych niedźwiedziów z 
lasów.

— Według wiadomości Myszyniec zajmu
je  jazda i hajduki. Kurpiów tam jeszcze nie
ma. Można więc bezpiecznie uderzyć i opa
nować miasto. Powierzam wykonanie tego 
zadania tobie Rebinderze i wiem, że spełnisz 
je  jaknajlep iej i nie zawiedziesz zaufania 
Najjaśniejszego Pana, jakie zawsze w tobie
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pokłada. Śpiesz się więc, drogi pułkowniku, 
bo czas krótki, trzeba nam zaczynać, jak  
król nadciągnie w ydusim y zupełnie tych chło
pów bez butów.

Rebinder odszedł, a jenerał usiadł zam y
ślony nad mapą.

— Lasy i lasy. Tu błota, łąki podmokłe, 
kaw ałek pola i znowu lasy. Jazdy i arm at 
trudno jest tu taj użyć. Sama piechota tylko 
może walczyć. Ale niedługo, mam nadzie
ję, że skończą się te krw aw e zapasy. Bo 
właściwie o co się bijemy?

— Ach — rzekł sam do siebie z uśmie
chem — jestem  żołnierzem. Moja rzecz nie 
rozumować, ale słuchać i w ykonyw ać roz
kazy.

ROZDZIAŁ XXV.

Borowy, gdy wybiegł z karczmy, gdzie po 
kłótni na zgodę pili, ujrzał wielkie zamiesza
nie w mieście. Ze stu hajduków  przydzielo
nych do obrony M yszyńca, dopiero połowa 
zbiegła się na rynek. Dwie chorągwie jazdy 
stanęły w szyku gotowym do walki. Ale Bo
rowy spostrzegł, że ciężka tu taj będzie prze
prawa, gdyż miasto ze wszystkich stron oto
czyli Szwedzi. Wrócił więc do karczmy.

— No, chłopcy — zawołał — teraz tylko 
Boga wzywaj, a ręki przykładaj. „Diabły 
czerwone” wokoło otoczyły miasto.

Strzały było słychać coraz bliżej. Od hu
ku dział aż karczm a zadrżała, a szyby z 
brzękiem wyleciały.

— Żebym sto diabłów zjadł i szklankę 
wody się napił, tu  niema co dalej popasać— 
krzyknął Łopucha.

K uk arm at do reszty otrzeźwił Kwiczoła 
i pijanych hajduków. Chcieli wybiegać z. 
karczm y.

— Stójcie głupcy — zawołał Borowy—czy
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jak  myszy na słoninę w pułapkę lecicie. Pa
trzcie Szwedzi już na rynku.

Piechota szwedzka już opanow ała miasto. 
Do karczm y wbiegł zadyszany Stanisław 
Bąk, cięty pałaszem przez praw e ucho.

— Uciekajmy. Niemcy w mieście! Cho
rągwie nadworne jeszcze się biją, ale hajdu
ków już  rozproszyli.

Borowy w skazał ręką żydowski alkierz, 
z którego drzwi prowadziły do ogrodu. Po- 
skoczył sam, a inni poszli w jego ślady.

Szwedzi zajmowali miasto. Chorągwie pol
skie wycofały się do lasui skąd celnymi 
strzałami osłaniali ich Kurpie.

Karol XII kazał zaatakow ać skraj lasu 
wszystkim swoim siłami. Porażka chorągwi 
nadw ornych i Kurpiów była zupełna. Mało co 
uszło z rąk Szwedów.

Borowy tymczasem z trzem a Kurpiami, 
prowadząc za sobą dwunastu hajduków  sta
nął nad sadzaw ką w ogrodzie, żeby się zorien
tować, w którą pójść stronę.

Łopucha zbliżył się do niego.
— Kumie — rzekł w ystraszony — już  te

raz nie ujdziemy pazurów  diabelskich. Patrz
cie! Przed nami i za nami szwedzka piechota, 
a od m iasta leci jazda.

— Bogu poleć duszę, a ciałem bij dia
błów — odpowiedział mu ponuro Borowy i 
skoczył w błoto.

Kwiczoł, Bąk i Łopucha poszli za jego
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przykładem , ale hajducy już nie zdążyli, wy
rąbali ich Szwedzi wszystkich.

Kurpie celnymi strzałami ratowali towa
rzyszów, ale czterech strzelców nie narobiło 
wiele szkody dwustu Szwedom.

— Z koni — zawołał do swoich podofi
cer Remer — wziąć ich lub zabić — i wska
zał ręką na Borowego i towarzyszy, którzy 
się przez błota wycofywali.

Rzuciło się za nimi pięćdziesięciu Szwedów 
pieszo. Kurpie widzieli, że wszelka obrona 
darem na.

Borowy rzekł do nich cicho.
— Mierz, ale nie strzelaj, dopóki nie dam  

znaku.
- -  Poddaj się! Pardon wołaj! — krzyczał 

do niego pierwszy, dobiegający Szwed.
Borowy zamiast odpowiedzi zmierzył mu 

w same piersi i żołnierz zwalił się w błoto.
— Do stu diabłów — krzyknął Remer. — 

Strzelajcie do tych wściekłych psów.
Kilkadziesiąt kul świsnęło im koło uszu. 

Kurpie stali nieporuszeni, ani jeden strzał nie 
był trafny.

Szwedzi otoczyli ich ze w szystkich stron 
i  po kilku strzałach, powalili i skrępowali 
powrozami.

Borowy był jeszcze wolny i bronił się za
cięcie swoim kordelasem.

— Niech sam złoży kord — nam awiał Bo
rowego znajomy Węgier, co to u Bąka w cha
łupie nocował. — My nic mu nie zrobimy.
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Borowy poznał Węgra i dlatego, gdy ten 
się doń zbliżył pchnął go tylko silnym ra
mieniem w błoto.

Kurp stał jak  legendarny olbrzym. W ży
lastej dłoni błyszczał mu kordelas, a strzelbę 
miał przewieszoną przez ramię.

N adjechał w to miejsce i Karol XII, a 
ujrzawszy go krzyknął do swoich:

— Nie zabijać. Wziąć go żywcem, powie
simy lepiej razem z innymi na drzewie.

Usłyszał to Borowy, rzucił się na Szwe
dów, pięciu jeszcze zabił zanim go pojmali. 
Zwalił się jak  stuletni dąb, skrępowano go 
i razem z innymi poprowadzono do obozu.

ROZDZIAŁ XXVI.

Przy rozpalonych ogniskach siedzieli żoł
nierze szwedzcy. W pobliżu leżeli skrępo
wani, czekając na wykonanie przyobiecane
go w yroku — Borowy, Stanisław Bąk, Janek 
Łopucha i Kwiczoł.

— No, oddamy teraz Kurpiom za swoje* 
Król nasz powiedział, że w szystkich musimy 
wywieszać. Oczyścimy te ciemne lasy—mó
wił w ąsaty grenadier. — Żubry, dziki i nie
dźwiedzie swobodnie będą sobie mogły po 
nich bujać.

To mi się nie podoba — powiedział 
Węgier.

— Masz rację — przytaknął mu podoficer 
Remer.—Pastwić się żołnierzowi nad bezbron
nym i nie wypada. Dajcie im broń do ręki. 
Niech staną oko w oko, a wtedy można zo
baczyć kto mocniejszy. A teraz, jak  leżą 
skrępowani, wieszać? Ja umywam od tego 
ręce. Toby splamiło mój honor. Do tego 
nie jest potrzebny żołnierz szwedzki, to samo 
mogą zrobić rozbójnicy.
Kurpie il
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— Tak, tak. Myśmy z królem byli u nich, 
dali nam jeść i przespać się, a teraz każe 
ich wieszać...

— Co praw da to nie grzech — powiedział 
grenadier. — Ja się też nie nadaję na opraw
cę. Choć oni nie noszą munduru, biją się jak  
żołnierze.

Borowy w estchnął z jękiem, bo mu sznu
ry  dolegały. Węgier zbliżył się do niego.

— Co wam dolega?
Kurp nic nie odpowiedział. Zaiskrzyły 

mu się tylko oczy i z gorzkim uśmiechem 
odwrócił głowę.

Remer zaczął w staw iać się za niewolni
kami.

— Popuście postronki biedakom.
Węgier rozw iązał Borowego i Bąka, Re

mer — Kwiczoła i Łopucha.
— No ruszajcie do ognia. Rozgrzejecie się.
Kurpie podeszli do ogniska. Węgier do

był tym czasem z torby flaszkę wódki i zw ra
cając się do Reniera, powiedział:

— No, śmierć za pasem, pijm y więc!
— Dobrze powiedziałeś, m ój bracie 

rzekł Remer.—Dziś nie jednem u zaśpiewają: 
„requiescat in pace“.

Borowy przyjął flaszkę z rąk  Reniera, ale 
zaledwie ust dotknął, oddał ją  z powrotem.

— Dlaczego nie chcecie pić? — zapytał 
Węgier.
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— Bo trzeba po trzeźwemu z Panem Bo
giem się pojednać.

W iatr powstawał coraz mocniejszy. Sy
pał w oczy dymem i popiołem. Borowy po
łożył się na ziemi, a przy nim jego tow a
rzysze.

Węgier rozwiesił na krzakach grubą bur
kę  i zasiadł pod je j osłoną wraz z Remerem.

Każdy chciał odpocząć po trudach całego 
dnia. Umilkły rozmowy przy wszystkich 
ogniskach, tylko zdała odgłosy czat i straży 
przeryw ały  niczym niezamąconą ciszę nocy.

Ale Borowy nie spał. Rozmyślał jakby  
się wydostać z niewoli. Spostrzegł, że żoł
nierze wkoło pozasypiali, jeden tylko w ąsa
ty  grenadier czuwał i bacznie zwracał uwagę 
w  ich stronę.

W iatr dął coraz mocniejszy, a ciemne słu
py  dymu z ogniska zasłaniały często niewol
ników  przed bystrym  okiem Szweda.

Borowy nie w ahał się ani chwili. Przy 
pierwszym ostrzejszym zawiewie, skoczył, 
porw ał Szweda za gardło i ścisnął. Twarz 
grenadiera zsiniała. Z m artwej ręki wyrwał 
m u szablę, zdjął pas z pistoletami, okrył się 
jego płaszczem.

Wszyscy spali. N ikt nie usłyszał ostat
niego jęku grenadiera. Borowy stał chwilę, 
żal mu było opuszczać towarzyszy, ale oba
w iał się, żeby nie spostrzeżono m orderstwa.

Zwolna przesuw ał się koło ognisk do bli
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skiej puszczy, gdy w ostatnim łańcuchu stra
ży dojrzał go, stojący na czacie, Szwed.

— W er da — zawołał.
Borowy nie rozumiał co to znaczy, n ie  

wiedział więc co odpowiedzieć. Przybliżył 
się szybko do niego i celnym strzałem 
z pistoletu powalił na ziemię.

Odgłos w ystrzału poruszył cały obóz. Por
wał się Węgier i Reiner.

— Co za nowina? Tak żeśmy dobrze
spali.

Remer podszedł do grenadiera, żeby go- 
obudzić, bo myślał, że zasnął twardo, ale ja 
kież było jego zdziwienie, gdy zastał trupa.

— Zabity — krzyknął z przerażeniem. 
Węgier nie wyjm ując z ust łajki podszedł

też do niego.
— Macie rację. Trup.
Kurpie także się przebudzili. Spojrzeli p a  

sobie. Żaden jednak  nie śmiał zapytać d ru 
giego, gdzie jest Borowy.

Ale bystry wzrok Węgra dostrzegł, iż jed 
nego brak.

— A gdzie jest ten duży chłop — zapytał. 
_ TSfie wiemy — odpowiedział Kwiczoł.
— To on takich brew eryj narobił.
Remer spostrzegłszy ucieczkę Borowego

dosiadł konia i z sześciu jeźdźcam i posko- 
czył w stronę, gdzie usłyszał strzał.

Węgier, teraz już ostrożniejszy, związać 
kazał jeńców i postawił silną straż. Sam po
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szedł zameldować o tym  w ypadku starszemu, 
przeklinając w swoim języku przez całą drogę.

W gęstym lesie przez który przedzierał się 
teraz Borowy było jeszcze ciemniej. Zatrzy
m yw ał się od czasu do czasu, natężał słuch 
-czy nie usłyszy pogoni.

Zmordowany położył się w gąszczu, na
bił wystrzelony pistolet, przyłożył ucho do 
ziemi.

— Gonią, ale prędzej uchwycą samego 
Twardowskiego, aniżeli mnie.

Podbiegł w lewo, a dostawszy się na w ą
sk ą  drożynę zwolnił kroku. Noc zaczęła się 
przejaśniać. Blade promienie księżyca prze
dzierały się przez liście odwiecznych dębów 
i konary grubych sosen.

W yszedł na pole, wszedł na wzgórze po
rosłe jałowcem, skąd ujrzał cały obóz Szwe
dów. Paliły się wielkie ogniska, a łuna ich 
odbijała się o krzaki i drzewa. W idział w 
obozie poruszenie i kilku jeźdźców cw ałują
cych w kierunku, gdzie zastrzelił Szweda.

— Napróżno konie mordujecie — pomy
ślał. — W lasach już  teraz Borowy jest pa
nem.

Zeszedł ze wzgórka i poszedł w kierunku 
świateł, które dochodziły ze wsi.

Zastukał mocno w drzwi chałupy Bąka.
— Kto tam?
— Swój, swój, Małgosiu!
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— Święta Małgorzato, przecież to nasz. 
kum.

W szedł Borowy.
— A mój Staśko?
— U Szwedów, bo tylko jeden Borowy 

uszedł z diabelskich pazurów.
— O, najsłodsze imię Jezus! Co się z nim 

stało. Może go zabili — i zaczęła płakać.
— Nie zabili, ale zamordują, jeżeli nie- 

dam y szybkiej pomocy. Zawołajcie Jaśka.
Małgorzata pobiegła po syna. Borowy 

zdjął strzelbę, przekręcił i nabił.
Nie jeden tur i niedźwiedź, ani jęknął jak  

m u dałem połknąć kaw ałek żelaza. I Szwed 
ani westchnie jak  Borowy świśnie kulą.

Jaśko nadbiegł zadyszany.
— Mój tatulo, mój tatulo. Może go już.

zabili.
— Chłopcze tu żal nie pomoże. I rzeba 

ratować przy Boskiej pomocy. Ruszaj pręd
ko do Dąbrowy. Niech na gwałt uderzą w  
dzwony. Ja tam  zaraz nadbiegnę.

ROZDZIAŁ XXVII.

W małej, ustronnej wiosce nad Omule- 
wem, odbywało się wesele młodego Janka 
Bartnika. Brzmiały skrzypce i basy.

Panna młoda według dawnego zwyczaju 
siedziała na dzieży, gdzie chleb zaczyniają, 
okrytej białym płótnem. Dziewczęta w ybra
ne na druchny, rozczesyw ały je j w arkocze 
i nuciły żałosnym głosem:

„Zakukała kukułeczka na wieży 
Zapłakała Marysieczka na dzieży 
Zakukała kukułeczka na Bugu 
Zapłakała Marysieczka przy ślubu...”

Odgłos bębnów przerw ał śpiew i zabawę. 
Kobiety wystraszone pochowały się do ko
mory. Mężczyźni zabierali się do obrony. 
W tym w pada Jaśko.

— Nie uciekajcie. Stójcie no, cicho. Za
bawcie tu  „czerwonych diabłów", a ja  dam 
znać swoim i Borowemu.

— To żyje Borowy! — zawołali chórem.
— Nie bójcie się, on nas wybawi z każ

dej biedy.
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Jaśko po drabinie wszedł na poddasze. 
W ydarł kilka snopków z poszycia i przysiadł 
przy samym kominie.

Do wsi zbliżała się kom pania Szwedów. 
Bęben z wolna w ybijał takt marsza. Obok 
nieb jechało ośmiu szlachciców polskich, stron
ników Leszczyńskiego, którym i dowodził osi
w iały Jordan.

Gwar i muzyka, dochodząca z chaty, za
chęciły Szwedów do zatrzym ania się.

— Tu — rzekł Jordan -  zatrzym am y się. 
I posiłimy się prędzej i popijemy czegoś.

Miiller, kapitan  szwedzki, usłuchał tej ra 
dy. Żołnierze zostali na podwórzu, a kapi
tan  z dwoma oficerami i szlachtą polską we
szli do izby.

— Coś tu dobrze pachnie — zawołał wą- 
ch a jąc Jordan — Czuć krupniczek weselny. 
Ö, to w yborny truneczek, dajcie go nam.

M arszałek w eselny przyniósł wielki gąsior 
zachwalanego krupniku. Jordan przyłożył 
doń nos sino-czerwony, jak  u indora, i ru 
szając wielki wąsami mówił:

—i Ma niezły zapaszek. Spróbujem y — 
nalał szklankę i połknął odrazu, a zw racając 
się do kapitana. — Kapitanie, przew yborny i 
wódka je st dobra, ale tu  miodek osłody i 
smaku dodaje. A nie macie co tam, moi ko
chani drużbowie, do zasilenia głodnego brzu
cha. Mój nos czuję tu jakiś groch, niby gęś, 
niby prosię, niby kaczkę.
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Przysunął się do komina, gdzie na mis
kach stały potraw y przygotowane dla wesel- 
ników i wyciągnął gęś pieczoną i dwoje pro
siąt.

— Bodajto wesele. Patrzcie, jak i tu  do
statek  wszystkiego. Widać, że nas szczęśli
w a gwiazda prowadziła, bo mamy i co zjeść 
i co popić. Nie prawda, kapitanie?

Ale kapitan Miiller, rozgrzany już krupni
kiem wszedł z dwoma oficerami do komory 
gdzie się ukryw ały niewiasty, i nie słyszał 
pytania Jordana. W komorze było kilka 
przystojnych, młodych dziewcząt, chciał z ni
mi bliżej się poznać, ale tylko kilka polskich 
wyrazów umiał. Zaczął rozmowę, ale wi
dząc, że go nikt nie rozumie, rozgniewany i 
rozm arzony trunkiem  porwał silnie za rękę 
pannę młodą, a nie zważając na je j krzyk 
ciągnął za sobą.

— Jakto? — Czy pozwolisz, waszmość, na 
to — zapytał Jordana, jeden z jego tow arzy
szy, Radwan. — Czyż i w naszych oczach 
m oja dokonywać gwałtów i rozbojów?

— D aj spokój, mój bracie — odpowiedział 
Jordan, nasuw ając czapkę na ucho. — Za krew 
chłopską nie warto się ujmować. Bić się z 
nim przecież nie będę, a ona jak  się w ykrzy
czy, to i da pokój.

Radwan nie mogąc dłużej patrzeć na tę bez
czelność, z jaką  bezbronną dziewczynę ciąg
n ą ł do drzwi kapitan, zawołał:
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— Puść ją , kapitanie, dopóki proszę — 
i dobył szabli. Müller na odpowiedź uderzył 
go nogą w pierś.

Za taką zniewagę dostał kapitan szablą 
między oczy i zwalił się, zalany-krw ią. Żoł
nierze w idząc swego dowódcę rannego w pa
dają do izby. Jeden z nich bagnetem ataku
je  Radwana, ale widzi, że nic mu nie pora
dzi, bo każdy jego cios ten odparowuje dziel
nie szablą, zmierzył i strzelił. Szlachetny 
Radwan pada trupem.

Śmierć jego rozjątrzyła do reszty szlachtę 
i Kurpiów. Jaśko nie mogąc się doczekać, 
zsunął się z dachu i pobiegł pędem na spot
kanie Borowego.

A w domu, gdzie jeszcze przed chwilą 
brzmiała m uzyka i radowali się wszyscy, sły
chać teraz było jęki, szczęk szabel i gęste 
w ystrzały. Kurpie wraz ze szlachcicami radzili 
sobie jakoś z przew ażającą siłą Szwedów.

Tylko Jordan ze strachu, żeby go nie za
strzelono, schował się pod ławę i przykrył 
się trupem  jednego ze Szwedów.

Niewiasty, między którym i pozostało 
dw uch oficerów, zamknęły komorę, a ochło- 
ffąwszy z przestrachu, powiązały pijanych, 
wyniosły do stawu i potopiły.

Borowy ze swymi, prowadzony przez. 
Jaśka w porę nadciągnął. Trzydzieści strza
łów powaliło odrazu trupem  trzydziestu 
Szwedów. Przestraszeni niespodziewanym na
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padem, bez oficerów, nie wiedzieli co dalej 
począć.

— Morduj bez litości—rozległ się grzmią
cy głos Borowego.

A posłuszni Kurpie dopełnili ściśle rozka
zu. W ymordowano wszystkich bez względu 
na prośby, jakie zanosili. Dobito i Mullera.

Jordaea razem z zabitym Szwedem, który 
mu za taras służył wyciągnięto na środek 
izby. -

— Coś ty  za jeden — zapytał go Borowy.
_ Ja ... ja... ja  jestem  sobie szlachcic na

wasze usługi—w yjąkał ledwo, a nos ze stra
chu zajaśniał mu buraczkow ą czerwonością.

— To nasz niby dowódca — zawołał ran
ny Bończa. — On to był powodem tej walki 
i śmierci walecznego Radwana. Warto by 
mu dać napomnienie.

— A weźta no go chłopcy krzyknął 
Borowy. — A że to pan szlachcic, rozłoż 
sukmanę.

Rozkaz w ykonano mimo, że Jordan zakli
nał się, że zawsze kochał i kocha N ajjaśniej
szego Augusta, że służył jego sprawie, na- 
próżno wzywał na pomoc zmiłowania niebie
skiego. Kazał mu odliczyć pięćdziedziąt 
przypiekanych „boćkowskich” kańczuków. 
Omdlał i ochrypł z krzyku i boleści, ale nie
długo otrzeźwiał, zlany kilkoma w iadram i zi
mnej wody. . •

— Wsadzić i przywiązać go do konia
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mocowano do siodła, zbliżył się Kurp, zaciął 
silnie koma, k tóry  galopem popędził do lasu. 
Z wielkim wysiłkiem zdołał zahamować Jor
dan narow ną szkapę.

— O, jakiem  sodałis Marianus — rzekł z 
gniewem, ocierając pot z czoła. — Nie za
pomnę tej krzyw dy, pomszczę się srogo. A 
moi panowie bracia zamiast ratow ać z tego 
kweresu, to bij zabij na swego dowódcę. Ni
czego mi jednak tak nie żal, jak  te j smacz
nej gąski, tym bardziej, że i było czym popić...

W estchnął z żalu boleśnie.
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ROZDZIAŁ XXVIII

Na czele swojej garstki Kurpiów udał się- 
Borowy przez lasy, spiesząc w nadziei, że 
uwolni swoich od niechybnej śmierci. Sta
nął na tym samym wzgórzu jałowcowym z 
którego i wczoraj obserwował.

Obóz szwedzki w tym  samym pozostawał 
miejscu. Tylko czaty i straże były dzisiaj 
wzmocnione.

Spostrzegł, że w ich kierunku podąża je 
ździec szwedzki. N akazał swoim ciszę, za
bronił strzelać, żeby żywcem ująć Szweda.

Jeźdźcem był nasz Węgier, k tóry wiózł 
właśnie rozkaz Karola XII do Myszyńca.

Węgier palił swoją krótką fajkę, co i raz 
dawał ostrogę swemu kasztanowi. Przejechał 
linię straży i w jechał w ciemny las.

Zwolnił trochę, bo mu fajka zgasła. Koń 
stanął, nie chciał dalej iść. Dał mu ostrogę. 
Kasztan stanął dęba.

Ze wszystkich stron podnieśli się Kurpie.
— Panno łaskaw a — zawołał przerażony.
Borowy wziął go za kark, podniósł w go-
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rę ja k  szklankę wódki i postawił na ziemi. 
Spojrzał mu w oczy.

— A to nasz poczciwy Niemiec. Znamy 
się podobno.

Węgier powoli przyszedł do siebie.
Prawdę mówicie — zaczął. — Razem, 

żeśmy spali, razem wódkę pili. Ale wyście 
biedy narobili, jak  nam uciekli.

— A gdzie nasi? — zapytał groźnie Bo
rowy.

— Już oni sobie nie poradzą. Wielu żoł
nierzy icb strzeże.

— Prowadź nas! — krzyknął w uniesie
niu. — Zobaczymy kto mocniejszy.

Węgier spojrzał na niego z podziwem.
— jak  każecie, dobrze, ja  pokażę, gdzie 

trzymają.
Nabił łajkę, skrzesał ognia, zapalił.
— Jaśku — zawołał Borowy. — Weźcie 

tego konia, zaprowadźcie do cbaty i pilnujcie.
Węgier nie chciał oddać swego ulubione

go wierzchowca.
— Ja wam nie podaruję konia.
— Myślisz, że cię będziemy prosili—krzy

knął Borowy, a tak  go mocno strząchnął, że 
Węgier i lejce w ypuścił i fajkę zgubił.

Jaśko dosiadł kasztana i pędem ruszył.
Węgier rozżalony stratą, zaczął narzekać.
— Kiedyście wzięli mego konia, mego je 

dynego przyjaciela, to ja  was tam nie zapro
wadzę.
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Borowy podniósł zaciśniętą pięść, a W ę
gier już potulnie dokończył:

- Ja was już zaprowadzę, tylko dajcie
mi spokój.

Dwóch Kurpiów wzięło go pod ręce. Bo
row y z wymierzoną strzelbą szedł z tyłu. 
Zniknęli wszyscy w ciemnym lesie.

i !



ROZDZIAŁ XXIX.

Pod ścisłą strażą leżeli skrępowani S tani
sław Bąk, Kwiczoł, Łopucha i 300 Kurpiów 
wziętych do niewoli. Kilka szubienic wzno
siło się wkoło, obok stał wóz załadow any 
powrozami do wieszania jeńców. Nikt się 
nad nimi nie litował. r

— Janku — rzekł cicho Bąk — czy nie 
możnaby prosić, żeby popuścili trochę po
stronków. Przetarły mi ciało, krw i pełna 
sukmana.

— Tak, tak, prosić tych diabłów, co lito
ści nie mają. Teraz, jak Borowy uciekł, to 
jeszcze lepiej nas skrępują.

— Mój kumie — rzekł Łopucha — ostatnia 
godzina już bliska, żeby choć księdza dali, 
coby grzeszną duszę oczyścił.

— Czego ty  pragniesz od tych Kalwinów, 
To przecież są Lutry, bezbożne syny, oni te
go nie znają. A jakbyś ich prosił toby tylko 
wyśmieli poczciwego katolika — mówił Kwi
czoł.— Nawieźli postronków z miasta na nas, 
co leżymy bezbronni jak  barany. O, żebym.

177

miał moją „jordankę”, każdy postronek prze
strzeliłbym katowi...

W obozie nagle powstał ruch. W pobli
żu słychać było strzały. Szwedzi rzucili się 
do broni.

Węgier prowadził Borowego i tow arzyszy 
skrytymi ścieżkami do miejsca, gdzie leżeli 
skrępowani Kurpie. Pierwsze straże, znając 
Węgra, przepuściły ich bez zatrzymania, ale 
drugie spostrzegły już podstęp. Borowy nie 
nam yślając się, otwarcie uderzył, rozbił stra
że z łatwością i odnalazł uwięzionych braci.

— Rozcinać postronki — zawołał do swo
ich — a który wolny niech ucieka w lasy, 
tam się zobaczymy.

Sam skoczył do Stanisława Bąka, rozciął 
więzy, a w skazując bliskie krzaki rzekł do 
niego:

Staśku, w imię Boskie. Weźta nogi za 
pas i w nogi. Pocieszcie swoją Małgosię i Jaś
ka. A jeżeli zginę, pomódlcie się za mnie 
czasem i dajcię na Mszę świętą...

Stanisław uścisnął mu rękę i pobiegł we 
w skazanym kierunku.

Na odgłos strzałów ze w szystkich stron 
rzuciła się na Kurpiów piechota i jazda 
szwedzka. Kto mógł ratow ał się ucieczką. 
Borowy, Kwiczoł, Łopucha, i wielu innych 
zostali wzięci do niewoli.

Karol XII, rozgniewany tą zuchwałością, 
chłopów bez butów, jak  ich nazywał, wydał 
K urpie J2
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na wszystkich w yrok śmierci i rozkazał, aby 
jeden drugiego wieszał. Major Rumler, zna
ny z okrucieństwa, w yznaczony został do 
w ykonania wyroku. Na czele dobranych sie
paczy stanął między Kurpiami.

— Ten wielki chłop — zawołał, uderzając 
Borowego w twarz — nadaje się na rzeźni- 
ka. Rozwiązać go, niech wiesza zaraz drugich.

Borowy w estchnął ciężko. Oczy nabiegły 
mu krwią. Rozwiązano powrozy.

Kurp rzucił się bez wahania na Rum]era. 
Uderzył go pięścią w skroń tak  silnie, że ten 
padł trupem  na miejscu. Roztrącił straże, 
zrzucił jeźdźca z konia, dosiadł go i popędził 
do lasu.

— Strzelaj, strzelaj! Ognia do niego 
wołano ze w szystkich stron.

H uknęły strzały. Dwie kule trafiły Boro
wego. Pociemniało mu w oczach. Czuł jak  
opada na siłach. Schwycił konia za grzywę. 
Zachwiał się. Skonał. Ale ręce tak  mocno 
zacisnęły się przy grzywie, że spłoszony koń 
ciągnął trupa za sobą.

Śmierć Rumlera i ucieczka Borowego nie 
zmieniły losu Kurpiów, musieli się nawzajem 
wywieszać.

O pół mili od tego miejsca, pokazało się 
z lasu kilkunastu hajduków, a z boku cho
rągwie nadworne wojewodziny.

Nagle z pośród krzaków  wypadł koń i 
biegł prosto na hajduków.

179

— Pfu, na psa urok — zawołał, spluwa
ją c  hajduk Brzoza.

— A widzisz no go? — i pokazał Janko
w i Sikorze, co stał najbliżej.

— Ten koń może po którym  zabitym z 
naszej chorągwi?

— Tak to koń przecież widzę, ale co się 
przy nim wlecze?

— A dalibóg, że praw da — krzyknął zdzi
wiony Sikora. — Co za kaduk?

— Strach chyba — rzekł Brzoza i zmie
rzył z rusznicy.

— Nie rób tego głupstwa, jeżeli to diabeł 
kula się go nie imię. Lepiej byłoby go złapać, 
może co znajdziemy.

Usłuchał rady Brzoza. Obserwowali konia, 
który zmęczony biegiem i ciężarem upadł nie
daleko.

— A co to za diabeł leży, ani się ruszy.
— To zabity człowiek.
— A może upiór?
—- Gdzieby tam, upiór nigdy nie je st bla

dy , zawsze czerwony i żyje.
— Prawda, upiór nie leciałby piechotą 

przy koniu, wolałby sobie jechać.
Przypatryw ali się trupowi, aż Sikora za

wołał:
— Święty Bonifacy, przecież to Borowy, 

nasz gajowy. Ale jak  się zmienił. Cały za- 
zasypany piaskiem. Mój Boże, ktoby przy



puszczał, że ten człowiek zginie. On by i sa
mego diabła pobił.

— Przyszła kryska na Matyska. Kto czym. 
wojuje, od tego ginie. Ale szkoda go. Nieraz, 
wlał za kołnierz gorącego ukropu „czerwonym 
diabłom ”.

— A oni teraz nam naleją — odpowiedział 
Brzoza. — Kurpiów rozbili. Wielu ich zgi
nęło. Nawet Borowy. Sam icli król, co dia
błu sprzedał duszę, niedaleko stoi. Nasza garść' 
hajduków  i trochę jazdy nic nie znaczy.. 
Chyba diabłu trzeba sprzedać duszę, żeby 
nam swojej pomocy udzielił.

Sikora tymczasem odpiął mantelzak, zna
lazł w nim mundur, dwie podkowy, kilka na
bojów, szczotki i szydło.

— Do diabła — zawołał rozgniewany — 
ani szeląga nie ma. Gdzie się pod. ewają te  
pieniądze, które codzień rabujem y.

Brzoza przejrzał uważnie swój mantelzak- 
i znalazł trochę dukatów i srebra, podzielili 
się tym.

— No—rzekł—teraz w artoby zanieść Bo
rowego do obozu, żeby mu ksiądz zaśpiewał, 
i pochował w świętej ziemi. Chociaż przed 
śmiercią napewno u spowiedzi nie był.

— Dobrze, tylko mu oderwij ręce od 
grzywy.

— Gdzie tam oderwiesz mu palce, mocno 
trzyma.

Wyjął pałasz i odciął grzywę.
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— A z  koniem co zrobimy?
— Niech zostanie i tak  pewno niedługo 

zdechnie. Podnieść się nie może.
Uszli kilkanaście kroków, a już Szwedzi 

dopuścili atak ze wszystkich stron.

■i:



ROZDZIAŁ XXX.

Wojewodzina D zialyńska już przyszła zu
pełnie do zdrowia, chociaż ból w nodze je 
szcze je j dokuczał.

Siedziały w komnacie z Zosią Ordonówną,, 
k tóra przędła na kołowrotku.

Wszedł Jan Huczko pachołek Telembskiego.-
— Cóż nowego przynosicie, mój Janie —  

zapytała z radością Zosia. — A gdzie pan?
— Mój pan niedługo przybędzie. Zatrzy

mał się tylko na pogrzebie rotm istrza Przeź- 
dzieckiego, który w dwa dni po zgonie mło
dego pana Grudczyóskiego, skonał. Mój Bo
że, co też tam było płaczu. Została tylko* 
jedna córka, młoda jak  gołąbeczek. Matki 
już  dawno niema, a teraz i ojca straciła. Ale- 
pogrzeb odbył się suto, z paradą. Wielu by
ło księży. A gdy trum nę spuszczono do gro
bu, strzaskali jego herbową tarczę, bo umie
rał nie zostawiwszy syna, ostatni ze swego* 
domu i herbu dziedzic.

— Więc młody W ładysław um arł—rzekła 
wojewodzina. — Niech spoczywa w pokoju. 
O jczyzna straciła w nim jednego z najdziel
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niejszych obrońców. Był to mój przyjaciel 
od dziecinnych łat. Wiele się nacierpiał...

Do komnaty wpadł podstarości i zameldo
wał, że Szwedzi opanowali Myszyniec, osadę 
zabrali, a Kurpiów co biegli w pomoc rozbili. 
Są już niedaleko.

— Kto przyniósł tę wiadomość? — zapyta
ła Dzialyńska.

— Ranny hajduk, co uciekł z Myszyńca. 
Czy ma się zameldować?

Wojewodzina skinęła głową na znak, żeby 
przyszedł. Podstarości wprowadził hajduka 
Grzędę, który miał rozciętą głowę i przestrze
loną rękę.

— Cóż nowego przynosicie? — zapytała 
Dzialyńska.

— Wszystko złe. „Czerwone diabły" są 
tylko o dwie mile. Myszyniec zajęli.

— A mój rotmistrz Puchała z dwiema 
chorągwiami.

— Ranny i wzięty do niewoli.
— A hajducy?
— Co do nogi wycięci. Może trzech lub 

czterech się uratowało. Zginął i Śniegurek.
- -  A Borowy, gdzie się obraca?
— Borowego, jak  tura powalili na biotach. 

Może i zginął. „Czerwone diabły" chcą wy
wieszać wszystkich Kurpiów, bo tak im roz
kazał ich król.

— Boże Wszechmocny! — zawołała Dzia- 
łyńska.



184

Na podwórze zajechał Telembski i kilku 
jezdnych, którym  udało się ujść żywo z pod 
Myszyńca.

W szedł do komnaty, przywitał wojewodzi
nę i Zosię.

— Panie Stanisławie, czy wiecie? — zapy
tała D ziałyóska.

— Już wiem wszystko. Jesteśmy sami. 
W szyscy nas opuścili, nawet Śmigielski. Sa
mi jesteśmy, ale póki ręka żywa i kord mo
że trzymać, lepiej zginąć niż haniebnie zdra
dzać.

— Co spowodowało starostę do przejścia 
na stronę naszych wrogów?

— Co? Duma i próżność. W bitwie schwy
tał Potockiego z rodziną i chciał go osobiście 
oddać Piotrowi Wielkiemu. Książę Menży- 
kow, naczelny generał wojsk posiłkowych 
Augusta oparł się temu. Śmigielski przeszedł 
wtedy na stronę Szwedów i przyjął służbę u 
nowego króla. Grozi nam niebezpieczeństwo 
ze w szystkich stron, dlatego śpieszyłem, aby 
czasu darem nie nie tracić. Pozwoli, pani wo
jewodzina, że ją  wyręczę w rozporządzeniach. 
H ajduki niech staną pod bronią i w yruszą do 
„mogiły up iora”. Chorągwie nadworne żywo 
na koń. Zapalić ognie na znak trwogi. Po 
wsiach uderzyć na gwałt w dzwony.

Podstarości wyszedł w ykonać rozkazy. Zo
fia z uwagą słuchała Telembskiego.

— Mój Janie —wojewodzina zwróciła się do
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pachołka—po wiedźcie księdzu kapelanowi, aże
by pobłogosławił nasze chorągwie. Może tojuż- 
d la  nich będzie ostatnie błogosławieństwo...

Doznane klęski, widok Telembskiego, któ
rego tak  bardzo kochała, zbyt ją  wzruszyły: 
.płakała jak  dziecko. Ale gdy wszedł dwo
rzanin i zameldował, że wszystko gotowe, wró
cił je j dawny spokój z powrotem.

— Podaj mi hełm i zbroję, a konia niech 
w yprowadzą na dziedziniec.

Telembski, chociaż zajęty rozmową z Zo
sią  usłyszał ostatnie słowa.

— Jakto, pani wojewodzino, chcesz się na 
now o narażać. Zostaw nam tę wyprawę. 
R ana zapewne jeszcze dolega.

— O, rana moja — rzekła ze smętnym 
uśmiechem — nigdy się nie zagoi i zawsze bę
dzie dolegała. A walka ta, kto wie, czy nie 
będzie ostatnia. Karol XII sam dowodzi.

— Tym lepiej. On ma większe siły, a my 
większe męstwo. Ale czas nagli. Trzeba 
uprzedzić naszych wrogów, żeby nie śmieli 
.zajrzeć w łasy. Bądź zdrowa moja kochana 
Zosiu. Bóg dobry ziści nasze nadzieje. Zo
baczym y się jeszcze.

Ucałował serdecznie Zosię. Wojewodzina 
kładąc hełm, i widząc to, prędko otarła łzy, 
k tóre znowu napłynęły je j do oczu.

Bądź zdrów, bądź zdrów — były ostatnie 
.słowa Zosi, gdy Telembski, wyrywając się z 
jej objęć, pobiegł na dziedziniec.
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Stały tam już  chorągwie nadworne, haj
ducy i kilkuset Kurpiów. Działyńska ukaza
ła się na ganku, powitał ją  radosny okrzyk.

Kapelan odmówił krótką modlitwę i po
błogosławił wojowników.

— Ufajcie Bogu! Niech was nie przestra
sza liczba nieprzyjaciół. Zwalczycie ich za*. 
Jego świętą pomocą. Ufajcie Bogu! On we
sprze wasze ramię i doda siły orężowi pol
skiemu, co w słusznej sprawie dobyty w obro
nie wiary, Ojczyzny i króla.

Przeżegnał krzyżem.
Zagrzmiały kotły i bębny.

ROZDZIAŁ XXXI.

W kaplicy zapalono świece. Na środku 
stała trum na ze zwłokami, poległej w m order
czej walce, wojewodziny Działyńskiej.

Telembskiemu kula arm atnia oberwała no
gę, konającego przywieziono do zamku.

Jak Huczko złożył swego ukochanego pa
na na stole i bandażował mu rany. Tełemb- 
ski leżał nieprzytomny.

Do kom naty weszła Zofia. Osłupiały wzrok 
wlepiła w oblicze rannego.

Telembski rzucił się jeszcze na stole, coś 
krzyknął i skonał.

Zosia nie uroniła ani jednej łzy. Stała jak  
posąg w ykuty z marmuru.

Usiadła w wielkiej sali przed zwierciadłem 
i zaczęła spokojnie splatać rozpuszczony w ar
kocz. Huczko stał w kącie i płakał, jak  
dziecko.

Zosia zanuciła słabym głosem:
„A czego płaczesz, czego żałujesz 
Dziewczyno moja
Jak nie mam płakać, nie mam żałować. 
Nie będę twoją".
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— Czego ty plączesz, mój Janie. Nie płacz. 
Nie płacz i tobie też zaśpiewam.

Zosia z tego nagłego wstrząsu dostała po
mieszania zmysłów.

— Ale, co ja  ci zaśpiewam. Aba, już wiem, 
to co mój Stasio najlepiej lubi.

Huczko na wspomnienie swego ukochane
go pana znów głośno zaczął płakać.

— Janie, Janie.
Podszedł pachołek.
— Mój Janie, przynieś mi tych białych 

kwiatów, co tak gęsto rosną w ogrodzie — 
i pokazała na śnieg, który grubą w arstw ą 
okryw ał ziemię.

— Nie mógł dłużej wytrzym ać przyw ią
zany pachołek, wybiegł z komnaty.

W kaplicy zamkowej brzm iały pienia ża
łobne. Wniesiono i drugą trum nę Telembskie- 
go. Nie było tłoku. Podstarości, Huczko, kil
ku  dworzan i kilka kobiet składało się na 
cały kondukt.

W ojownicy z nadw ornych chorągwi, haj
ducy, mężni Kurpie albo wyginęli albo ukry
wali się po lasach.

Spuszczono trum ny do grobów. Rzucono 
grudki ziemi. Opustoszał cmentarz. Jan ty l
ko klęczał przy grobie i zalewał się łzami.

Noc była jasna. Księżyc świecił. Usły
szał skrzyp wozu po śniegu. Dwuch Kur
piów zdjęło trum nę z wozu, a kobieta z pła- 
uzem podążała za nimi. Poznał odrazu Sta
nisław a Bąka, żonę i Jaśka.
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— Komuż to oddajecie chrześcijańską po
sługę?

— To nasz poczciwy kum Borowy. On 
mnie uwolnił od śmierci, a „czerwone diabły" 
jego zamordowały. Ciało tyrało się po pia
sku, księdza nie mogliśmy nigdzie znaleźć, 
pogrzebiemy sami.

— Nasza pani wojewodzina i mój pan 
kochali go. Przy nich niech spoczywa. Tu 
mu wykopiemy mogiłę.

W ykopali grób, spuścili ciało, zasypali
ziemią.

— A światłość wiekuista niechaj im świe
ci. Na wieki wieków. Amen -  skończyli 
razem modlitwę.

— No, byw ajcie zdrowi — zawołał Bąk. 
Nie mamy chaty, wszystko spalili „czerwone 
diab ły”. Dobrze, że chociaż człowiek przy 
życiu został.

— Gdzie teraz pójdziecie?
— W nasze lasy, gdzie nas oczy poniosą. 

Aby nas nie zwietrzyły te psy gończe. By
wajcie zdrowi. Strzeżcie się Szwedów, bo i. 
do zamku niedługo zajrzą. Nikt im się te
raz nie oprze, gdy tych dwoje zginęło.

— I ten trzeci — dokończył Jan — cośmy 
go dopiero pochowali.

„Niech spoczywają w pokoju”.

KO \ ;F,C.
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